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Jednym z czołowych zadań organizacyjnych ZNP jest dążenie do 
większego ożywienia działalności ognisk. W ostatnich latach wiele og­
nisk wypełnia coraz lepiej zadania związkowe oraz społeczne 1 staio 
się rzeczywistymi organizatorami życia i działalności pracowników 
oświaty. Są jednak ogniska, które nie wykazują jeszcze dostatecznej 
aktywności, nie podejmują zadań wynikających z potrzeb oświaty 
i nauczycieli, mimo że od tych ognisk zależy w poważnym stopniu 
pomyślna realizacja zadań stojących przed naszą .organizacją zawo­
dową.

Zarząd Główny i Instancje terenowe Związku, dążąc do dalszego 
pobudzenia aktywności ognisk występują z różnymi inicjatywami. Jed­
nym ze środków mogących się skutecznie przyczynić do tej aktywi­
zacji może być nasz konkurs.

Zarząd Główny ZNP jest przekonany, że w konkursie wezmą udzdal 
wszystkie ogniska, oddziały i okręgi, że wzbogaci on życie ogniw związ­
kowych o nowe wartości. Doświadczenia konkursu zostaną przeanali­
zowane przez prezydium ZG 1 uwzględnione zarówno w przyszłych 
konkursach, jak i normalnej działalności Związku.

Związków Zawodowych

Już kilka dni trwa V światowy Kon­
gres Związków Zawodowych w Mos­
kwie. Kongres, który reprezentuje 100 
milionów związkowców wszystkich 
kontynentów, ras, narodowości oraz 
poglądów filozoficznych i religijnych.

Na Kongresie w Moskwie spotkali 
się robotnicy z krajów, które od nie­
dawna dopiero uzyskały wolność.

Polskie związki zawodowe (6 milio­
nów osób) reprezentowane na Kon­
gresie przez naszą delegację wniosą 
poważny wkład do projektu programu 
działania międzynarodowego ruchu 
zawodowego.

V światowy Kongres Związków Za­
wodowych jest w historii ruchu robot­
niczego największym ze wszystkich 
dotychczas odbywających się zjazdów 

międzynarodowych przedstawicieli kla­
sy robotniczej.

Prezydium Zarządu Głównego ZNP
PRACA społeczno - oświatowa 

ZNP oraz działalność Związku 
w zakresie technicznej inspek­
cji pracy — oto dwa główne 
tematy, którym poświęcone 
zostały obrady piątkowego 

prezydium Zarządu Głównego ZNP (l.XII. 
br.). O tym, jak zagadnienia te są ważne 
w całokształcie działalności Związku 
świadczy ożywiona i niezwykle wnikliwa 
dyskusja, w której nie zabrakło także 
uwag krytycznych pod adresem poszcze­
gólnych wydziałów: Pracy Społeczno- 
Oświatowej i Technicznej Inspekcji Pracy.

Posiedzenie prezydium otworzył pre­
zes ZNP doc. dr J. Kwiatek, który wrę­
czył odznaczenia państwowe i związko­
we dwóm aktywnym działaczom ZNP. 
Kol. Henryk Bańkowski, dyrektor De­
partamentu Usług Kulturalnych i Socjal­
nych Komisji Planowania przy Urzędzie 
Rady Ministrów udekorowany został 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski; Złotą Odznakę Związkową 
otrzymał naczelny redaktor „Prawa i 
Życia”, kol. K. Kakol. W posiedzeniu 
prezydium udział wzięli ponadto: wice­
minister oświaty — tow. J. Szkop, dy­
rektor Departamentu Pracy Społeczno 
Oświatowej i Bibliotek Ministerstwa 
Kultury i Sztuki — tow. Kałużny. Pre­
zes Kwiatek poinformował następnie o 
kHku aktualnych problemach omawia­
nych na ostatnim posiedzeniu sekreta­
riatu. Między innymi i o tym, że uchwa­
łą sekretariatu obowiązki redaktora na­
czelnego „Głosu Nauczycielskiego” po­
wierzono kol. dr J. Szurkowi, który do­
tychczas pełnił funkcję sekretarza re­
dakcji.

Sesja Naukowa w Pałacu Staszica
JAKĄŚ szczególną wymowę ma lacjonować przebieg sesji nie powtarza- 

fakt, że sesja naukowa poświę- jąc ogólnie znanych prawd. Spróbujmy 
eona zagadnieniom politechnizacji 
odbywała się właśnie w Pałacu 
Staszica, uczonego i pedagoga, 
który już w XVIII wieku widział 

konieczność powiązania szkoły z życiem, 
teorii z praktyką, który głosił, że mło­
dzież powinna kształcić nie tylko 
umysł, ale i sprawność rąk, i który jako 
pierwszy w Polsce docenił wartość pracy 
fizycznej uczniów. Dziś po dwu blisko 
wiekach idee Stasz/ca nie straciły na 
aktualności, a zagadnienie nauczania po­
litechnicznego znajduje się w centrum 
uwagi pedagogów.

Sesja Naukowa poświęcona tagadnie- 
niom politechnizacji nauczania, która 
odbyła się w Warszawie w dniach 
25—30.XI, zorganizowana została przez 
Ministerstwo Oświaty i Instytut Peda­
gogiki. W czasie obrad obszerne refe­
raty na temat kształcenia politechnicz­
nego w ZSRR wygłosili bawiący w Pol­
sce goście ze Związku Radzieckiego prof. 
prof.: S. Szapowalenko i M. J. Szczerba- 
kow. Ponadto uczestnicy sesji wysłuchali 
odczytów - — — -
wackiego 
gim dniu 
sekcjach: 
przedmiotów matematyczno-fizycznych 1 
kształcenia politechnicznego. W wyniku 
obrad uczestnicy sekcji ustalili szereg 
wniosków, które przekazano do wiado- . 
mości Ministerstwa Oświaty.

dra R. Polnego, dra T. No- 
i prof. dra M. Janusza. W dru- 
obradowano w poszczególnych 

kształcenia nauczycieli,

O politechnizacji napisano i powiedzia­
no już bardzo wiele. Trudno więc zre- 

rok 1962 — zwrócić więcej uwagi na oży­
wienie pracy ogniw terenowych: ognisk 
1 oddziałów powiatowych. Od ich inicjaty­
wy, zaradności, od sposobu traktowania 
przez nic tych niezmiernie istotnych za­
gadnień — zależy powodzenie prac Związ­
ku w tym zakresie.

Jak utwierdzili dyskutanci, Istnieją szanse, 
aby rozpoczęte prace kontynuować, główny na­
cisk kładąc na dalsze rozwijanie ruchu kultu­
ralnego wśród nauczycieli. Szczególną opieką 
należy otoczyć ogniska wiejskie oraz młodych 
nauczycieli. Konieczna też jest dalsza aktywi­
zacja nauczycieli w realizacji ogólnonarodo­
wych zadań społeczno-politycznych, wynikają­
cym z uchwał VII Plenum KC PZPR.

Oczywiście, akceptując dotychczasowe 
formy pracy, należy nie zapominać o ko­
nieczności ich rozszerzania. Słuszny tu 
wydaje się głos dyr. Kałużnego, który po­
stuluje potrzebę stosowania eksperymen­
tów w tej dziedzinie. Narzuca to zresztą 
samo życie. Na początek należałoby za­
stosować eksperyment w kilku powiatach, 
a jeśli się uda — podjąć na szerszą ska­
lę. Wpłynęłoby to zapewne na ożywienie 
pracy społeczno-oświatowej w środowis­
ku, wysunęłoby na plan pierwszy inicja­
tywę nauczyciela. Trzeba jednak pamię­
tać, że podstawowym warunkiem pomyśl­
nego rozwijania działalności społeczno- 
oświatowej ZNP jest przygotowanie do­
statecznie licznej i wykwalifikowanej ka­
dry instruktorskiej, specjalizującej się w 
różnych kierunkach pracy artystycznej, 
oświatowej, technicznej, gospodarczej. 

jednak spojrzeć na dwudniowe obrady 
pod kątem pewnych nowych zagadnień 
czy rozwiązań, które wyłoniły się w toku 
dyskusji.

Nowym, przede wszystkim był sposób 
ujęcia wielu problemów. Od „hamletow­
skich” niemal rozważań na temat „uda się 
czy nie uda” wprowadzić na szeroką 
skalę politechnizacje nauczania, które to 
rozważania miały miejsce parę lat temu, 
od późniejszych scholastycznych dyskur­
sów nad sprecyzowaniem istoty kształce­
nia politechnicznego, przeszliśmy do roz­
patrywania poszczególnych konkretnych 
problemów i rozwiązań praktycznych.

Do takiego ujęcia tematu przyczynił 
się z pewnością fakt, że nie błądzimy już 
po omacku, że w ciągu tych kilku lat 
zdobyliśmy nieco doświadczenia, przepro­
wadziliśmy wiele eksperymentów pozwa­
lających na wybranie tych środków i 
metod, które zdały egzamin, a odrzucenie 
tych, które okazały się wadliwe. Z więk­
szą też ostrością uwydatniły się wszyst­
kie słabe jeszcze punkty wymagające 
zwrócenia na nie szczególnej uwagi.

Na plan pierwszy, jak w każdej dzie­
dzinie związanej ze szkolą i nauczaniem, 
wysunęło się zagadnienie kadry nauczy­
cielskiej. Jak kształcić przyszłych peda­
gogów, aby zdolni byli do pracy w no­
wej politechnicznej szkole — tp jeden z 
problemów najszerzej omawianych w to­
ku obrad. I tu znowu uwidoczniło się owo 
konkretne podejście do sprawy. Postu­
lowano zdecydowanie, aby program 
kształcenia politechnicznego w zakładach 
kształcenia nauczycieli uwzględnił przede 
wszystkim te partie materiału, których 
opanowanie przydatne będzie przyszłemu 
nauczycielowi w jego pracy w szkole 
podstawowej. Koncepcja chyba jak naj­
bardziej słuszna. Obarczanie studentów 
(czy uczniów liceów) nadmiernym ba­
lastem wiedzy technicznej przy jedno­
czesnym zachowaniu koniecznego quan- 
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Józef Kwiatek 
prezes ZG ZNP

Wit Hanke 
sekretarz CRZZ

Irena Janiszewska 
sekretarz CRZZ

Ignacy Loga-Sowińskl 
przewodniczący CRZZ

Józef Kulesza 
wiceprzewodniczący CRZZ

tum wiadomości z zakresu innych dy­
scyplin, może spowodować, że zamiast 
wysoko kwalifikowanego pedagoga wy­
kształcimy wszechstronnego... dyletanta.

Dlatego warto by się zastanowić i nad 
drugą tezą wysuwaną przez uczestników 
sesji, a mianowicie nad koniecznością 
zróżnicowania obowiązującego w SN wy­
miaru godzin zajęć praktycznych dla po­
szczególnych kierunków. Jasne jest bo­
wiem, że przyszli nauczyciele-humaniści 
mimo wszystko o wiele mniej będą mie­
li do czynienia z czynnościami praktycz­
nymi, niż ci, którzy wybrali przedmioty 
matematyczno-przyrodnicze. Dla wszyst­
kich natomiast, wobec coraz szerszego 
stosowania w szkołach nowoczesnych po­
mocy naukowych, niezbędna jest umiejęt­
ność obsługi i konserwacji takich urzą­
dzeń technicznych, jak telewizor, projek­
tor, magnetofon itp. Tego typu przeszko­
lenie musi wejść na stałe do programów 
zakładów kształcenia nauczycieli.

Problem politechnizacji nauczania nie 
zamyka się, rzecz jasna, na zapewnieniu 
szkołom odpowiednio wykwalifikowanej 
kadry. Gruntownej przebudowy wymagać 
będą programy przedmiotów matematycz­
no-przyrodniczych w szkołach średnich 
i podstawowych. Nie ulega dyskusji ko­
nieczność jak najściślejszego powiązania 
tych dyscyplin z kształceniem politech­
nicznym. ale, co zgodnie podkreślali 
uczestnicy sesji, „utechnicznienie” to nie 
może obniżyć poziomu teoretycznej wie­
dzy, podobnie jak uwspółcześnienie ma­
teriału nauczania tych przedmiotów nie 
może odbywać się kosztem rezygnacji z 
zagadnień należących do zespołu wiado­
mości klasycznych z danej dyscypliny. 
Takie stanowisko wynika bezpośrednio z 
założenia, które bardzo wyraźnie zosta­
ło sprecyzowane we wnioskach 
tych na sesji, że szkoła średnia 
kształcąca nie może zapomnieć

podję- 
ogólno- 
o swej

(Dokończenie na «tr. 2)
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C.ELEM konkursu jest ożywie­
nie pracy ognisk, podniesienie 
poziomu działalności związko­
wej i włączenie członków ZNP 
do aktywnego uczestniczenia 
w realizacji zadań podejmo­

wanych przez instancje związkowe.

WARUNKI KONKURSU
Udzialł w konkursie mogą brać ogniska, 

oddziały i okręgi. Przyjęte i _ wykonane 
przez ogniwa związkowe zadania konkur­
sowe podsumowuje się i ocenia pod koniec 
roku kalendarzowego. Podstawą przystą- 

. pienia ogniska do konkursu jest uchwała 
podjęta przez ogólne zebranie.

Zarząd ogniska zawiadamia o przystą- 
piieniu do konkursu Zarząd Oddziału, Za­
rząd Okręgu i Wydział Organizacyjny ZG 
ZNP w terminie do 1 stycznia.

Zarząd Oddziału może przystąpić do 
konkursu, jeżeli na terenie jego działania 
50% ognisk zgłosiło swój udział w kon­
kursie. O przystąpieniu do konkursu Za­
rząd Oddziału zawiadamia Zarząd Okręgu 
i Wydział Organizacyjny ZG ZNP do dnia 
15 stycznia. Zarząd Okręgu może przystą­
pić do konkursu, jeżeli na terenie jego 
działania 50% oddziałów zgłosiło swój u- 
dział w konkursie. O przystąpieniu do 
konkursu Zarząd Okręgu zawiadamia Wy­
dział Organizacyjny ZG ZNP w terminie 
do 30 stycznia.

Ogniska, które przystąpią do konkur­
su, powinny podjąć i wykonać minimum 
6 zadań z grupy A i dowolnie wybrane 
zadania z grupy B.

Za wykonanie zadania konkursowego 
przyznawana jest określona ilość punk­
tów. O zwycięstwie decyduje ilość punk­
tów zdobytych przez dane ogniwo w cią­
gu trwania konkursu, przy uwzględnieniu 
trudniejszych i łatwiejszych warunków, 
w jakich pracuje dane ogniwo.

Aby impreza konkursowa podjęta przez 
ognisko była ważna, musi w niej uczest­
niczyć co najmniej 50% członków.

Podstawą do obliczania wyników są 
blankiety sprawozdawcze poświadczone 
przez ogniwa nadrzędne.

Sprawozdania z wykonania poszczegól­
nych zadań przez ogniska muszą być prze­
syłane sukcesywnie do oddziału, a z wy­
konania zadań przez oddział — do okręgu.

ZADANIA KONKURSOWE

Zadania konkursowe dzielimy na dwie 
grupy A i B.

grupa A

z.

10.

11.

Opracować kolektywnie referat na temat: 
Zadania dydaktyczno-wychowawcze naszej 
szkoły (szkół) w świetle „Ustawy o rozwo­
ju systemu oświaty i wychowania”, przedy­
skutować go na zebraniu ogniska,’ opraco­
wać wnioski do pracy szkół wchodzących 
w skład ogniska i spowodować włączeni© 
ich do planu dydaktyczno-wychowawczego 
(10—15 punktów), 
Zorganizować dyskusję nad przeczytaną 
przez członków ogniska książką pedagogicz­
ną poświęconą problemowi kształtowania 
naukowego światopoglądu u dzieci i mło­
dzieży, wychowania w duchu m^ralno-ci 
socjalistycznej, realizacji zasad k | tałcenia 
politechnicznego lub organizacji pracy do­
mowej ucznia oraz wyciągnąć wnioski do 
pracy w szkole. (8—13 punktów),

3. Zorganizować dyskusję nad przeczytaną 
przez członków ogniska książką beletrystycz­
ną bogatą w problematykę ideowo-moralną 
i społeczno-polityczną. (5—8 punktów),

4. Zorganizować wycieczkę członków ogniska 
do dużego zakładu produkcyjnego, miejsca 
zabytkowego, muzeum lub teatru o wyraź­
nie sprecyzowanym celu kształcącym, po­
łączoną z prelekcję lub dyskusją. (8—13 
punktów),

5. Spowodować zaprenumerowanie przez 30% 
członków ogniska „Głosu/Nauczycielskiego” 
na okres jednego roku (4 punkty 4- dodat­
kowy punkt za każde następne 5% prenu­
meratorów),

6. Spowodować zaprenumerowanie przez człon­
ków ZNP lub poszczególne szkoły czaso­
pism pedagogicznych: „Szkoła Zawodowa”, 
„Ruch Pedagogiczny”, „Przegląd Historycz- 
no-Ośwłatowy”. ..Psychologia Wychowaw­
cza”, „Wychowanie”, „Nowa Szkoła”, „Pro­
blemy Opiekuńczo-Wychowawcze” na okres 
Jednego roku. (1 punkt za każdy zaprenume­
rowany egzemplarz),

7. Zabezpieczyć pełną odpłatność przez GRN 
za mieszkania nauczycieli w miejscowoś­
ciach do 2000 mieszkańców. (3 punkty za 
każda pozytywnie załatwiona sprawę),

8. Otoczyć opieką nauczycieli pracujących 
pierwszy rok w zawodzie, zorganizować im 
pomoc pedagogiczna, zabezpieczyć niezbęd­
ne warunki mieszkaniowe itp. (3—4 punkty 
za każdego młodego nauczyciela otoczone­
go opieka ogniska),

5. Zorganizować opiekę ogniska nad nauczy­
cielami emerytami, snbezpicczrć im prze­
ciętne w danym środowisku warunki miesz­
kaniowe, udzielić pomocy w rozwiązywa­
niu trudności życiowych Itp. (3—4 nunkty 
za każdego kolegę otoczonego opieką og­
niska), t
Rozwiązać w porozumieniu z placówkami 
handlu sprawę zaopatrzenia nauczycieli w 
opał i artykuły pierwszej potrzeby. (8—13 
nunktów).
Doprowadzić do 100% przvnależnoścl do ZNP 
pracowników oświaty zatrudnionvch na te­
renie działania ogniska. (Za 90% nrzyna- 
l-żno^ci do ZNP 10 punktów 1 za każdy na­
stępny 1% jeden punkt),

GRUPA B.

Zorganizować dyskusję nad książką nauko­
wą przeczytaną przez członków ogniska. 
(5—8 punktów).
Zorganizować dyskusję nad pozycją literac­
ką przeczytaną przez członków ogniska. 
(3—6 punktów),
Zorganiz-ować wycleczKę członków ogniska 
o charakterze poznawczym do zakładu pro­
dukcyjnego lub obiektu zabytkowego. (3—5 
punktów), 
Zorganizować wycieczkę członków ogniska 
do teatru, opery, filharmonii lub muzeum. 
(3—8 punktów),

3. Zorganizować dyskusję nad wspólnie obej­
rzanym filmem lub sztuką teatralną o du­
żych walorach ideowo-wychowawczych i 
społeczno-politycznych. (3—4 punkty), 
Opracować kolektywnie referat na temat 
związany z pracą dydaktyczno-wychowawczą 
własnej szkoły i przedyskutować go na ze-

(Dokończenie na str, 2)
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Szczegółowej analizy całokształtu dzia­
łalności społeczno-oświatowej Związku za 
rok bieżący dokonała kol. H. Witkowska, 
która stwierdziła, iż kierunek, jaki wyty­
czył sobie na początku roku Wydział 
Pracy Społeczno-Oświatowej, okazał się 
słuszny, w związku z czym można mówić 
o poważnych osiągnięciach. Do głównych 
należy przede wszystkim to, że zdołano 
wytworzyć w środowiskach nauczyciel­
skich właściwą atmosferę i pełne zrozu­
mienie dla pracy Związku w tym zakre­
sie.

A trzeba przyznać, że wachlarz tych prac Jest 
bardzo szeroki. Szczególnie dziś, w dobie wie- 
kich przemian społecznych, w okresie, kiedy 
główne zadania w realizacji reformy szkolnej 
przypadają nauczycielowi. Niestety, nauczyciel, 
szczególnie ten oddalony od ośrodków kultury 
i zdany na własne siły — nie będzie w stanie 
zadaniom tym podołać. Gorzej, bywają wypad­
ki, że nauczyciel staje się w środowisku bier­
nym obserwatorem, wsiąka w to środowisko, 
przechodząc często na pozycje wsteczne. Oczy 
wiście, nie jego tylko w tym wina. Nauczyciel 
— o czym niejednokrotnie wspominali dysku­
tanci — nie jest dziś jedynym inteligentem na 
wsi. Zmieniła się też znacznie sama wieś, toteż 
rola nauczyciela w środowisku jest dziś o wiele 
trudniejsza niż przed kilkunastu czy nawet 
kilku laty.

I stąd właśnie wynika ogromna rola 
Związku, którego zadaniem jest udzielić 
nauczycielowi pomocy, stąd też ogromne­
go znaczenia nabiera praca Wydziału 
Społeczno-Oświatowego.

Mimo niewątpliwych osiągnięć (organi­
zacja kursów wakacyjnych dla nauczycie­
li. wycieczek krajowych i zagranicznych, 
imprez kulturalno-rozrywkowych, semi­
nariów, spotkań itp.) należałoby w naj­
bliższym czasie — jak stwierdziła kol. 
Witkowska omawiając projekt planu na

Kształcenie politechniczne
w radzieckiej szkole wiejskiej

- temu interesującemu zagadnieniu poświęcony będzie artykuł 
prof. dra Szczerbakowa, który zamieścimy w następnym numerze 
„Głosu Nauczycielskiego”.

Szerokiej dyskusji poddano także drugi 
ważny problem, jakim jest działalność 
Technicznej Inspekcji Pracy. Duża liczba 
nieszczęśliwych wypadków w szkołach i 
zakładach naukowych, nie przestrzeganie 
podstawowych wymogów higieny i bez­
pieczeństwa pracy — dyktują konieczność 
bliższego i bardziej wnikliwego zaintere­
sowania się tą sprawą przez Związek. 
Chodzi bowiem o tak ważną sprawę, jak 
poprawa 
czeństwa 
cielą.

warunków pracy i jej bezpie- 
zarówno ucznia, jak i nauczy-

kraju 38 302 zakłady oświatowe pod-Mamy w 
legające kontroli inspektorów. Przy tak dużej 
liczbie zakładów, Techniczna Inspekcja Pracy 
dysponuje tylko 11 etatami terenowymi. Pod 
nadzór więc jednego inspektora pracy ZNP 
przypada około 4 000 zakładów. 35 000 praco­
wników oraz około 600 000 uczniów. Oczywiście, 
nie może tu być mowy o prawidłowej pracy. 
Dlatego słuszny wydaje się wniosek, aby kadrę 
inspektorów' zwiększyć przynajmniej w takim 
stopniu, by każdy okręg miał jednego etato­
wego inspektora pracy ŻNP.

Wydaje się również konieczne przeszko­
lenie i udzielanie pomocy na co dzień 
społecznym inspektorom pracy. Jak do­
tychczas, błądzą oni jeszcze po omacku 
nie znają dokładnie swoich kompetencji, 
dlatego też rola ich jest bardzo ograniczo­
na. W okresie wprowadzenia w życie 
szkolne politechnizacji, w dobie ogromne­
go rozwoju szkolnictwa zawodowego — 
zadania Technicznej Inspekcji Pracy na­
bierają szczególnego znaczenia. Chodzi 
bowiem o to — jak mówili dyskutanci — 
aby pomóc nauczycielowi, który w życiu 
codziennym boryka się z wieloma trudno­
ściami.

OKAZAŁY budynek, przy nim 
niewielki pięknie utrzymany 
ogródek, do którego prowa­
dzą szerokie kamienne scho­
dy tarasu. Przedszkole nr 149 
przy ul. Brechta na osiedlu 

Praga II, sądząc po wyglądzie zewnętrz­
nym, posiada chyba dobre warunki do 
pracy z dziećmi. Już sama lokalizacja 
na zapleczu ulicy Dąbrowszczaków, gwa­
rantująca całkowitą izolację od hałasów 
ulicznych, własny ogródek wyposażony w 
urządzenia do zabaw na powietrzu, przy­
jemne, nowoczesne wnętrze — wszystko 
to nastraja optymistycznie.

W hallu i na korytarzu cisza. W poszu­
kiwaniu kierowniczki otwieram pierwsze 
z brzegu drzwi. Cała sala zapełniona rzę­
dami ciasno poustawianych leżaków, na 
stołach, ba, nawet na podłodze na pro­
wizorycznych, niewygodnych posłaniach 
poukładano dzieci do poobiedniego odpo­
czynku. Otwieram następne drzwi. To sa­
mo. Wychowawczyni z trudem porusza 
się między leżakami, by pomóc w roz­
bieraniu się tym najmniejszym, jeszcze 
nieporadnym, i nie potrącić spoczywają­
cych na podłodze.

„Mamy 149 dzieci — mówi kierownicz­
ka — a tylko 120 miejsc. Ale cóż robić z 
rodzicami, którzy błagają o przyjęcie 
dzieci. I tak zresztą nie wszystkim może­
my pomóc. Grupy liczą po 35, a nawet 
40 dzieci. Proszę pomyśleć: 40 maluchów 
na jedną wychowawczynię, która ma z 
taką gromadą prowadzić planowe zajęcia. 
Nawet leżaków nie starcza dla wszyst­
kich. A jeśli jedna czy dwie koleżanki za­
chorują, sytuacja staje się naprawdę tra­
giczna. zwłaszcza obecnie, po zlikwidowa­
niu zastępstw w inspektoratach. Mniej 
odporne psychicznie koleżanki wprost 
płaczą ze zmęczenia”.

Wyobraźcie sobie 40 malutkich indy­
widualności. Już samo opanowanie gru­
py wymaga nie lada wysiłku, umiejętno­
ści panowania nad nerwami, niemałych 
zdolności pedagogicznych. A przecież nic 
o to chodzi, by tylko ujarzmiać i zmu­
szać do posłuchu: zadaniem wychowaw 
czyni jest prowadzić zespołową i indywi­
dualną pracę wychowawczą. Podo'ać te 
mu w 40-osobowej grupie jest w tyci 
warunkach niepodobieństwem. Wycho­
wawczynie upadają ze zmęczenia, znie 
chęcają się do wszelkich wysiłków wy­

chodzących poza ramy zwykłego ople- 
kuństwa, chorują, przy czym rozstrój ner­
wowy bywa najczęstszą przyczyną absen­
cji. Jeszcze do niedawna wystaitzyło za­
dzwonić do inspektoratu, przysłali zastęp­
stwo i sprawa rozwiązana. Dziś nie po­
mogą najrozpaczliwsze telefony. „Latają­
ce” zastępstwa zlikwidowano. Oszczędza­
my.

I tutaj należałoby postawić pytanie: czy 
jest to właściwa, dobrze przemyślana osz­
czędność? Bo jeśli nawet na narzekania 
personelu pedagogicznego przedszkoli 
można znaleźć mniej lub więcej przekony- 

Wychowanie zaczyna się w przedszkolu
vające kontrargumenty, to pozostają jesz- 
■ze dzieci. Zapomnieliśmy o dzieciach.

SZKOŁY od lat narzekają na rosną­
cą z roku na rok nerwowość ucz­
niów. Ci mali, przychodzący do 

pierwszych klas, są co roku bardziej ner­
wowi, trudne do opanowania. To są syg­
nały ze szkół. A teraz pytanie: skąd te 
dzieci wynoszą taki ujemny bagaż? Prze­
de wszystkim decydujące znaczenie- mają 
tu warunki domowe. Najczęściej oboje 
rodzice pracują. Dziecko wędruje do 
przedszkola, gdzie spędza 8 9, ba nawet 
i 10 godzin. Przedszkole je wychowuje, ono 
więc ponosi odpowiedzialność za efekty 
— za tych nerwowych, przewrażliwionych, 
nieopanowanych osobników, z którymi z 
kolei męczy się szkoła.

Nie tylko wychowawczynie przedszkola 
są zmęczone, zmęczone są również, a mo­
że nawet przede wszystkim — dzieci, 
zmuszone do przebywania w licznej gru­
pie, bez chwili wytchnienia cały niemal 
dzień. Zmęczenie działając ujemnie na 
psychikę osłabia również organizm dziec­
ka dając dostęp chorobom. Sądzę, że mie. 
'iby tu wiele do powiedzenia lekarze.

To wszystko, co tutaj piszę, podkreślają 
lieustannie wychowawczynie na wszyst­
kich zebraniach, przy wszystkich możli­
wych okazjach. Owszem, przyznaje im się 
ację, mówi się; poczekajcie, pierwszeństwo 

mają szkoły, później zajmiemy się przed­
szkolami, na pewno 1... likwiduje się za­

stępstwa w Inspektoratach. Słuszne jest, 
zwłaszcza obecnie, w przededniu reformy 
szkolnictwa, że cała uwaga władz i wszy­
stkie środki finansowe koncentrują się 
wokół realizacji tego poważnego proble­
mu. Niemniej wydaje się niezrozumiałe 
zamykanie oczu na sprawy przedszkoli, 
placówek równie — jeśli chodzi o wycho­
wanie przyszłego pokolenia — poważnych, 
a borykających się z niewspółmiernie 
większymi trudnościami. Wychowanie nie 
zaczyna' się w szkole i o tym nie wolno 
zapominać.

Zbyt liczne grupy w przedszkolach to 

konieczność wynikająca z braku kwalifi­
kowanych sił — powie ktoś i zapyta — co 
tu można zrobić skoro nie mamy ludzi? 
Owszem, można. Wychowawczynie od lat 
wysuwają słuszne żądania zrównania ich 
w prawach z nauczycielami. Jeśli wpro­
wadzimy pełną odpłatność za wyżywienie 
w przedszkolu, uposażenie w zasadzie nie 
ulegnie zmianie. Za to uległoby zmianie 
samopoczucie wychowawczyń, które nie 
chcą czuć się wyłącznie opiekunkami, lecz 
nauczycielkami. Wzrośnie wtedy znaczenie 
zawodu wychowawczyni, prestiż 1 autory­
tet w środowisku, ustanie również odpływ 
kadr.

POSTULATY, jakie wysuwają wy­
chowawczynie, są powszechnie zna­
ne. Na plenarnym zebraniu zarządu 

sekcji wychowania przedszkolnego ŻG 
ZNP w dniach 22 i 23 listopada br. poru­
szano wiele spraw, które leżą wychowaw­
czyniom na sercu i utrudniają pracę. Spo­
śród wszystkich wybrałam jedno, które 
wydaje mi się zasadnicze, które grozi po­
ważnymi w skutkach konsekwencjami. 
Jeśli istotnie nic już nie można zrobić dla 
poprawienia warunków dzieciom, to przy­
najmniej należy cofnąć zarządzenie, któ­
re warunki te jeszcze pogarsza. Chodzi mi 
o zarządzenie dotyczące likwidacji za­
stępstw pedagogicznych w inspektoratach. 
Bo, że sprawa budownictwa — wobec nie­
zaspokojonych jeszcze potrzeb szkół — 
jest trudna, łatwo zrozumieć; że projekt

otwarcia przy szkołach oddziałów przed­
szkolnych dla sześciolatków — jakkol­
wiek słuszny i odciążający przeładowane 
przedszkola — również niełatwo zreali­
zować (brak izb), także jest zrozumiałe. 
Są jednak sprawy, które słusznie budzą 
niepokój, jak np. obarczanie kierowniczek 
zajęciami administracyjnymi: angażowa­
nie personelu (dotychczas zajmowały się 
tym inspektoraty), zbieranie odpłatności 
od rodziców itp.

Wiele spraw jest nieuregulowanych. 
Weźmy choćby sprawę przerwy wakacyj­
nej. Każdy pracownik ma prawo do urlo­
pu, nikt mu tego nie może zakwestiono­
wać. Podobnie konieczne jest dla dziecka 
przynajmniej miesięczne wytchnienie od 
przedszkola, od ciągłego, męczącego prze­
bywania w grupie. Po prostu urlop. Dla 
regeneracji sił, dla zdobycia’ równowagi 
psychicznej, dla odświeżenia wrażeń. Ni­
gdzie jednak nie jest powiedziane, ża 
przedszkola mają przestrzegać tej zasady. 
Jakże często dziecko uczęszcza 
szkoła okrągły rok.

WARTO byłoby również 
lizować projekt CRZZ

do przed-

rów- 
jakkolwiek 

lokali) są

przeana- 
dotyczą- 

cy przeniesienia przedszkoli za­
kładowych na budżet Ministerstwa 
Oświaty, budzi on bowiem 
nież wiele zastrzeżeń, 
intencje (zabezpieczenie
jak najbardziej słuszne. Pragnęłam jednak 
skupić się nad sprawami dziecka; jest mu 
w przedszkolu ciasno i źle, nie stworzy­
liśmy mu tam właściwych warunków dla 
rozwoju, męczymy je, przytłaczamy, tłu­
mimy jego inicjatywę, zniechęcamy. Z te­
go impasu trzeba znaleźć jakieś wyjście. 
Rodzice z przedszkoli nie zrezygnują, są 
one bardzo potrzebne, rzecz w tym, żeby 
były również w pełni pożyteczne. A może 
obok już istniejących organizować pla­
cówki z pełną odpłatnością, z których 
mogłyby korzystać dzieci rodziców dobrze 
sytuowanych. Zwłaszcza że tego rodzaju 
opieka jest już tu i ówdzie organizowana 
przez bardziej przedsiębiorcze osoby ma­
jące, notabene, na względzie wyłącznie 
zarobek, za to na pewno żadnych kwa­
lifikacji pedagogicznych.

Zwrócenie baczniejszej 
runki pracy przedszkoli 
1 iuż dzisiaj.

DANUTA

uwagi na wa- 
jest konieczna.

BUKAŁOWA
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Z obrad Sejmowej Komisji Oświaty 'Jionliurs Zairią^u ęł*9wnv*g&

OD przewodnictwem posła 
Andrzeja Werblana (PZPR) 
obradowała w końcu listopa­
da br. Komisja Oświaty i Na­
uki, która rozpatrzyła spra­
wozdanie Rządu z wykonania

planu i budżetu Ministerstwa Oświaty, 
Szkolnictwa Wyższego i Polskiej Akade­
mii Nauk.

W zakresie resortu oświaty sprawozda­
nie rządu zreferował poseł Józef Raszew­
ski (SD).

Jak wynika z tego sprawozdania, rea­
lizacja budżetu odbywała się n (arytmicz­
nie. Szczególnie jeśli chodzi o kredyty na 
pomoce naukowe. Mimo że zadania w za­
kresie opieki nad dzieckiem i młodzieżą 
zostały wykonane z nadwyżką — nastąpi­
ło nadmierne zagęszczenie w tych pla­
cówkach.

W roku 1960 nastąpiła dalsza poprawa 
realizacji obowiązku powszechnego nau­
czania oraz zmniejszenie się wskaźnika 
drugoroczności, popra-wiły się też wyni­
ki nauczania.

W szkołach ogólnokształcących i zasad­
niczych zawodowych ilość przyjętych ucz­
niów była wyższa od planowanej. Nato­
miast w technikach i szkołach zawodo-

zostały 
gospoda- 
środkami 
celowości

Kontroli,

uNasze ognisko dobrze pracuje
Sesja Naukowa 

w Pałacu Staszica
(Dokończenie ze itr. 2)

(Dokończenie ze tir. 1)

r

REDAKCJI
Z. O. — RADOM. Materia! mocno spóźniony, 

nie skorzystam?’. Probem Domu Rencisty- 
Nauezyciela nie jeśt nowy. Zarząd Główny 
ZNP czynił w tym kierunku starania i 
Jakieś plany. Pismo Wasze przesycamy do 
powiedniego Wydziału ZG ZNP.

A. R. — DŁUGOPOLF-ZDRO.L Takich 
Nauczyciela, o jakim pis^ec-p. było więcej. 
U Wai, chyba wyjątkowo, wypad! pod wzg’ę- 
flem organizacyjnym tak słabo. Jest nadzieja, 
że w przyszłym roku — jeśli więcej takich 
jak Wy zainteresuje się organizacją obcho­
du — nie pówinny s’ę te niedociągnięcia po­
wtórzyć.

J. P. — WROCŁAW. Uwagi Wasze mają 
charakter bardzo ogólnikowy. Brak konkret­
nych faktów. Czytelnika zainteresowałoby, 
w jaki sposób, za pomocą jakich środków 
i metod udało Wam się zwalczyć chuligań­
stwo, podnieść autorytet nauczyciela 
mo stwierdzenie nie wystarcza.

St. P. — ŁOMŻA. Rozumiemy Was, 
ale sprawa mieszkań to nie tylko 
dotyczący zawodu nauczycielskiego, 
wy są rozpatrywane w kierownictwie ZNP. 
mówi się o nich na plenarnych obradach, in­
terweniuje i gdz e s ę tylko da — pomaga. 
Potrzeby są jednak olbrzym e. a możliwość 
ich zaspokojenia — ograniczona.

N. P. — SIEMIATYCZE Zagadnienia poru­
szone przez Was wymagają n;e jakichś lako­
nicznych, zdawkowych odpowiedzi, ale dłuż­
szych wyjaśnień udzielonych przez Wydzał 
Ekonomiczny i Obrony Prawnej Zarządu Głów­
nego ZNP. Niestety, nie podaliście adresu.

ZOFIA GABRYSIAK — KLUCZBORK Pis­
mo Waszp przekazaliśmy Wydz. Ekonom. ZG 
ZNP z prośbą o interwencję.

Fr. CHRUŚCIEL — ORNETA. Uwagi o pra­
cy Waszego ogniska zamieścimy w kron cc 
związkowej. Wytyczne i wnioski z konferen­
cji przekazaliśmy redakcji „Biuletyn Konfe­
rencji Rejonowych”.

wych typu licealnego plan naboru ucz­
niów nie został zrealizowany. Poważne 
trudności wystąpiły w realizowaniu pla­
nowych zadań w szkołach przysposobie­
nia rolniczego. Liczba uczniów w tych 
szkołach wynosiła zaledwie 83,5 proc, 
przewidywanego stanu. Przyczyn zjawi­
ska szukać należy w niewłaściwym loka­
lizowaniu omawianych szkół, werbalnych 
metodach nauczania I małej atrakcyjno­
ści tych szkól w środowisku wiejskim.

Ogólni* Morąg, r.»aanl» w zakresie olwlaty 
I wychowania określone planem 
w 1S«O r. wykonane, przy ez.ym w 
roWanin przeznaezonj.ml na ten eel 
nastąpiła poprawa pod wrgledem 
I oszezędnóźćl Ich wykorzystania.

Po uwagach Najwyższej Izby
które przedstawił dyrektor Tadeusz Sztej- 
nert (przekraczanie prelimińowasnych kre­
dytów, uchybienia w Zakresie wykonaw­
stwa remontów) nastąpiły pytania posłów 
i dyskusja.

Glos zabierali posłowie: Józef Kwiatek. Bal­
bina Semczuk. Franciszek Wasąźnik. Marią 
Rodak, Łucja Tomaszewska, Władysław Ozga. 
Stanisław Chlebdą 1 Andrr.ej Werblan.

Poseł J. Kwiatek poruszył konieczność 
uregulowania sprawy remontów szkół 
w okresie wakacyjnym i rozważenie mo­
żliwości przesuwania niewykorzystanych 
kredytów Z jednej szkoły do drugiej; 
B. Semezuk mówiła o zabezpieczeniu nie­
zbędnej ilości podręczników dla niektó­
rych typów szkół; F. Wasąźnik o zabez­
pieczeniu przez GRN na czas kwot na re­
monty szkół i przedszkoli; W. Ozga oce­
nił pozytywnie działalność Min. Oświaty 
w roku 1960. Na wniosek posła W. Ozgi 
Komisja uchwaliła dezyderat pod adre­
sem Ministra Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych o podjęciu środ­
ków zapewniających terminowe wykony­
wanie wszystkich inwestycji szkolnych.'

od-

Dni

itp. Sa-

Kolego, 
problem 

Te spra-

SPRAWOZDANIE rządu z wykonania 
planu i budżetu Ministerstwa Szkol­
nictwa Wyższego za rok 1960 zrefe­

rował poseł Józef 
a Polskiej Akademii 
mierz Lepszy (bezp.).

Na pj^tania posłów 
li: wiceminister Szkolnictwa Wyższego 
Eugenia Krassowska oraz zastępcy sekre­
tarza naukowego PAN prof. dr Maurycy 
Jaroszyński i prof. dr Witold Nowacki.

W dyskusji wr.lell udźlal posłów!*: Józ»f 
Kwiatek, Kazimion Lepszy, Władysław Bień­
kowski, Jerzy Bukowski. Kazimierz Maj I An- 
drze.) Werblan.

Wiele miejsca w dyskusji poświęcono 
sprawie prawidłowej realizacji inwestycji 
w szkolnictwie wyższym, zagęszczeniu 
domów akademickich, zapewnieniu wła­
ściwego składu socjalnego wyższych uczel­
ni oraz zastanawiano się nad dyspropor­
cjami. jakie w tej dziedzinie występują 
pomiędzy wielkimi ośrodkami miejskimi 
a wsią i małymi miasteczkami.

Komisja przyjęła sprawozdanie rządu 
z wykonania planu i budżetu na rok 1960 
dotyczące Ministerstwa Oświaty, Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyższego i Polskiej 
Akademii. Nauk.

Kwiatek (PZPR), 
Nauk poseł Kazi-

odpowiedzi udziela- 
Wyższego

braniu ogniska, radach pedagogicznych lub 
zebraniach rodzicielskich. (5—8 punktów),

7. Zorganizować spotkanie caionków ogniska 
z pracownikiem nauki, literatem, dŁiaiaczem 
politycznym itp. z prelekcją i dyskusją na 
wybrany przez ognisko temat. (3—5 punk­
tów),

8. Zorganizować zebranie ogniska a prelekcją 
na temat dziejów i działalności ZNP wraz 
« przedyskutowaniem zadań i form pracy 
najwłaściwszych dla danego 
cowaruem planu działania 
punktów).

#. /.organizować na zebraniu 
sję nad koncepcją S-.etn.iej 
wowej. (3—5 punktów),

II. Zorganizować wieczorek 1 
członków ogniska poiączony 
artyistycznymi kolegów, 
twórczości własnej lub Inną imprezę kul- 3 
turalną. (4—7 punktów), 
Powołać korespondenta „Głosu Nauczy­
cielskiego”, który w okresie trwania kon­
kursu nadeśle do redakcji dwa artykuły na 1 
temat działalności związkowej lub pracy 
pedagogicznej w szkole. (3 punkty + 1 punkt 
za każdy opublikowany artykuł),

U. Zorganizować punkt biblioteczny utrzymu­
jący stały kontakt z biblioteką pedagogicz­
ną i zaopatrujący kolegów w lekturę nau­
kową i beletrystyczną. (8—13 punktów),

13. Zorganizować nauczycielską wypożyczalnię 
droższego sprzętu domowego (pralki, odku­
rzacze itp.). (6—10 punktów’), 
Zorganizować pomoc i otoczyć opieką le­
karską kolegów chorych przez dłuższy okres 
czasu. (5—8 punktów), 
Zorganizować i poprowadzić świetlicę, ze­
spół artystyczny, zespół zainteresowań, uni­
wersytet ludowy, zespól samokształceniowy, 
kurs problemowy, LZS itp. (10—15 punk­
tów za każdą stałą formę pracy w środo­
wisku), 
Zorganizowanie imprezy dla środowiska — 
odczytu, spotkania z Literatem, konkursu, 
rozgrywek sportowych, wieczornicy, akade­
mii itp. (3—5 punktów za imprezę).
Otoczyć stałą opieką miejscowe kołka rolni­
cze, zwłaszcza w zakresie organizacji pracy 
i upowszechniania wiedzy rolniczej. (8—13 
punktów za kółko rolnicze).
Założyć 1 prowadzić Ilustrowaną fotogra­
fiami kronikę ogniska. (5—8 punktów’).

Zarządy Oddziałów ZNP biorące udział w 
konkursie otrzymują 50 punktów, jeżeli 50% 
ognisk na ich terenie przystąpiło dó konkursu 
i zrealizowało zadania konkursowe. Za każdy 
dalszy 1% ognisk biorących udział w konkursie 
zarządy oddziałów otrzymują dodatkowo 1.5 
punkta. Poza tym oddziały biorące udział w ( 
konkursie mogą uzyskać punkty dodatkowe aa 
wykonanie następujących zadań:

Zorganizować i poprowadzić punkty konsul- , 
tacyjne dla nauczycieli studiujących zaocz­
nie. (10—15 punktów za każdy punkt kon­
sultacyjny). ;

(Zorganizowane związkowe punkty kon­
sultacyjne, zatwierdzone przez ZG ZNP, fi­
nansowane będą z budżetu dotacyjnego Min. 
Oświaty).
Opracować wspólnie * inspektoratem oświa­
ty wykaz specjalności deficytowych na te­
renie oddziału i przeprowadzić wśród nau­
czycieli odpowiednią akcję zachęcającą do 
podejmowania studiów zaocznych w tych 
specjalnościach. (1 punkt za każde zgłosze­
nie na kierunek deficytowy),

3. Zorganizować w oddziale systematyczne 
szkolenie prezesów i sekretarzy ognisk we­
dług opracowanego przez zarząd oddziału 
programu (fi—12 punktów), (

L Zorganizować dla nauczycieli i terenu od­
działu własne wczasy wypoczynkowa w 
atrakcyjnej miejscowości. (10—20 punktów),

I. Zorganizować przy zarządzie oddziału punkt 
informacyjny celem udzielania porad praw­
nych w ' zakresie stosunków służbowych. 
(8—12 punktów), 
Podnieść stan przynależności do PKZP. (2 
punkty za wprost przynależności o 1%), 
Zorganizować zespół nauczycieli radnych, 
odbywać z nimi spotkania przed każda se­
sją rady narodowej dła omówienia aktual­
nych zagadnień dotyczących szkoły i nau-

ogniska i opra- 
ogniska. ió—8

ogniska dysku- 
szkoiy podsta-

towarzyskl dla 
z występami 

.zap redukowaniem

u.

14.

15.

1S.

11.

18.

1.

s.

Nauczycielskie drogi
AMIERZENIEM naszym jest 
odtworzyć historię ZNP w po­
wiecie chodzieskim. Szukaliśmy 
dokumentów, a znaleźliśmy ko- 

konferen- 
Związku

lęgów z jednej ławki 
cyjnej. Ślad historii 

zaprowadził nas do Prosny. 
Wita nas kol. Tśrgoszówna. 

ka od dróg komunikacyjnych, 
pracuje tu 38 lat, na jednym miejscu. 

Nie śmiem pytać, czy tak wyobrażała 
sobie życie 38 lat temu, młoda matu­
rzystka. Nie wiem, jakie miała plany. 
Wiem jednak, że z życia nielekkiego i z 
tego, co zrobiła — jest zadowolona.

O pracy kol. Targoszówna mówi ze 
szczególnym zabarwieniem emocjonal­
nym. Praca wypełniła i stanowiła caią 
treść jej życia. Przez cały okres była 
wzorową nauczycielką, pełną zapału, po­
święcenia i taką pozostała do chwili obe­
cnej. Wvniki zawsze jedne z najlepszych 
w powiecie; biblioteka wypełniona no­
wościami — mówi o stałym szukaniu 
dróg do dziecięcych umysłów.

..Pytacie, jak pracuję? Zwyczajnie”. To 
określenie „zwyczajnie” —- to nie chęć 
ukrycia własnego bogatego warsztatu, 
lecz stosunek do wykonywanych czyn-

Z dale- 
od miasta

ności. „Trzeba pracować — mówi roz­
mówczyni — a niejedną ciekawą rzecz 
się odkryje. Pracować nie dla wizytacji, 
lecz dla tych, którzy ufają naszym my­
ślom. czynom i słowom”. Kol. Targoszów- 
na surowo ocenia swą pracę. „Co ja mam 
więcej mówić? — kończy rozmowę — Po­
jedzcie do kol. Owczarzaka, to opowie 
może wnęce i”.

Pojechaliśmy. Przywitanie tak samo 
serdeczne, ta sama powściągliwość w mó­
wieniu o własnej pracy. A wykonał jej 
kol. Owczarzak niemało.

Przedstawiamy mu cel naszej wizyty: 
szukamy początku założenia ZNP w po­
wiecie.

— Był rok 1933.

Ust t'o redakcji

Nauczyciele i pracownicy naukowi za­
mieszkali w domu nr 6 przy ulicy Bro­
warnej zwracają się z gorącą prośbą 
O interwencję w następującej sprawie, 
lokale sklepowe znajdujące się ha parte­
rze naszego domu adaptuje się na intro- 
gatornię mechaniczną Spółdzielni Pracy 
Inwalidów, gdzie mają być zatrudnieni 
na dwie zmiany . rekonwalescenci po cho­
robach umysłowych.

Lokale te były pierwotnie przeznaczo­
ne no laboratorium foograficzne i w fun­
damentach oraz stropach nie założono 
specjalnych instalacji dźwiękochłonnych, 
czego w gotowym, budynku już nie da 
się uzupełnić. Poza tym d.om nasz jest 
wyjątkowo akustyczny.

Budynek należy do Nauczycielskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Oświata," 
i zamieszkują go wyłącznie nauczyciele 
oraz pracownicy nauki i sztuki, których 
specyfika zawodu wymaga intensywnej, 
o różnej porze dnia, pracy umysłowej 
w domu. Uruchomienie introligatorni 
mechanicznej uniemożliwi nam pracę, 
nie m.ówiąc już o odpoczynku. Poza tym 
większość rodzin ma małe dzieci, dla 
których niezbędny jest spokój. Wydaje 
nam się, że uruchomienie takiego zakła­
du pracy w budynku mieszkalnym jest 
niezgodne z przepisami budowlanymi 
i higienicznymi, a dla nas wysoce krzy­
wdzące.

Najchętniej widzielibyśmy w naszym, 
budynku takie sklepy jak: warzywniczy, 
nabiałowy lub aptekę, gdyż brak ich w 
naszym osiedlu.

Bardzo prosimy o umieszczenie naszego 
listu na łamach Waszego poczytnego pi­
śnie i o skuteczną interwencję w naszej 
Sprawie.

Następuje ppnad 20 podpisów.

__  ___  zaproszono nas wszy­
stkich nauczycieli na zebranie do Cho­
dzieży. Organizował je kol. Jan Cichy. 
Zebranie było bardzo burzliwe, jedni by­
li za organizowaniem ZNP. inni zdecy­
dowanie przeciwni.

Wśród ostrej walki powstało pierwsze 
Ognisko ZNP, do którego, wbrew złośli­
wym twierdzeniom, przystąpili dobrzy i 
wzorowi nauczyciele. Pierwszymi związ­
kowcami byli kol. kol.: Kazimiera Dem- 
becka, Kizimiera Klimkówna, Prakseda 
Wolska. Stanisław Grela, Jan Radzi­
szewski. Walenty Karolczak, Mieczysław 
Wążkowski, Józef Piotrowski, Marian Ga- 
piński. Jan Piechta, Maria Adamska — 
pierwszym prezesem został kol. Brunon 
Przymuszała.

Ód początków istnienia Związek nasz 
troszczył się o sprawy bytowe nauczy­
cieli, jak też o jakość pracy w szkole. 
Protestowaliśmy przeciwko dwustopnio- 
wości szkoły polskiej. Na konferencjach 
rejonowych omawialiśmy różnorodne pro­
blemy pedagogiczne i społeczno-oświato- 
we. Przyglądając się tematyce widzimy, 
że wiele zagadnień przez nas omawianych 
nie straciło aktualności mimo upływu 
czasu. Dalej poszły badania — problem 
pedagogiczny pozostał.

Nasze ognisko w okresie międzywojen­
nym troszczyło się bardzo o czas wolny 
nauczyciela. Wieczorki towarzyskie i ze­
brania dyskusyjne wypełniały nasze wol­
ne od pracy chwile. Martwiliśmy się 
biernością i małym zaagnażowaniem na­
uczyciela w rozwoju oświaty na wsi. 
Pragnieniem naszym było ożywienie śro­
dowiska wiejskiego, wyrwanie z drętwo­
ty i zacofania. Warunki jednak do tego 
znaleźliśmy dopiero dzisiaj. Wtenczas 
nikt nas nie popierał, mało ludzi rozu­
miało. Dopiero teraz po latach pracy spo­
strzega się. ile się zmieniło, ile pracy 
wykonało.

Wyruszamy w dalszą drogę na poszu- 
k wanie historii.

Kol. Wekwertową zastaliśmy przygoto­
wująca sie do lekcji.

— Potrzebują coś ciekawego o War­
szawie, coś, o czym jeszcze nikt nie mó­
wił. dzieci nie Słyszały. Nie znacie może 
jakiej nowej ciekawej książki o stolicy? 
— koleżanka zasypała nas pytaniami o 
nowości wydawnicze.

Podobnie jak poprzednicy, woli nie mó­
wić o swojej pracy w Związku; wspo­
mina raczej ludzi, których często już 
międzv nami nie ma i nie będzie.

— Okres okupacji to okres generalnej 
próby charakteru. Możemy być dumni, 
że koledzy nasi w Okresie tym zachowali

twarz 1 godność, bez względu na cenę. A 
cena była często wysoka, aż nazbyt wy­
soka, płacili bowiem życiem. Śmierć 
zbierała haracz, a wraz z nim ludzkie 
marzenia, przekreślała plany. Szczególnie 
boleśnie odczułam śmierć kol. Władysła­
wa Kaji — był moim kierownikiem, ko­
legą związkowcem, pełnym życia i ener­
gii. W październiku 1939 r. aresztowali 
go hitlerowcy, by 7 listopada 1939 r. roz­
strzelać wraz z działaczami robotniczy­
mi Chodzieży. To było pierwsze uderze­
nie. Przeżywaliśmy je głęboko.

Za pierwszą ofiarą następowały dal­
sze. Rozstrzelany został członek naszego 
Związku kol. Oskar Furman — z pocho­
dzenia Niemiec. Czuł jednak i myślał po 
polsku. Hitlerowcy nie mogli darować te­
mu, jak określali, „zdrajcy” innego spo­
sobu myślenia. Nie mogli darować głę­
bokiej kultury, przywiązania do pracy 
w polskiej szkole, sympatii, jaką otacza­
ło szlachetną postać społeczeństwo i my, 
nauczyciele. W obozie koncentracyjnym 
zamęczony został kol. Wacław Kryszkie- 
wicz. Zostawili po sobie chlubne wspom­
nienia, a reszta, reszta jest milcze­
niem.

Uważam, te Szkoła Podstawowa
Budzyniu powinna nosić imię Władysła­
wa Kaji. Poddaję tę myśl pod rozwagę 
Ogniska w Budzyniu.

JAN SOBAŃSKI
Chodzież

w

ne od pracy chwile. Martwiliśmy

uczyciela w rozwoju oświaty na

e«yei*l» era-i włączyć do realizacji zadań 
związkowych. (8—12 punktów).

I. Sporządzić pełny wykaz nauczycieli emery­
tów z terenu działania oddziału z uwzględ­
nieniem ich warunków ekonomicznych i za­
bezpieczyć pomoc materialną dla kolegów 
znajdujących się w trudnych warunkach. 
(S—15 punktów),

». Zorganizować kilkudniowe wycieczki krajo­
znawczo-turystyczne dla nauczycieli obej­
mując nimi 25% członków ZNP. (15 punk­
tów + 1 punkt za każdy dodatkowy 1%).

10. Sporządzić 1 prowadzić dokładną ewidencję 
nauczycieli mieszkających w trudnych wa­
runkach lub nie posiadających własnych 
mieszkań, spowodować, aby rada narodowa 
opracowała 5-letni nlan zaspokojenia po­
trzeb mieszkaniowych nauczycieli i nodjęla 
odpowiednia uchwalę. (15—20 punktów),

Złarządy- okręgowe biorące udział w konkur- 
otrzymują:

50 punktów za 25% ognisk bioracwcb udział 
w konkursie 1 dodatkowo 3 punkty za dal­
szy 1% ognisk uczestniczących w konkur­
sie, 
50 punktów za udział w konkursie I 
datkowo 1 5 punkta za każdy dalszo 1% 
działów uczestniczących w konkursie.

DOKUMENTACJA KONKURSU

ORGANIZACJA PRACY KOMISJI

sie 
a)

b) od-

Ognisko prowadzi dokumentację kon­
kursu obejmującą:
1. zgłoszenie do konkursu,
2. wykaz zadań podjętych przez ogrlt-iko,
3. sprawozdania z wykonanych prac (we­

dług blankietu ZG).
Odpisy wszystkich dokumentów ogni­

sko przesyła do oddziału ZNP. Oddział 
prowadzi dokumentację konkursu obej­
mującą:
1) zgłoszenie do konkursu,
2) wykaz zadań podjętych przez oddział,
3) sprawozdania z wykonanych prac (we­

dług blankietu ZG),
4) teczkę konkursową ognisk obejmującą:

a) odpisy dokumentów z ognisk.
b) uwagi członków oddziałowej ko­

misji konkursowej,
c) ocenę oddziałowej komisji konkur­

sowej.

Okręg prowadzi dokumentację konkur­
sową obejmującą:

1)
2)

zgłoszenie do konkursu, 
wykaz oddziałów bioracyćh udział w 
konkursie łącznie z wykazem ognisk, 
nastenirące dokumenty konkursowe 
oddziałów:
a)
b)

c)

sprawozdania z przebiegu konkurs u 
na terenie oddziałów.
uwagi członków okręgowej komisji 
konkurtsoiwej.
proitokołv okręgowej komisji 
kursowej.

kon-

pro-Wydział Organizacyjny ZG ZNP 
wadzi następującą dokumentację.
1. teczkę zgłoszeń do konkursu.

teczki konkursowe okręgów obejmujące: 
sprawozdania z przebiegu konkursu 
w okręgu.
uwagi członków Głównej Komisji 
Konkursowej,
protokóły Głównej Komisji Konkur­
sowej.

2.
a)

b)

c)

TRYB POWOŁANIA I SKŁAD 
KOMISJI KONKURS OWYCH

Ognisku nile powołuje się komisjiW 
konkursowej.

Pracami konkursowymi kieruje Za­
rząd Ogniska.

Oddziałową Komisję Konkursową po­
wołuje Prezydium Z. Oddziału. W skład 
komisji wchodzą: 1) prezes, wiceprezes 
lub sekretarz zarządu oddziału jako 
przewodniczący komisji. 2) 2—3 członków 
Prezydium Ż. Oddz., 3) kier. Wydz. Ped., 
4) przedstawiciel Pow. Kom. Zw. Zawo­
dowych, 5) przedstawiciel Inspektoratu 
Oświaty i'inni przedstawiciele zaproszeni 
przez prezydium.

Pracą komisji kieruje przewodniczący.
Okręgowa komisję konkursową powo­

łuje Prezydium Zarządu Okręgu.
W skład komisji wchodzą: 1) prezes, 

wiceprezes łub sekretarz okręgu, jako 
przewodniczący komisji, 2) 3—4 członków 
prezydium, 3) kierownik Wydz. Ped., Spoi. 
Ośw. i Ekonomicznego, 4) przedstawiciel 
WKZZ, 5) przedstawiciel Kuratorium oraz 
inni członkowie zaproszeni “przez prezy­
dium.

Pracą komisji kieruje przewodniczący.
Główną komisję konkursową powetuje 

Prezydium Zarządu Głównego. W skład 
komisji wchodzą: 1) prezes ZG lub osoba 
przez niego wyznaczona jako przewodni­
czący komisji, 2) 3—4 członków prezy­
dium, 3) kierownicy Wydziałów: Organi­
zacyjnego, Pedagogicznego, Pracy Spo­
łeczno-Oświatowej i Ekonomicznego. 4) 
przedstawiciel CRZZ, 5) przedstawiciel 
Min. Oświaty, 6) przedstawiciel Redakcji . 
..Głosu Nauczycielskiego” i inne osoby 
zaproszone przez Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP.

Pracą komisji kieruje przewodniczący.
Komisje konkursowe powinny zostać 

powołane w terminie do 1 stycznia.

Komisje konkursowe pracują w opar­
ciu o plan pracy przyjęty na pierwszym 
posiedzeniu Komisji. W planie pracy ko­
misji powinny zostać uwzględnione nastę­
pujące zagadnienia:

a) plan posiedzeń komisji,
b) kontrola przebiegu konkursu w 

terenie.
Komisje w szczególności dokonują ana­
lizy przebiegu konkursu i ustalają ocenę 
prac konkursowych.

Podstawę do oceny stanowią: 1) doku­
mentacja konkursowa, 2) wyniki kontroli 
w terenie.

Komisje ustalają kolejność miejsc za­
jętych przez ogniwa związkowe biorące 
udział w konkursie.

Oddziałowa komisja konkursowa do 
dnia 30 listopada dokona oceny przebiegu 
konkursu i przyzna nagrody wyróżnio­
nym ogniskom. Ocenę prac konkursowych 
poszczególnych ognisk komisja przepro­
wadza w obecności przewodniczącego Za­
rządu Ogniska.

Dokumentację . ognisk wyróżnionych 
pierwszą i drugą nagrodą, z załączoną 
opinią komisji Oddziałowej przesyła się 
do Zarządu Okręgu w terminie do 10 
grudnia. Oddział przesyła także sprawo­
zdanie z przebiegu konkursu według 
wzoru ustalonego przez Zarząd Główny.

Okręgowa Komisja Konkursowa do 
dnia 30 grudnia dokonuje oceny prze­
biegu konkursu w ogniskach i oddzia­
łach oraz przyznaje nagrody wyróżniają­
cym ■ się ogniskom i oddziałom.

Oceny prac konkursowych w 
gólnych oddziałach Komisja 
w obecności przewodniczących 
Oddziałowych.

Pełną dokumentację oddziałów wyróż­
nionych I i II nagrodą oraz dwóch lub 
trzech najlepszjeh ognisk wraz 
czonymi opiniami przesyła się 
działu Organizacyjnego ZG ZNP 
10 stycznia. Poza tym okręgowa 
konkursowa przesyła sprawozdanie z 
przebiegu konkursu według wzoru usta­
lonego przez ZG.

Główna Komisja 
minie do 15 lutego 
biegu konkursu w 
i okręgach oraz przyznaje nagrody wy­
różnionym ogniskom, oddziałom i okrę­
gom.

poszcze- 
dckonuje 

Komisji

z załą- 
do Wy- 
do dnia 
komisja

Konkursowa w ter- 
dokonuje oceny prze- 
ogniskach, oddziałach

NAGRODY

Zarząd Główny przyznaje następujące 
nagrody:
a) dla ognisk:

1)
2)
3)
4)

pierwsza nagroda — 5 000 zł
dwie drugie nagrody po — 4 000 „ 
cztery trzecie nagrody po — 3 000 „ 
dziesięć czwartych 
nagród po

b) dla oddziałów:

— 2 000

1) pierwsza nagroda
2) dwie drugie nagrody po —
3) cztery trzecie nagrody po —

c) dła okręgów:
1)
2)
3)

pierwsza nagroda 
druga nagroda 
trzecia nagroda

— 10 000
7 000
5 000

zł

20 000 zł
15 000 „
10 000 „

ramach swoich możliwości finanso-W
wych podobne nagrody ufundują:
a) zarządy okręgowe — dla oddziałów 

i ognisk,
b) zarządy oddziałowe — dla ognisk.

Nowe osiedle

KILKUNASTU nauczycieli w Zduń­
skiej Woli rozpoczęto przed paru la­
ty starania o przydział działek bu­

dowlanych i funduszu na budowę osiedla 
domków jednorodzinnych. Do organiza­
torów należeli m.in. koledzy: Zenon Salij, 
Zygmunt Staszewski, Tęsiorowski i inni. 
Uzyskali oni poparcie Zarządu Oddzia­
łu ZNP w Zduńskiej Woli, któremu 
przewodniczył wówczas kol. Kubiak. 
Również bardzo przychylnie odniosło się 
do propozycji budowy osiedla r uczyciel- 
śkiegb Prezydium MRN.

Kandydaci otrzymali działki budowlane 
między ul. Kilińskiego a Hetmańską, a 
następnie przydzielono im pożyczki bu-

dowlane. Łącznie otrzymali kredyt w wy­
sokości: 1,2 min zł.

W tej chwili osiedle nauczycielskie li­
czy już około 20 domków o pow. 85 m 
kw. każdy, a kilka dalszych jest w bu­
dowie. W bież, roku część domków zosta­
ła oddana do użytku. W najbliższym cza­
sie zamieszka kilku dalszych nauczycieli. 
Inni dopiero w roku przyszłym przystą­
pią dó budowy.

Domki są nowoczesne zarówno w ar­
chitekturze. jak i wykończeniu wnętrz. 
Niema] wszyscy koledzy zainstalowali 
centralne ogrzewanie. Podłączenie do ka­
nalizacji miejskiej jest w trakcie prze­
prowadzania. Osiedle otrzymało nazwę 
im. H. Sienkiewicza.

zasadniczej funkcji, a mianowicie 6 przy­
gotowaniu uczniów do studiów wyższych.

Gruntowne zaznajomienie młodzieży i 
zagadnieniami teoretycznymi nie wyklu­
cza upraktycznienia nauki i wprowadze­
nia do programów pracy produkcyjnej, 
ściśle zresztą skorelowanej z kształce­
niem teoretycznym, ale... I tu istnieje 
pewne ale. Dotychczasowe doświadczenia 
wykazały, 
nokrofnie 
młodzieży 
nie nie są 
pod względem organizacyjnym do przyj­
mowania uczniów. Podobne zresztą kło­
poty ma i szkolnictwo w ZSRR, gdzie 
w związku z tym dąży się obecnie do 
wydzielenia w każdym większym zakła­
dzie pracy specjalnych sekcji szkolenio­
wych. Wydaje się, że takie rozwiązanie 
i u nas ułatwiłoby znacznie prowadzenie 
praktyk produkcyjnych.

Dwudniowa sesja naukowa w Pałacu 
Staszica nie miała na celu wysuwania ja­
kichś wniosków o charakterze norma­
tywnym. Jej zadaniem było przede 
wszystkim zebranie istniejącego w za­
kresie kształcenia politechnicznego do­
robku, co jest tym cenniejsze, że ist­
niejący jeszcze do niedawma intelektual­
ny charakter szkoły polskiej nie pozwolił 
na zgromadzenie zbyt wielu doświadczeń 
z dziedziny politechnizacji nauczania ani 
na rozpatrzenie różnorodnych zjawisk, ja­
kie wiążą się z tym zagadnieniem. Do­
tychczas opieraliśmy sie niemal wyłącz­
nie na doświadczeniach Związku Radziec­
kiego i niektórych krajów socjalistycz­
nych. Każde jednak założenie pedagogicz­
ne musi być rozpatrywane w warunkach 
właściwych danemu społeczeństwu, dla­
tego też nie odrzucając doświadczeń zdo­
bytych przez innych musimy i w’e właś- 
nym zakresie prowadzić badania nad 
postępami kształcenia politechnicznego 1 
wynikami dydaktycznymi i wychowaw­
czymi.

Kto właściwie ma się zająć prowadze­
niem prac badawczych? Obowiązek ten 
spoczywa przede wszystkim na instytu­
tach naukowych i katedrach uniwersyte­
tów. Wobec jednak ogromu zadań — 
placówki te muszą w większej niż do­
tychczas mierze korzystać z pomocy ze­
społów pedagogicznych SN czy liceów. Je­
dynie bowiem głęboka penetracja tere­
nu. znajomość wyników osiąganych przez 
odległe od ośrodków naukowych szkoły 
pozwoli na ustalenie prawdziwego obrazu 
rozwoju politechnizacji i wytyczenie ta­
kich dróg i metod, które będą możliwe 
do realizacji dla każdej szkoły w każ­
dych warunkach.KRYSTYNA ROGALSKA

iż mimo pozytywnych niejed- 
wyników prób wprowadzenia 
do zakładów pracy, te ostat- 
jesżcze na ogół przygotowana

Komunikat
Nawląiująe rto komunikatów w „GłMle N»n- 

ezycieUkim” nr <5 1 M w sprawie P”'’1;1™’' 
ratv czasopisma związkowego „Ruch 
giciny” przypominamy, te termin prenuTne* 
raty mija 10 bm.Dla stałych prenumeratorów w i9« r. prze 
marzone są dwie poczytne książki pedago- 
g Prenumeratę równą w kwoele 48 r) moiń. 
wpłacać w każdym urzedzte 'L
•tonoszy bądź bezpośrednio w Centrali Koj 
portaźu Prasy 1 Wydawnictw ..Ruch . War- 
nawa. ul. Srebrna 12, Konte PKO Wanr.ą 
wa l-S-tOO(«(l.

Towarzystwo Szkoły Świeckiej, 
Państwowe Wydawnictwo „Iskry 
nraz Instytut Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia” zawiadamiają, ze ter­
min rozstrzygnięcia konkursu nł 
książkę o tematyce wychowawczej 
został przesunięty na dzień 31.1.196. 
roku.

IWISlKOW/l

A W dniu 29. XL br. Sekretariat ZG ZNP jednogłośnie powierzył 
obowiązki redaktora naczelnego . Głosu Nauczycielskiego" kol. dr Janowi 
Szurkowi, dotychczasowemu sekretarzowi redakcji.

A Ogniska Ostrzeszów w woj. poznańskim i Syców w woj. wrocław­
skim nawiązały ścisłą współpracy tu zakresie konferencji rejonowych. 
Zarządy ognisk uzgodniły plan wspólnych konferencji na okres trzech 
lat. Celem współpracy jest wymiana doświadczeń dla podniesienia po­
ziomu konferencji i uatrakcyjnienia ich. Do chwili obecnej odbyły się 
już dwie wspólne konferencje; w Sycowie i w Ostrzeszowie. Wzięli 
w nich udział przedstawiciele władz oświatowych, partyjnych i tere­
nowych.

A W listopadzie odbyło się w Koninie plenum Zarządu Oddziału 
ZNP z udziałem przedstawiciela KP PZPR, inspektora oświaty oraz 
prezesów ognisk. Tematem obrad były wytyczne do pracy na bież, rok 
szkolny. Przedyskutowano m. in. takie zagadnienia jak: metody pracy 
ognisk, atrakcyjne formy konferencji rejonowych, laicyzacja szkoły, 
sprawy mieszkaniowe, stypendia dla dzieci nauczycieli itd.

A Tegoroczny Dzień Karty Nauczyciela obchodzony był bardzo uro­
czyście w całym kraju. Nauczyciele pow. krakowskiego wzięli udział 
w uroczystej akademii, po której odbyły Się występy aktorów teatru 
im. Słowackiego. W Koninie oraz Legnicy odbyły się akademie i zaba­
wy taneczne. W pow. myślenickim uroczystości odbyły się w trzech 
miejscowościach — w Myślenicach, Lubniu i Dobczycach. Nauczyciele 
z Ciechocinka spotkali się w kawiarni z przedstawicielami wład.z i spo­
łeczeństwa. W powiecie Lwówek Sl. uroczystości odbyły się w 7 ogni­
skach. Ognisko we Włoszczowie oraz Ognisko w Ornecie, pow. Branie­
wo, zorganizowały składkowe wieczorki rozrywkowo-taneczne. Rodzice 
uczniów Szkoły nr 4 w Łomży zebrali dla uczczenia Dnia Nauczyciela 
2 580 z! na SFBS.

A Sekcja Nauczycieli Emerytów przy Zarządzie Miejskim ZNP 
w Szczecinie zorganizowała 26 listopada wieczornicę z okazji Dnia Nau­
czyciela. W uroczystości wzięli udział przedstawiciele władz oświato­
wych i związkowych. Spotkanie pouczone było z uroczystością 50- i 40- 
lecia pracy czterech kolegów, którym, przewodnicząca sekcji, kol. Brze­
zińska, złożyła serdeczne życzenia. Równie uroczyście obchodzili Dzień 
Nauczyciela, koledzy emeryci z Kielc. Miejski Zarząd Oddziału ZNP 
zorganizował spotkanie, w którym wzięli udział przedstawiciele władz 
terenowych, oświatowych i partyjnych.

A 2.5 listopada odbyło się spotkanie nauczycieli z Jarosławia, uczest­
ników wycieczki do Warszawy, z kierownictwem Zarządu Głównego 
ZNP. Celem wycieczki, w której wzięło udział 35 osób, było zwiedzenie 
muzeów i wystaw Warszawy, obejrzenie sztuki teatralnej oraz zapozna­
nie się z bieżącymi pracami Zarządu Głównego. Informacji na ten temat 
udzielił obecny na spotkaniu wiceprezes Zarządu Głównego ZNP, kol. 
Władysław Osiaddcz oraz kierownicy wydziałów merytorycznych.

A W listopadzie odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze kół 
TPD na. terenie Nysy. W dyskusji wysuwano wiele wniosków dotyczą­
cych zorganizowania dzieciom czasu wolnego od zajęć szkolnych. Opra­
cowano również ramowy plan pracy kół TPD.

KRONIKARZ
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Z dwóch okręgów
Do Wydziału Pedagogicznego Zarządu 

Głównego ZNP już napływają materiały 
zawierające uwagi i wnioski do ogłoszo­
nego przez Ministerstwo Oświaty pro­
jektu 8-letniej szkoły podstawowej.

Pierwsze materiały nadesłały zarządy 
okręgów u: Łodzi woj., Katowicach, 
Warszawie stoi, i Warszawie woj. Prze­
kazują swoje uwagi i poszczególni nau­
czyciele. Sądzić należy, że dyskusja nad 
projektem potoczy się szeroko i irezmą 
W niej udział liczne rzesze nauczyciel­
skie.

Nadsyłane materiały zawierają opinie 
krytyczne, jak również podkreślają za­
lety projektu. Wszystkie wypowiedzi ce­
chuje troska o możliwie najlepsze w na­
szych warunkach rozwiązanie koncepcji 
reformy szkoły podstawowej. Są to więc 
głosy z pozycji pozytywnego zaangażo­
wania, a nie z pozycji negacji.

Ze względu na dość dużą objętość 
tych wypowiedzi, podajemy tylko wy­
brane fragmenty ograniczając się na ra­
zie do spraw związanych z planem nau­
czania zawartych w uwagach okręgu sto­
łecznego i łódzkiego.

Zarząd okręgu stołecznego 
wskazuje, że pian nauczania posiada 
wady konstrukcyjne, gdyż obser­
wuje się w nim zbyt duże skoki w przy­

dziale tygodniowym godzin na poszcze­
gólne klasy, np. skok ten między kl. IV 
a V wynosi 5 ’ ' ~
nu nauczania 
m. in. uwagi:

1. Przydział 
powinien 
nauczania, 

powinny stanowić 
nauczania, którego

godzin. Poza tym do pla- 
wymieniony okręg zgłasza

godzin na prace społecznie 
być uwzględniony 

Prace
użyteczne 
w planie 
użyteczne 
przedmiot 
jest wychowywanie i kształcenie 
wy ucznia w toku wykonywania kon­
kretnych. praktycznych prac — użytecz­
nych dla szkoły i środowiska.

Jednocześnie prace społecznie użytecz­
ne powinny umożliwiać praktyczne wy­
korzystywanie przez uczniów wiadomoś­
ci z różnych dziedzin zdobywanych w 
toku nauczania poszczególnych przed­
miotów a zwłaszcza matematyczno-przy­
rodniczych i technicznych. Dla realizacji 
tego przedmiotu maja i powinny być wy­
korzystane pracownie techntozne. gospo­
darstwa rolne, warsztaty przyfabryczne, 
gospodarstwa przyszkolne itp.

2. Na nauczanie agrobiologii i zootechni­
ki wyodrębnić w klasach V — VII ilość 
godzin z uwzględnieniem zróżnicowania 
zadań w nauczaniu tego przedmiotu w 
szkołach w mieście i na wsi. W szkołach 
wiejskich na zajęcia agrobiologiczne 
i zootechniczne powinno się przeznaczyć 
większy wymiar godzin niż w szkołach 
miejskich, 
zawodową, 
wodzone 
a globalna 
biologii.

3. Wychowanie 
od klasy VII w

społeczne 
oddzielny 
zadaniem 

posta-

wynaiar
ze względu na przyszłą pracę 
Zajęcia te powinny być pro- 
przez 
liczba

nauczyciela biologii, 
godzin dodana do godzin

społeczne wprowadzić
wymiarze 1 godziny ty-

Komunikat
Zarząd Główny ZNP chcąc umożliwić 

nauczycielom pracujących w szkołach 
wiejskich I małych miasteczkach zetknię­
cie się z wielkomiejskimi ośrodkami kul- 
turalno-ośwatowymi. organizuje w czasie 
od 27.XII. 1961 r. do 5.1. 1962 roku tzw. 
wczasy miejskie w Krakowie i Warsza­
wie.

Skierowania na te wczasy w cenie 250 
złotych można otrzymać w zarządach 
okręgów ZNP.

Koszty różnych Imprez kulturalno- 
oświatowych (teatry, opera, koncerty, mu- 
zca. wycieczki) pokrywa Zarząd Główny 
ZNP.
WYDZIAŁ WCZASÓW I LECZNICTWA

godnfowo i nadać mu inny charakter niż 
przewiduje to obecny projekt. Wychowa­
nie spoieczne odbywa się w toku calo- 

procesu dydaktyczno-wycho- 
dlatego nowy

ksżtańu 
wawcaęgo i 
można by nazwać nauką 
lub nauką o społeczeństwie, 
ten powinien służyć do 
dzieciom wiedzy o ai 
niach społecznych w Polsce 
Wprowadzenie uczniów do 
nia i działalności społecznej 
bywać się przez pracę w 
młodzieżowych.

4. Zajęcia techniczne ograniczyć do 2 
godzin tygodniowo w klasach III — VII 
pozostawiając wymiar 3 godzin tylko 
w klasie VII i traktować ten przedmiot 
jako nauczanie zajęć praktycznych i 
technicznych. Zajęcia te powinny kore­
lować z pracami społecznie użytecznymi, 
które umożliwiają wykorzystywanie w 
praktyce wiadomości zdobywanych na 
lekcjach zajęć praktycznych. technicz­
nych, agrobiologii i zootechniki.

U
WAGI OKRĘGU ŁÓDZKIEGO 
(woj.) dotyczą głównie koncentra­
cji treści nauczania, wyodrębienia 
w planie nauczania wiadomości o przy­
rodzie oraz obciążenia ucznia.

1. Dla licznych przedmiotów nauczania 
tygodniowy przydział wynosi 1 — 2 go­
dzin. Stwarza to nauczycielowi dużo 
trudności (szczególnie przy przepełnio­
nych klasach) przy prawidłowej orga­
nizacji zajęć dydaktyczno-wychowaw- 
czych. W takim wymiarze godzin brakuje 
nauczycielowi czasu na organizację pra­
cy samodzielnej uczniów, na utrwalenie 
albo na prawidłowe podanie nowego 
materiału. Poza tym duże odstępy czasu 
między jedną a drugą lekcją powodują, 
że uczeń — mając w międzyczasie na­
silone inne zajęcia — zapomina materiał 
rzeczowy i to stwarza dodatkowe trud­
ności dydaktyczne, wymaga bowiem 
ciągłych powtórzeń. Nasuwa się więc do 
rozważenia problem większej kumulacji 
treści pewnych przedmiotów nauczania 
i koncentracji icn w określonych kla­
sach. Jest to sprawa nie bardzo łatwa 
do rozwiązania, ale wy da je się. że warto 
ją poddać analizie. Dotyczy to głównie 
nauczania historii, przyrody żywej i 
martwej oraz wychowania społecznego.

2. Wydaje się dyskusyjne wyodręb­
nianie w postaci osobnego przedmiotu 
w planie nauczania wiadombści o przy­
rodzie w klasach III — 
nauczanie historii w tych 
czono z językiem polskim, 
tego rozwiązania pogłębia 
niku stwierdzeń w dalszej 
teriałów dotyczących języka 
gdzie mówi się, że nauczanie 
miotu obejmuje m. in. „treści poznawcze 
z zakresu przyrodoznawstwa, 
i historii”. Czy więc to jest 
konsekwentne j ekonomiczne? 
trzebne jest, 
powtarzanie tych 
kraczające poza zasadę 
na propedeutycznym 
jest słuszne potraktowanie 
w postaci odrębnego 
nia?

3. W dość ostry 
w oczy nadmierne 
w klasach V — VIII. Przeciętna 
np. dla ucznia klasy V wynosi: 
dżin nauki obowiązkowej -j- 7 
zajęć nadobowiązkowych — razem 
dżin. Dla ucznia klasy VII czy VIII ten 
wymiar zwiększa się do około 40 godzin. 
Do tego dochodzą 
zalekcyjne i prace 
W konsekwencji — 
będą zatrudnieni w 
godzin tygodniowo 
jaśnienie, że . pewna grupa przedmiotów 
„zajęcia praktyczno-techniczne, wycho­
wanie plastyczne, muzyczne i fizyczne 
nie wyczerpują ucznia umysłowo” — nie 
tłumaczy w sposób przekonywający tego

W tym prze- 
iń. szukać 

nauczania, 
lecz ich

przedmiot 
obywatelską 

Przedmiot 
przekazania 

ktualnych zagadnie- 
i na święcie, 
uspołecznia- 
powinno od- 

organizacjach

IV, gdy np. 
klasach pcłą-

Wątpliwości 
się w 
części ma- 

polskiego, 
tego przed-

geografii 
założenie 
Czy po- 

jeśli nie dublowanie, to 
samych treści wy- 

korelacji? Czy 
stopniu nauczania 

tych treści 
przedmiotu naucza-

sposób 
przeciążenie

rzuca się 
ucznia 
norma 

29 go- 
go d z.

36 go-

jeszcze zajęcia po- 
spolecznie użyteczne.
uczniowie tych klas 
większym wymiarze 

aniżeli dorośli. Wy-

nadmiernego obciążenia, 
ciążeniu uczniów trzeba m. 
przyczyn złych wyników 
bowiem nie przedłużanie zajęć,

Jak zapobiec bezsilności szkoły

T
ZTUŁ niniejszego artykułu 
może zaszokować. Szkoła jest 
przecież drugim „domem” 
młodego pokolenia. Jej bez­
silność w jakiejkolwiek dzie- 
dzmie dydaktycznej czy wy­

chowawczej jest klęską, rzutującą na 
wiele innych dziedzin życia. Jak więc jest 
w istocie’’ Aby lepiej zrozumieć problem, 
wyobraźmy sobie na moment którąkol­
wiek ze starszych klas szkoły podstawo­
wej w’ Krakowie na kilka minut przed 
dzwonkiem. Potężny wrzask przenika ca­
ły budynek, przygłuszając szum ulicy. 
Przechodnie przyśpieszają kroku, pragnąc 
czym prędzej minąć strefę hałasu szar­
piącego nerwy. Alę oto dzwonek. Ogłu­
szający wrzask potęguje się — następnie 
zwolna cichnie.

nauczyciel, 
siedzi i roź- 

głośno. jak gdyby nic nie zaszło, 
ilkakrotne upomnienie Skutku-

Do klasy VII wchodzi 
Część uczniów wwtaje. reszta 
mawia g 
Dopero _____ .
je. Nie na wszystkich jednak. Dwóch ucz­
niów na wszelkie upomnienia reaguje je­
dynie lekceważącym uśmiechem lub 
^zruszeniem ramion. Uśmiechy zdają się 
mówić: „I cóż możesz mi zrobić? Nrpi- 
■Vesz do domu? Wezwiesz rodziców” 
śmieję się z tego. A może dasz mi sto- 
Fbń n:edost.?teczny, czy wptszesz uwagę 
dc dziennika? Cóż mnie to może obcho­
dzić? Kp ę sebie z tego... Zgłosisz do dy­
rekcji szkoły’ Proszę bSrdzo. Dyrekcja 
jest tak samo bezsilna jak ty. Ani bić 
'iii wyrzuć ć ze szkoły mnie nie możecie, 
ta Wam nie wolno, więc po co to gada- 
n-e’ Nudzicie mnie”. I rozpierając się na 
tax’ce uczeń klasy siódmej, trzymając rę­
ce w kieszeni patrzy bezczelnie w twarz 
nauczyciela. Nauczyciel zaciska ręce — 
sląra 'się opanować. Śledzą go ciekawe, 
drwiące może trochę litosne spojrzenia. 
Wszyscy -ą po stronie odważniaka. Pa- 
‘rzą na mego z podziwem — jest dla nich 
Prawie bohaterem.

Uczyłrm w kilku stkołach. rozmawia- 
na te.aat poruszonego problemu z sze- 

re?'em nauczycieli i przekonałem się. iż 
Wszyscy oni są zgodni ze mną w jednym: 
'■Szkoła je.-t absolutnie bezsilna w sto- 
,|;ńku do uczniów trudnych, na których 

ę środki wychowawcze stosowane 
naszym szkolnictwie nie działają. Brak 

)akichkulwiek ostrzejszych rygorów ze

strony szkoły powoduje u uczniów po­
zbawionych ambicji lub znajdujących się 
pod wpływem złych kolegów, albo też 
wymykających się spod władzy rodzi­
ców — poczucie zupełnej bezkarności.

Uczniowie ci lekceważą po prostu szko­
lę, systematycznie nie odrabiają lekcji, 
chodzą na wagary 1 często wprost unie­
możliwiają swym 
drenie lekcji, wiedząc, iż nic 
grozi. Co gorsze, 
ogromnie łatwo 
Autorytet złego 
rem u wszystko 
się sugestywną 
złu? Jestem jak najdalej od propozycji 
wprowadzenia kary cielesnej do naszych 
szkół, stosowanej dotychczas w wielu 
krajach, chociaż często jedynie symbo­
licznie (np. w jednej z angielskich szkół 
zastosowano karę chłosty jeden raz na 
5 lat w odniesieniu do 14-letniej dziew­
czynki. Sama możliwość kary jest tam 
dostatecznym straszakiem).

Problem sprowadza się do odnalezienia 
skutecznego hamulca, który położyłby 
tamę rozwydrzeniu i chuligaństwu, cho­
dzeniu na wagary oraz lenistwu szerzą­
cemu się w naszych szkołach. Problem 
jest tak zasadniczy, iż powinien być pod­
dany szerokiej dyskusji. Wydaje się. iż 
skuteczną metodą mogłoby być wprowa­
dzenie do szkól klas specjalnych 
o zmniejszonej liczebności i zwiększonej 
opiece ze strony nauczycieli (próby takie 
były już czynione) złożonych z uczniów 
szczególnie trudnych. Odizolowanie bo­
wiem jednostek zepsutych, działających 
destrukcyjnie na zdrowy ogół, odizolowa­
nie choćby na pewien okres czasu jest 
chyba jedynym rozsądnym i słusznym 
rozwiązaniem.

Należy jak najszybciej zorganizować 
szkolę specjalną dla uczniów wybitnie 
trudnych, demoralizujących kolektyw'kla­
sowy. Szkoły takiej dotychczas nie ma 
w ogóle w Krakowie a już samo jej ist­
nienie i groźba przeniesienia do niej ucz­
nia trudnego w, razie braku poprawy by­
łoby nieocenioną pomocą dla nauczyciela 
w jego pracy wychowawczej. Być może, 
istnieją inne lepsze i skuteczniejsze roz­
wiązania. Ale jedno jest pewne (nie po­
dlega dyskusji) — należy działać, należy 
działać szybko, gdyż chodzi o naszą przy­
szłość-

ANDRZEJ SZYSZKO-BOHUSZ 
Kraków

zachowaniem prowa- 
za to im nie 
nie zepsuta 
ich wpływ.

i ucznia, któ- 
. kary, staje 

Jak więc zaradzić

młodzież 
podpada pod 
i bezczelnego 
uchodzi bez 
siłą.

! intensyfikacja przyczynia sięI do popra­
wy wyników nauczania. Konieczna więc 
jest tu rewizja, 
gadnienia i 
optymalnego 
uwzględnieniem godzin na zajęcia poza­
lekcyjne i prace społecznie użyteczne.

Poza tymi sprawami charakteru za­
sadniczego, Okręg Łódzki wskazuje, że 
wprowadzenie do planu nauczania ta­
kich nazw przedmiotów, jak „wychowa­
nie muzyczne” czy „wychowanie pla­
styczne” budzi zastrzeżenia, 
terminy proponowane są 
styczne”, „zajęcia muzyczne”, 
ma cielesne”.

Na marginesie problematyki 
z projektem 8-letniej szkoły 
wsj Okręg Łódzki zgłasza dwa

Pierwszy zakłada, aby równocześnie 
z nowym planem nauczania opracować 
nową strukturę roku szkolnego. Obecny 
podział roku szkolnego na półrocza 
i okresy przysparza szkole, nauczycielom 
i uczniom wiele kłopotów i z pewnością 
pochłania wiele czasu, 
bardzo potrzebny 
wychowawczych 1 
Obecne okresy są 
roku szkolnego na 
dwa okresy, mógłby' wpłynąć 
na wyniki nauczania.

Drugi postulat dotyczy potrzeby opra­
cowania statutu szkoły 8-letniej, gdyż 
plan i program nauczania nie mogą 
wyczerpać wszystkich spraw organiza­
cyjno-prawnych i porządkowych związa­
nych z pracą dydaktyczno-wychowawczą 
szkoły.

przeanalizowanie za- 
dokładniejsze oznaczenie 
zatrudnienia ucznia z

Jako lepsze 
zajęcia pla- 

.ćwicze-

związanej 
podstawo- 
postulaty.

który jest tak 
dla realizacji zadań 
dydaktycznych szkoły, 
za krótkie i podział 
trzy, a może tylko na 

dodatnio

Opracował K. M.

W
 dniu B listopada br. odbyła 
się w Dąbrowie 
konferencja 
przez Ministerstwo 
twa i Energetyki na 
realizacji uchwał XIII 

num CRZZ dotyczących rozwoju 
przyzakładowych. W konferencji 
udział przedstawiciele zjednoczeń 
mysłu węglowego, okręgów energetycz­
nych. dyrektorzy kopalń i zakładów ener­
getycznych, dyrektorzy szkół górniczych, 
przedstawiciele Związku Zawodowego 
Górników, Związku Zawodowego Pra­
cowników Energetyki. Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego oraz liczni goście. Za­
interesowane resorty reprezentowali wi­
ceminister górnictwa i energetyki mgr. 
inż. E. Grabowski i wiceminister oświa­
ty mgr inż. M. Godlewski.
" Wiceminister E. Grabowski zapoznał 

uczestników konferencji z uchwałami Ko­
legium Ministerstwa Górnictwa i Ener­
getyki oraz Prezydiów Związków Za­
wodowych Górników i Pracowników 
Energetyki, podjętymi na posiedzeniu w 
dniu 26 września br. w Katowicach w 
sprawie dalszego rozwoju szkolnictwa 
przyzakładowego. Na tle potrzeb kadro­
wych resortu przedstawił zadania stoją­
ce w najbliższym czasie przed resorto­
wym szkolnictwem zawodowym.

— Potrzeby kadrowe przemysłu węgla 
kamiennego wymagają zorganizowania 
do 1965 roku 8 nowych szkól przyzakła­
dowych dla kopalń (do 1980 r. — dal­
szych 21 szkół przyzakładowych).

Potrzeby kadrowe przemysłu węg­
la brunatnego wymagają zorganizowania 
do 1965 roku 3 nowych szkół przyzakła­
dowych i 2 techników (do 1980 r. dal­
szych 7 szkół przyzakładowych oraz 2 
techników).

— Potrzeby kadrowe energetyki wy­
magają zorganizowania do 1965 roku 
co najmniej 10 szkół przyzakładowych

Górniczej 
zorganizowana 

Górnic- 
temat 

Ple- 
szkó! 

wzięli 
prze-

Młodzież, której dano szansę
LAT minęło od chwili, gdy 
do warszawskich władz 

3^ oświatowych zgłosiła się 
Eg pewna nauczycielka z propo- 
™ zycją, więcej, z żąda.iiem ot­

warcia szkoły zawodowej dla 
> upośledzonej młodzieży. Na 
spojrzano z niekłamanym zdu- 
„Nie zawracajcie nam głowy, 

— stwierdzono krótko i Sta- 
- całe szkolnictwo w gruzach.

umysłowo 
petentkę i 
mieniem 
koleżanko 
nowczo — 
brak szkól dla dzieci normalnych, a wy 
zaczynacie tu z 
Nie, i już.

Ale p. Anna Gotinowa była uparta. 
Ten niezłomny upór zrodził się z głębo­
kiego przekonania o słuszności swej idei, 
z doświadczeń zdobytych w długoletniej 
pracy z dziećmi umysłowo upośledzony­
mi, zc znajomości życia tych nieszczęśli­
wych, spychanych przez los istot.

— One muszą mleć jakiś konkretny 
one muszą 
będą mogli*

waszymi upośledzonymi.

sie piętnastolecie. Obszerna sala gimnastycz­
na zapełniła si$ młodzieżą. Pierwsze rzędy 
krzeseł zajęli goście. Koledzy z innych po­
dobnych szkół, przedstawiciele władz oświato­
wych. Związku Nauczycielstwa Polskiego. Na 
honorowym miejscu zasiadło dwoje nauczy­
cieli, dziś już będących na emeryturze: kol. 
Gotinowa i kol. Szymański. To do nich obec­
na dyrektorka szkoły kol. Wilemborek zwra­
cała się ze słowami gorącej podzięki, do nich 
adresowany był pełen serdecznego uznania 
list przesłany przez prof. dr Marię Grzego­
rzewską., kierownika Katedry Pedagogiki Spe­
cjalnej na IW. Im wreszcie składał życze­
nia kol. Kirejczyk w imieniu Sekcji Szkolni­
ctwa Specjalnego ZNP. Największe eduitk 
wzruszenie ogarnęło p. Gotinową w momen­
cie. gdy rozpoczęły’ się występy’ młodzieży. 
Przedstawiciele poszczególnych grup zawodn- 
wyeh demonstrowali swe prace. Byli więc 
szewcy, cholewkarze, introligitorzy, ślusarze, 

występowali w ubraniach robo- 
yęh przez koleżanki z działu kra- 
Krawcowe poza tym przygotowały 
rewie mody: własnoręcznie uszyte 
sukienki, fartuszki, kostiumiki.

mwM, 
Wtedy 
spole-

nauczyć sie faciu.
anależć swoje mie.,sce w 
powtarzała uparcie i gdy .... 
(,iak sama dziś mówi) jednymirzucano” ją 

drzwiami, wracała drugimi.

Wreszcie trochę „na odczepnego" wy­
dano zezwolenie. — Róbcie .sobie wa- 
szą szkołę, ale nie zwracajcie się do nas 

’ ' ' " ’ żnaj-
SŁkółę

o żadne fundusze czy lokale. Jak 
dziecię pomieszczenia, możecie 
otworzyć.

Tylko na to czekała p. Anna, 
z byłym współpracownikiem 
szkoły rozpoczęła poszukiwania 
maszyn, narzędzi. Po długich i żmudnych 
wędrówkach przez zrujnowane miasto 
pierwsza zdobycz — dwie małe, ciemne 
izdebki w starym domu na Pradze. Było 
już gdzie przywieźć wynalezioną w ja­
kimś zniszczonym warsztacie prasę i gi­
lotynę introligatorską, starą maszynę do 
szycia, kilka stołów. Wszystkie' rzeczy 
kol. ■ Szymański przywiózł na ciągniętym 
przez siebie wózku. Można było zaczy­
nać.

Tych dwoje nauczycieli objęło w szko­
le wszystkie funkcje od dyrektora do 
woźnego.' Kol. Gotinowa uczyła przedmio­
tów ogólnokształcących, kol. Szymański 
— zawodu. Poza tym sprzątali, palili 
w piecach, remontowali zniszczony 
lokal, przeprowadzali instalacje elek­
tryczne, prowadzili księgowość, a prócz 
tego starali się o wciąż nowe narzędzia, 
o wciąż brakujące materiały. Przybywało 
uczniów, zaczęli się do pracy zgłaszać 
i nauczyciele. Szkoła rozrastała się z dnia 
na 
wy lokal.

Wraz 
z dawnej 

lokalu,

dzień. Przydzielono jej wreszcie no-

listopada 1961 r. w szkole zawodowej dla 
upośledzonych obchodzono uroczy-

zs 
umysłowo

pomysł rwą 
szlafroki, 
a navipt spodnie i wiatrówki.

Nie koniec na tym — młodzież śńiewa- 
ła, tańczyła, recytowała wiersze. Patrząc 
na te rozpromienion? buzie, błyszczące o- 
czy, trudno było uwierzyć że to nie są 
uczniowie normalnej szkoły, że każde z 
n ch jest zahamowane w rozwoju, ża uezą 
się z ogromnym trudem, że brak im pa­
mięci. że możność zdobycia zawodu była 
ich jedyną, wielką życiową szansą.

Pani Anna zna bezcenną wartość tej 
„szansy”. D'atego tyle radości sprawia 
jej widok obszernej sali, gdzie pomieściło 
s ę 400 uczniów szkoły. Rozmawia z ab­
solwentami. pyta każdego o warunki pra­
cy, o plany na przyszłość. Na ogół zara­
biają nieźle, wszyscy pracują w swo:m 
zawodzie. Wielu pozakładało rodziny. To 
już nie bezradni ludzie — lecz pełnowar­
tościowi fachowcy.

Uroczystość dobiegła końca. Rozradowana 
młodzież nie przestaje się bawić. Raz jeszcze 
przegrywają z taśmy magnetofonowej przebieg 
akademii. Są dumni, że wszystko się tak udało. 
Nikt się nie pomylił, nikt nie „sypnął”.

Obarczeni kwiatami kol. kol. Gotinowa 
i Szymański opuszczają budynek. To 
nic że już przestali pracować. Szkoła jest 
w dobrych rękach. Wypróbowana, oddana 
kadra nauczycielska prowadzi robotę da­
lej. I to prowadzi ją wzorowo. To co 
młodzież pokazała w czasie uroczystości 
jubileuszowych, liczne znajdujące się w 
aktach szkoły listy od zakładów pracy, 
które w pochlebny sposób opiniują prace 
wychowanków, wreszcie setki wydanych 
absolwentom dyplomów czeladniczych — 
oto najlepsze świadectwa, jakimi szkoła 
może się wykazać.

A wszystko przecież zaczęło się od: „Nie 
zawracajcie głowy, koleżanko”.

KAR

(do 1980 r. — dalszych 10 szkół przyza­
kładowych).

Do powyższych należy dodać zapotrze­
bowanie na wykwalifikowane kadry dla 
przemysłu naftowego, przemysłu maszyn 
górniczych, budownictwa górniczego, 
przemysłu budowlano-montażowego. Aby 
te zadania wykonać, resort górnictwa i 
energetyki musi zwiększyć ogólną licz­
bę zasadniczych szkół zawodowych przy­
zakładowych z 80 w r. 1961 do 152 w r. 
1980, tj. o 72 szkoły, dla których trzeba 
wybudować 67 nowych budynków szkol­
nych oraz 56 budynków internatowych. 
Na budowę i wyposażenie tych szkół oraz 
internatów resort będzie musiał przezna­
czyć w okresie 1961—1980 r. około półto­
ra miliarda złotych, w tym w bieżącej 
pięciolatce — około 30 milionów złotych.

Obowiązek i troska o bazę materialną 
oraz techniczną szkół przyzakładowych — 
stwierdza wiceminister Grabowski — 
wynika z faktu, że zakłady pracy w re­
sorcie górnictwa i energetyki stają się 
placówkami oświaty zawodowej.

Podstawą szerokiej i rzeczowej dysku­
sji na konferencji stały się doręczone 
uczestnikom przed konferencją referaty 
omawiające:

— Rozwój szkolnictwa przyzakładowe­
go w resorcie górnictwa i energetyki w 
latach 1962—1965 oraz w perspektywie 
do 1980 r.

— Podstawowe problemy doskonalenia 
pracy dydaktyczno - wychowawczej 
szkół przyzakładowych.

W dyskusji przedstawiciele zakładów 
pracy domagali się zerwania z przypad­
kowością przy rekrutacji nowych kadr 
robotniczych do zawodu górniczego. 
Uzupełnianie załóg górniczych i załóg 
zakładów energetycznych powinno odby­
wać się jedynie poprzez szkołę przyza­
kładowa. W związku z reformą szkolnic­
twa podstawowego i ogólnokształcącego 
postulowano dwustopniowość szkolnictwa 
górniczego, opartego o 3-letnią zasadni­
czą szkołę przyzakładową i technikum 
górnicze. Glosy, które padły w dyskusji 
z.e strony dyrektorów szkół górniczych, 
świadczą, że szkoła przyzakładowa w re­
sorcie górnictwa i energetyki przestała 
być „kulą u nogi zakładu pracy”, a sta­
je się „jego oczkiem w głowie”. To z 
kolei wymaga troski o podniesienie po­
ziomu pracy dydaktycz.no-wychowowaćzej 
i podniesienie kwalifikacji kadry nau­
czycielskiej w szkołach przyzakładowych. 
Pooarto uchwałę Kolegium Ministerst­
wa Górnictwa i Energetyki postulującą 
otwarcie studium nauczycielskiego dla 
wychowawców internatów oraz urucho­
mienia katedry pedagogiki na politech­
nice śląskiej.

Wiceminister Oświaty mgr inż. M. 
Godlewski podkreślił w swoim wystąpie­
niu . duży wkład resortu górnictwa 1 
energetyki w rozwój szkolnictwa przy­
zakładowego. Górnicze szkoły przyza­
kładowe — stwierdził wiceminister — 
są szkołami przodującymi w tym syste­
mie kształcenia kadr zawodowych. Obe-

cna sytuacja w dziedzinie rozwoju szkol­
nictwa przyzakładowego wymaga od re­
sortu górnictwa i energetyki zlikwidowa­
nia dysproporcji między niewystarczają­
cą bazą lokalową i materialną szkolnic­
twa górniczego a wzrostem ilościowym 
młodzieży w tych szkołach; dalszej tro­
ski o wyposażenie szkół górniczych nie 
tylko w gabinety ze zbiorami pomocy 
naukowych, ale przede wszystkim w 
pracownie, laboratoria stwarzające wa­
runki do prowadzenia ćwiczeń w pro­
cesie nauczania; wymaga rozwoju szkol­
nictwa przyzakładowego w energetyce, 
które w porównaniu ze szkolnictwem gór­
niczym jest „niedorozwinięte”; wymaga 
ze strony nauczycieli wzmożenia troski 
i odpowiedzialności za wyniki wychowa­
nia i nauczania w szkołach.

Po zakończeniu konferencji uczestnicy 
zwiedzili pomieszczenia i wyposażenie 
miejscowego Technikum Górniczego w 
Dąbrowie Górniczej — jednej z naj­
starszych szkół górniczych w Polsce. .

CZ. OSTROWSKI

Uczmy nie tylko innych

N
IERAZ narzekamy na brak kultury 
naszych uczniów, na panoszące się 
chamstwo i lekceważenie wymogów 
dobrego wychowania. Cóż jednak wyma­
gać od młodzieży, kiedy czasem, brak 
znajomości elementarnych zasad „savoir- 

vivre’u" wykazują wychowawcy-nauczy­
ciele. a niekiedy nawet......wychowawcy
wychowawców”, tj. pracownicy administ­
racji szkolnej. Oto scenki, która rozegra­
ła s.ę niedawno w jednej z malowniczych 
miejscowości woj. olsztyńskiego.

Zebrani w wielkiej sali nauczyciele z 
całego powiatu oczekiwali niecierpliwie 
na otwarcie konferencji metodycznej. W 
pewnym momencie otworzyły się drzwi 
i na salę weszli pracownicy Inspektoratu, 
w towarzystwie kilku kierowników sekcji 
Okręgowego Ośrodka Metodycznego, któ­
rzy przyjechali z miasta wojewódzkiego, 
aby pomóc w obradach. Pracownicy In­
spektoratu rozsiedli się wygodnie w pre­
zydium, goście — przystanęli nieco z bo­
ku oglądając się za krzesłem, na którym 
można byłoby odpocząć po podróży. Jed­
nak krzeseł nie było. Tymczasem inspek­
tor zagaił zebranie, przywitał, a jakże.„ 
stojących pod ścianą przybyszów i roz­
począł dłuższe wywody na temat dosko­
nalenia kadr nauczycielskich. Goście sta­
li pewien czas na cenzurowanym, trzy­
mając w rękach teczki i aktówki, kiedy 
jednak zaczął ich owiewać lodowaty prąd 
powietrza od otwartych okien i drzwi.

wycofali się na korytarz, aby 
uroczysta inaugurację zebrania 
do rozpoczęcia pracy w sek-

dyskretnie 
przeczekać 
i dotrwać 
cjach.

Wniosek: nie narzekajmy na młodzież. 
Zarżnijmy od wychowania samych siebie.

TADEUSZ ORACKI

Lekcje bez dzwonka
ADEN „kasztelan” nie dzwo­
ni tu na przerwę, dzieci nie 
wybiegają z klas, 
kle bywa we 
szkołach, nie ma 
troskiego gwaru,

jak to zwy- 
wszystkich 
także

który 
kilka minut wolnych od wytężonej 
gi wypełnia korytarze oraz szkolne 
dzińce. Jednak atmosfera jest pogodna i 
daleka od przygnębienia, choć wszystko 
tu odbywa się inaczej: pedagodzy pro­
wadzą lekcje 
lach zamiast 
ka.

Państwowa 
nokształcąca 
ki Ortopedycznej A. M. w Poznaniu. O- 
twarcie jej nastąpiło we wrześniu 1949 
roku, liczy więc sobie już dwanaście lat. 
Trzeba zaznaczyć, że była pierwszą eks­
perymentalną placówką tego typu w kra­
ju. Potem powstały podobne w niektórych 
województwach. Założenie szkoły jest za­
sługą prof. dra Wiktora Dcgi, który doło­
żył wielu starań, aby powołać do życia 
tę pożyteczną instytucję. Eksperyment u- 
dał się. Dzieci, skazane często na wielo­
miesięczne leczenie w Klinice, kontynu­
ują bez przerw naukę i nie tracą roku 
szkolnego. W ten sposób została wypeł­
niona luka w organizacji naszego lecz­
nictwa.

Ze względu na skomplikowane warun­
ki życia szpitalnego, zdawać by się mo­
gło, że prowadzenie normalnych zajęć 
szkolnych jest niemożliwe. Doświadczenie

bez- 
przez 
uwa- 
dzie-

w białych płaszczach, w sa- 
ławek i katedry stoją łóż-

Podstawowa Szkoła Ogól- 
mieści się na terenie Klini-

Czy tylko Instytut Pedagogiki Specjalnej?

jednak wykazało, że procesy leczenia 1 
nauczanie można pogodzić. Oczywiście, 
wymagało to dużego zrozumienia ce­
lów szkoły ze strony personelu lekairsko- 
pomocniczego. W rezultacie współpraca 
została osiągnięta dając bardzo dobre 
niki.

Obecnie oddziały dziecięce 
topedycznej dysponują 45 
dzieci w wieku szkolnym, 
tworzy odrębną klasę i jest 
w niezbędne pomoce naukowe. Dzieci u- 
czą się chętnie — nauka chroni je 
przed nudą. Unieruchomione często na 
szereg tygodni albo i miesięcy, osiągają 
wyniki niegorsze od dzieci zdrowych.

Praca nauczycieli nie ogranicza się tyl­
ko do terenu Kliniki. Sekretariat szkoły 
utrzymuje drogą korespondencji ciągły 
kontakt z dziećmi, które chociaż zostały 
już zwolnione do domów, potrzebują na­
dal pomocy oraz rad i wskazówek szkoły. 
Zdarza się często, że mali pacjenci za­
mieszkują w Poznaniu, wówczas nauczy­
cielki. jak długo jest to konieczne, od­
wiedzają ich poza godzinami normalnych 
obowiązków, 
kontakt ze 
których po 
ca.ią.

Nic więc 
„szkoły bez 
pamięci:

„...Kochane panie nauczycielki — pisze 
Krysia Jankowska — Wasza praca i tros­
kliwość sprawiły, że mimo choroby mo­
głam się uczyć normalnie i nie straciłam 
roku szkolnego. Tylko dzięki Wam. ukoń­
czyłam siódmą klasę i z bardzo dobrym 
wynikiem zdałam wstępny egzamin do 
liceum ogólnokształcącego...".

Takich listów ' kierowniczka szkoły 
pani magister Kazimiera Mora-wska o- 
trzymuje sporo. Listonosz przynosi je 
prawie codziennie.

wy-

Kliniki 
łóżkami
Każda 
wyposażona

Or- 
dia 

sala

Duże znaczenie ma także 
szkołami macierzystymi, do 
pewnym okresie dzieci wra-

dziwnego, że wspomnienie 
dzwonka” pozostaje długo w

K
IEDY kończąca liceum peda­
gogiczne uczennica, wybiera­
jąc się na obowiązkową prak­
tykę pedagogiczną wyraziła 
chęć odbycia jej w szkole 
specjalnej, spotkała się ze 

sprzeciwem, jako że liceum pedagogiczne 
kształci nauczycieli do 
szkołach normalnych, a 
kadry nauczycielskiej 
specjalnego zajmuje się 
giki Specjalnej. Pogląd 
władający 
czy w tej

pracy tylko w 
przygotowaniem 
dla szkolnictwa 
Instytut Pedago- 
słuszny j odpo- 

rzeczy wistem u stanowi rze- 
.. .„j dziedzinie. Czy oznacza to 

jednak, że nauczyciele normalnych szkół 
podstawowych nie powinni , w czasie 
swoich studiów poznać chociażby elemen­
tów pedagogiki specjalnej? Odpowiedź 
mogłaby być przecząca tylko wtedy, gdy- 
byśmy byli pewni, że normalna szkoła 
podstawowa posiada tylko i wyłącznie 
uczniów bez poważniejszych odchyleń 
intelektu czy charakteru. A jak wygląda 
rzeczywistość w tych szkołach, łatwo się 
przekonać obserwując trudności dydak­
tyczne i wychowawcze, z jakimi bory­
kają się wszyscy nauczyciele. Wiadomoś­
ci na ten temat zaczerpnąć można rów­
nież z akt poradni zdrowia psychicznego 
czy poradni społeczno-wychowawczych.

Dotychczas rozwiązano w skali krajo­
wej problem kształcenia dzieci niewido­
mych i w dużej mierzę — głuchych, jed­
nak bardzo dalecy jes eśmy od zapew­
nienia warunków nauki wszystkim dzie­
ciom niedorozwiniętym umystowo, nie 
mówiąc już o dzieciach z ciężkimi wa­
dami charakteru, nerwicowych czy psy­
chopatycznych. Wydaje się. że mimo 
olbrzymiego rozwoju szkolnictwa specjal­
nego w ostatnich kilkunastu latach w 
naszym kraju, dzieci chore nie prędko

jeszcze znajdą się we właściwych dla 
nich szkołach i zakładach, a nauczyciele 
szkół normalnych będą się nadal borykać 
7. trudnościami w tym zakresie. Dzieci 
chore zwykle traktuje się w normalnej 
szkole jako leniwe lub złośliwe, zasługu­
jące na kary j nagany. A przecież dzieci 
te wymagają troskliwej opieki psycholo­
ga, neurologa czy psychiatry. I trudno 
dziwić się nauczycielowi, że traktuje 
uczniów niewłaściwie j że w wielu wy­
padkach swoim reagowaniem na złe za­
chowanie wywołuje u nich pogorszenie 
się stanu psychicznego. Przecież ani o 
odmienności psychiki takich dzieci, ani o 
metodach wychowawczego na nie oddzia­
ływania — w obecnych zakładach kształ­
cenia nauczycieli nie uczą. Po prostu 
problem ten nie został uwzględniony w 
programach nauczania tych zakładów. 
A jeśli nawet w pobliżu zakładu kształ­
cenia nauczycieli istnieje placówka szkol­
nictwa specjalnego, pokazuje się ją słu­
chaczom jako swego rodzaju ciekawostkę, 
którą wypada zobaczyć; ale o jakimś 
bliższym zainteresowaniu się nią od 
strony metod pracy czy roli i znaczenia 
w ogólnym systemie oświaty powszechnej 
nie ma mowy. Taki stosunek do szkol­
nictwa specjalnego istnieje nie tylko w 
zakładach średnich czy studiach nauczy­
cielskich. lecz także i w wyższych szko­
łach pedagogicznych.

Z powyższych stwierdzeń nasuwa się 
oczywisty wniosek, że sytuacja obecna w 
tym zakresie nie jest zadowalająca i po­
winna ulec zmianie zarówno dla dobra 
dziecka, jak i nauczyciela.

Na szczęście daje się ostatnio zaobser­
wować coraz szersze zainteresowanie 
tym zagadnieniem ze strony władz. Szyb-

ko rośnie liczba poradni społeczno-wy­
chowawczych, wzrasta też kadra specja­
listów. Ministerstwo Zdrowia np. opra­
cowując projekty programów dla rocz­
nych szkó} higienistek szkolnych — poza 
pedagogiką, psychologią ogólną, rozwo­
jową i wychowawczą uwzględniło pro­
blematykę pedagogiki specjalnej. Nic też 
dziwnego, że absolwentki tych szkół swo­
imi wiadomościami w omawianej dzie­
dzinie o wiele przewyższają absolwentów 
zakładów kształcenia nauczycieli, którzy 
bądź co bądź będą musieli w niemnie j- 
szym niż higienistki stopniu zajmować 
się dziećmi trudnymi.

Dlatego też wydaje się słuszny i aktu­
alny — w okresie przygotowania refor­
my szkolnej i zmian programów naucza­
nia — postulat uwzględnienia elemen­
tów pedagogiki specjalnej w programach 
nauki wszelkich zakładów kształcenia 
nauczycieli. Zrealizowanie tego postulatu 
nie zmniejszyłoby roli Instytutu Pedago­
giki Specjalnej, który, jak i obecnie, 
kształciłby fachowców do pracy w róż­
nych placówkach szkolnictwa specjalnego.

W wyniku wprowadzenia proponowanej 
zmiany, nauczyciele szkół podstawowych 
zaznajomieni z podstawowymi zjawiska­
mi z dziedziny pedagogiki specjalnej 
łatwiej sobie poradzą w pracy z dziećmi 
trudnymi (nie łudźmy się, że problem 
dzieci trudnych zniknie z życia szkoły 
w niedługim czasie), a poza tym w znacz­
nym stopniu ułatwią pracę ośrodków 
wakacyjnych i poradni wychowawczych, 
do których obecnie kieruje się stosunko­
wo matą liczbę dzieci wymagających 
specjalnej opieki wychowawczej.

STEFAN ZIELIŃSKI
Wejherowo
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Szkoła w Klinice Ortopedycznej za­
pewnia dzieciom nie tylko naukę. Dba 
również o pożyteczne rozrywki dla swo­
ich uczniów. Dwa razy w miesiącu w sa­
li wykładowej wyświetlane są pełnomet­
rażowe filmy. Odwiedzają szkołę artyści 
z opery, operetki, muzycy z orkiestry Fil­
harmonii Poznańskiej, a także harcerze.

Telewizor ofiarowany szkole przez dy­
rekcję Gry Liczbowej ,,Koziołek” — sta­
nowi dużą atrakcję. Klub „Myszki Miki” 
posiada tutaj zaprzysiężonych przyjaciół.

Dzieciom nie brak własnej inicjatywy. 
Przy pomocy grona pedagogicznego i 
przedszkolanek powstają programy roz­
rywkowe dla maluchów. Bo Klinika Or­
topedyczna A. M, posiada również przed­
szkole!

Codziennie o godzinie dziewiąte! otwie­
rają się drzwi sal na oddziałach dziecię­
cych. Codziennie staje w drzwiach znajo­
ma postać w białym płaszczu. „Dzień do­
bry pani nauczycielko” — witają ją dzie­
ci. Rozpoczynają się zajęcia

EUGENIUSZ KOBYŁECKI
Poznań



Największa polska
inwestycja
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na Ziemię
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Zasięgiem kanału objęto 543 wsie i 3 
miasta. Zamieszkuje w tym rejonie ponad 
12 procent ludności województwa lubel­
skiego.
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zacisz- 
należy 
możli-

francuski” powinien 
1 445 słów. Podobnie 
zasób słownikowy, 
elementarnej znajo-

szkolny

Dotychczas 
źródłem poddawanego 

były teksty 
Zastosowanie magnetofo- 

tym

W
 POCZĄTKACH października 

oddany został do użytku ka­
nał Wieprz-Krzna, największa 
rolno-melioracyjna inwestycja 
w naszym kraju. Oto kilka 
podstawowych danych o no­

wym kanale i jego znaczeniu gospodar­
czym.

Głównym projektantem obiektu jest in­
żynier Jan Kwapiszewski, kierownik od­
działu melioracji przy Prezydium WRN 
w Lublinie. Długość kanału wynosi 140 
km. Przebiega on przez 8 powiatów woj. 
lubelskiego: Krasnystaw, Chełm, Lublin, 
Lubartów, Parczew, Włodawa, Radzyń 
i Biała Podlaska. Od Borowicy do Mię­
dzyrzeca kanał jest zbudowany jako 
urządzenie nawadniające, a od Między­
rzeca do połączenia z Krzną jako urzą­
dzenie odwadniające. Będzie on dopro­
wadzał wodę na łąki i do wielkich zbior­
ników, służących jako „magazyny”, syste­
mem rowów o łącznej długości 142 km. 
W przypadku suszy zbiorniki będą mogły 
dostarczyć wody do nawożenia 
pastwisk i gruntów ornych.
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Podcz.as budowy kanału przerzucono 
ponad 6,4 miliona metrów sześciennych 
ziemi. Dla wzniesienia różnych urządzeń 
kanału zużyto 18 tysięcy ton cementu, 120 
tysięcy ton kruszywa, tysiąc ton stali i 
półtora tysiąca metrów sześciennych 
drewna. Na trasie kanału zbudowano 61 
mostów żelbetowych i drewnianych, 6 ja­
zów piętrzących oraz 39 tzw. syfonów, 
którymi przeprowadzone są w poprzek 
pod dnem kanału wody 5 rzek: Dorohu- 
czy, Mogielnicy, Świnki, Piwonii i Żar- 
nicy oraz 34 rowów nawadniająco-od- 
wadniających.

Na trasie kanału znajduje się około 80 
tysięcy ha łąk i pastwisk oraz 40 tysięcy 
ha gruntów ornych. Równocześnie z bu­
dową kanału zmeliorowano już i zagos­
podarowano około 25 tysięcy, ha użytków 
zielonych. Zbiory siana na tych terenach 
będą wynosić od 60 do 80 kwintali z hek­
tara. Umożliwi to dwukrotny wzrost po­
głowia byd’a i o jedną trzecią zwiększe­
nie pogłowia trzody chlewnej. W zmelio­
rowanych okolicach przewidywany jest 
także wzrost, zbiorów zbóż.

Nad eksploatacją kanału czuwa powo­
łane w tym celu przedsiębiorstwo.

Matematyka usprawnia przemysł
Matematyka dysponująca

nowoczesnymi elektroniczny­
mi maszynami liczącymi staje 
się nauką coraz bardziej prak­
tyczną rozwiązującą już nie 
tylko techniczne problemy 

konstrukcyjne, ale i organizacyjne.
Technolodzy moskiewskiej fabryki sa­

mochodów małolitrażowych ..Moskwicz” 
mieli na przykład poważny kłopot z ta­
kim zsynchronizowaniem pracy 11 pras 
tłoczących karoserie, aby uniknąć prze­
stojów. Wprowadzane doraźnie zmiany 
nie powodowały poprawy sytuacji. Szyb­
ko i skutecznie rozwiązano problem 
dopiero po zwróceniu sie o pomoc 
do matematyków z Ośrodka Obli- 
c eniowego w Moskwie. Stosując me­
tody kombinatoryki matematycy usta­
lili.' że może być ponad 200 różnych wa- 
riantów kombinach pras, zapewniających 
możliwość wykonywania na nich karoserii 
zgodnie z planem asortymentowym. Naj­
lepszy wariant wybrała elektroniczna ma_

LEKCJA (META)FIZYKI

Wyobraźmy sobie ter-rs, te ibliżamy do siebie 
dwa przeciwne bieguny...

(Ka marginesie niedostatecznego zaopatrzenia 
niektórych szkol peryferyjnych w pomoce nau-

Nadeslal R. Sobkowlak

Czyżby odkrycie 
odruchów warunkowych u roślin?

LOŃCE 1 gleba, uprawna ro­
la 1 poletka ogrodowe — 
twierdzą dzisiejsi uczeni — 
nie mogą zapewnić żywej ro­
ślinie całkowicie odpowied­
nich warunków rozwoju. W 

środowisku bowiem naturalnym wszyst­
kie niezbędne do życia czynniki ekolo­
giczne są zbyt różne, niejednakowe, nie­
trwałe i niepowtarzalne. Organizm zaś 
roślinny wymaga warunków „idealnych”, 
które można stworzyć jedynie w 
nych laboratoriach. Tam właśnie 
szukać prawdy o potencjalnych 
wościach rozwoju rośliny.

Zajrzyjmy do jednego z takich 
czesnych laboratoriów.

Grupa naukowców z Badawczego In­
stytutu Agrofizyki w Leningradzie pod­
jęła i poważnie już rozwinęła prace do­
świadczalne w dziedzinie uprawy szeregu 
roślin pokarmowych w specjalnych agre­
gatach fitotronowych. Prace zespołu, kie­
rowanego przez wybitnego radzieckiego 
uczonego A. F. Joffe, doprowadziły do u- 
formowania wręcz rewelacyjnego poglądu 
na podstawowe procesy fizjologiczne roś­
lin, zwłaszcza na zjawisko fotosyntezy w 
warunkach sztucznego oświetlenia. W ba­
daniach tych wykorzystano wszystkie 
środki, jakich może dostarczyć badaczo­
wi współczesna technika, jak półprze­
wodniki, polimery, izotopy promienio­
twórcze itp.

W warunkach laboratoryjnych zaob­
serwowano szereg nowych zjawisk, 
przedtem wcale nieznanych fizjologom. 
Na przykład, jeśli roślinę uprawiać w o- 
znaczonych okresach sztucznego dnia i 
nocy, to niejako „przyzwyczaja się” ona 
do tego rytmu. Jeżeli długość dnia trwa 
14 godzin, nocy zaś — 10 godzin, to tran- 
spiracja (wypacanie pary wodnej) trwa 
tylko przez te 14 godzin i praktycznie 
rzecz biorąc nie odbywa się przez pozo­
stałe 10 godzin doby. Jeżeli po upływie 
kilku godzin czasu dziennego wyłączyć 
światło, to proces transpiracji trwa siią 
„przyzwyczajenia” i w ciemności, aczkol­
wiek w innych warunkach transpiracji 
w ciemnościach nie udaje się zaobserwo­
wać. Następnie, jeżeli przez 6 godzin po 
nastąpieniu „nocy” (ciemności) włączyć 
światło, to roślina przestaje zupełnie na 
nie zwracać uwagę i nadal „śpi”, proces 
zaś wyparowywania wilgoci ustaje. Czyż­
by odkrycie u roślin „odruchów warunko­
wych” na wzór klasycznych eksperymen­
tów wybitnego fizjologa I. P. Pawłowa? 
Podobieństwo jest rzeczywiście zaskaku­
jące!

W każdym bądź razie w hodowli labo­
ratoryjnej zjawiska te zostały zaobserwo­
wane i dokładnie zarejestrowane za po­
mocą precyzyjnych aparatów pomiaro­
wych skonstruowanych przez W. G. Kar- 
manowa. Konstrukcje te zarazem zapo­
czątkowały automatyzację w niektórych 
eksperymentach fizjologicznych. Przy 
czym istotnym elementem w tej automa­
tyzacji jest sama roślina.

W. G. Karmą iow skonstruował minia­
turowe wskaźniki temperatury i wilgot­
ności. Te właśnie' aparaty potwierdzają 
jakby istnienie u roślin „odruchów wa­
runkowych”. Jedyne w swoim rodzaju 
przyrządziki, o wadze zaledwie ułamka 
jednego grama, umieszczane są na liściach 
hodowlanej rośliny i przemieniają je w 
środek automatycznego sterowania. W 
jaki sposób? Wyjaśni to opis niezwykłego 
eksperymentu prowadzonego w Lenin- 
gradzkim Instytucie.

Oto zaciszne laboratorium. Panuje w 
nim zupełna ciemność. Nagle zapalają 
się lampy, światło zalewa liście fasoli. 
Obsługującego personelu brak, mechaniz­
mu zegarowego nie słyszymy. Któż więc 
włączył prąd? Może sam przedmiot bada­
nia? Oczywiście, ta fasola jest już „przy­
zwyczajona”, ma określone „nawyki (od- 

zgodnie z zale- 
prawie zupełnie

Obliczeniowy w

szyna BESM-2 po dziesięciu minutach li­
czenia. Ustawienie pras, J~'~ ~ 
ceniem matematyków, 
wyklucza przestoje.

Wybierając w podobny sposób najlepsze 
warianty pracy, Ośrodek Obliczeniowy w 
Moskwie zaoszczędził już wiele milionów 
rubli fabrykom, budowom, bazom trans­
portowym.

Oto trzy inne przykłady problemów 
rozwiązanych przez moskiewskich mate­
matyków: , .

W ośrodku obliczono, jak naibardziej 
ekonomicznie wykorzystać park 700 dźwi­
gów z 30 moskiewskich zjednoczeń bu­
dowlanych. Chodziło o to, by dla każdej 
budowy dobrać maszyny najbardziej od­
powiadające udźw;giem, długością ramie­
nia i zwrotnością. Elektroniczna maszy­
na „Ural” znalazła taki schemat roz­
mieszczenia dźwigów, przy którym kosz­
ty eksploatacji spadły o połowę. Ponadto 
okazało się, że 25 proc, dźwigów mos­
kiewskiego parku przy- właściwym roz­
mieszczeniu pozostałych maszyn można 
bez szkody dla planów budowlanych od­
dać innym miastom.

Elektroniczna maszyna licząca „Stneł- 
ka” pomogła kolejarzom, w układaniu 
planów formowania pociągów towaro­
wych. Skrócił się czas tworzenia składów, 
zaczęto lepiej wykorzystywać, stacje 
przetokowe. Uzyskana dzięki temu 
oszczędność wyniosła dla samego tylko 
węzła moskiewskiego 14 min nowych ru­
bli rocznie. .

Ośrodek moskiewski obliczył Czecho- 
słowakom, jak najoszczędniej przewozić 
mąkę z. 42 wielkich młynów do 350 miast 
kraju. Chodziło o to, by nie transporto­
wać jej niepotrzebnie z jednego młyna 
do miast leżących za daleko, a mających 
bliżej inny młyn. Obliczenie pozwoliło już 
zaosrczęcizić 300 tysięcy koron. Podobny 
problem rozwiązano dla Węgier.

Te nowe praktyczne zastosowania ma­
tematyki czynią z niej specjalność coraz 
bardziej cenioną.

(ZF)

ruchy). O ściśle oznaczonej godzinie roz­
poczyna swój okres transpiracji. Równo­
cześnie zaczyna się proces fotosyntezy. 
Szparki oddechowe liści są otwarte, a 
mikroprzyrządziki uchwyciwszy początek 
transpiracji (wyparowywania wody), włą­
czyły światło. Dzień
trwa 14 godzin. Upłynie optymalny okres 
sztucznego oświetlenia i fasola samoczyn­
nie zamieni swój „dzień” na swoją „noc”. 
Ruchy te są niezależne od faktu, czy na 
zewnątrz jest właśnie noc, czy dzień, 
wieczór czy poranek. Wewnętrzny bo­
wiem zegar fasoli działa samoczynnie i 
bez zarzutu — nie spóźnia się i nie 
pośpiesza.

Na czym polega mechanizm wew­
nętrznego zegara fasoli? Czy Jest on nie­
zależny od obiektywnego czasu astrono­
micznego? Czy też zależny Jest wyłącz­
nie od cyklu, w jakim się zmieniają kon­
kretne warunki życia danej rośliny w 
sztucznym środowisku? Na te właśnie 
przykładowe pytania pracownicy Instytu­
tu Agrofizyki usiłują dać ścisłą odpowiedź. 
Zmusza ich do tego paląca potrzeba i nie­
słychany postęp techniczny, które zgod­
nym chórem żądają od nauki rewolucji w 
rolnictwie. Potrzeba — gdyż gospodarka 
rolna, w porównaniu z innymi gałęziami 
przemysłu, Jest przygnębiająco eksten­
sywna. Połowa mieszkańców Ziemi wciąż 
jeszcze nie dojada. Postęp — gdyż rol­
nictwo obecne nie nadąża za rozwojem 
techniki torującej już człowiekowi dro­
gę w Kosmos.

KAZIMIERZ GREB

BADANIA kosmiczne przyczyniają się do 
postępu technicznego na Ziemi. Cieka­
wą ilustrację tego stwierdzenia Jest no­
wa aparatura medyczna skonstruowana 

przez amerykańską firmę „Dallons Laboratory” 
tzw. „fizjotelefon”. Powstał on jako produkt 
uboczny prac konstrukcyjnych, których celem 
było stworzenie aparatury pozwalającej na od­
ległość rejestrować czynności organizmów kos­
monautów. Tego rodzaju aparatura teleme­
tryczna działa na zasadzie przekazywania drogą 
radiową różnorodnych wskazań miniaturo­
wych czujników umieszczonych na ciele kosmo­
nauty. Wskazania czujników zamieniane są 
przez równie zminiaturyzowane urządzenia 
elektryczne na impulsy elektryczne, a te z 
"kolei są przekazywane do pokładowej radio­
stacji statku kosmicznego. Stacje naziemne 
odbierając sygnały tej radiostacji rejestrują 
wiernie wskazówki czujników.

„Fizjotelefon” jest urządzeniem pracującym 
według tego samego schematu z tym, że wska­
zania czujników zamienione w impulsy elek­
tryczne i przekształcone następnie w sygnały 
akustyczne przesyłane są na odległość drogą 
telefoniczną. Do budowy urządzenia wykorzy­
stano zminiaturyzowane elementy opracowane 
uprzednio dla celów „kosmicznych”. Dzięki 
„fizjolelefonowi” lekarz może na odległo-ć, 
przez telefon, dokładnie badać pacjenta i uzy­
skiwać dane potrzebne do postawienia diagno­
zy, a nawet przeprowadzać badania elektro­
kardiograficzne. Telefoniczne wykonywanie 
elektrokardiogramu wygląda następująco: „Fi­
zjotelefon” — pudełko wielkości paczki papie­
rosów — pacjent umieszcza przed słuchawką 
telefoniczną. Z pudelkiem łączy dwie czu’e 
elektrody, których końce przykłada do klatki 
piersiowej. Przekazywane przez elektrody im­
pulsy elektryczne, odtwarzające obraz pracy 
serca, pudełko zamienia na różnej wysokości 
tony. Na drugim końcu linii tclefonicznci le­
karz podłęcza do telefonu aparat wzmacniają­
cy odbierane impulsy i transponuj-cy je na 
krzywą eiektrokardiogramu zapisywaną na 
świetlnym ekranie.

Ze względu na miniaturowe wymiary „flzjo- 
telefonu” chory może mieć go stale przy so­
bie i być pod stalą kontrolą swego lekarza, na­
wet podczas podróży. Zęby uzyskać diagnozę 
i poradę, wystarczy dosłownie podejść do te­
lefonu.

Serce w ciągu średniej życia człowie­
ka (70 lat) przepompowuje około 175 mi­
lionów' litrów krwi. Jest to objętość rów­
na objętości jeziora o długości 10 kilome­
trów, szerokości 7 kilometrów i głębo­
kości 2,5 metra.

Średnica gałki ocznej jest prawdę ta­
ka sama u wszystkich ludzi i wynosi 
około 24 milimetrów. Prawie wcale nie 
zmienia ona podczas wzrostu. Dla­
tego oczy dzieci wydają się takie duże...

Moment - to staroangielska miara cza­
su równa półtorej minucie...

Nietoperz wytwarza w krtani krótko­
trwale drgania dźwiękowe o częstotli­
wości około 70 000 herców. W ciągu se­
kundy nietoperz wyrzuca z krtani od 
5 do 60 impulsów takich drgań, każdy 
zaś impuls trwa od 2 do 5 tysięcznych 
części sekundy. Właśnie dzięki tej krót- 
kotrwalości wys lanych sygnałów ultra­
dźwiękowych nietoperz może korzystać 
z echolokacji czyli orientować się w 
przestrzeni na podstawie odbić dźwięku. 
Dźwięk odbity od przeszkody oddalonej 
od nietoperza n 17 metrów wraca do 
zwierzęcia po upływie około jednej dzie­
siątej sekundy.

W granicie dźwięk rozchodzi się 11 ra­
zy szybciej niż w powietrzu... „Potwora z Miami” (uzasadnia tę na­

zwę niesamowitość modelu) demonstro-

Nlesamowicie i imponująco wygląda model funkcjonowania mózgu ludzkiego. Ten „potwór 
z Miami” jest t hniczną itr ic.ją n~iprostrzych procesów, które nazywamy życiem psychicz­
nym człowieka. Aluminiowe tarcze reprezentują obszary obu półkul mózgu (płat wzrokowy, 

słuchowy itp.).
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OIIIMIllillllllO

Aparat filmowy < magneto- 
fon — te dwa urządzenia te­
chniczne odgrywają pierw­
szoplanową rolę nowo­
czesnej słuchowo-wzrokowej 
metodzie nauczania języków 
obcych. Przy nauce tą metodą 
uczeń, podobnie jak dziecko 
uczące się mowy ojczystej, 
kojarzy słyszane wyrazy i 
zwroty z obrazami i sytuacja­
mi.

Wiadomo powszechnie, jak wiel­
ką pomocą w nauczaniu języków 
obcych są płyty gramofonowe, ma­
gnetofony. odpowiednio opracowa­
ne filmy dźwiękowe. Ale nowo­
czesny sprzęt techniczny uspraw­
nia nie tylko sam proces naucza­
nia, pozwala on również precyzyj­
nie ustalać, czego uczyć. Chodzi o 
najwłaściwszy dobór zasobu słów, 
które osoby uczące się obcego ję­
zyka powinny przede wszystkim 
opanować, aby móc się w tym 
języku swobodnie porozumieć. U- 
stalanie takiego zasobu słów od­
bywa się na podstawie częstotli­
wości występowania w języku o- 
kreślonych wyrazów. “ 
głównym 
analizom materiału 
pisane, 
nów pozwoliło zbadać pod 
względem także i mowę żywą.

W ten sposób opracowano na 
przykład podstawowy zasób słów 
niezbędny dla porozumiewania się 
w języku francuskim. Z nagranych 
na taśmie magnetofonowej 163 róż­
nych rozmów wynotowano skrzęt­
nie wszystkie użyte w nich wyra­
zy. Było ich ponad 312 000. Na­
stępnie na listę „podstawowego 
języka francuskiego” wciągnięto te 
wyrazy, które powtórzyły się przy­
najmniej 29 razy. Po uzupełnieniu

BUDOWAŁ go amerykański 
konstruktor Willi Burtin dla 
farmaceutycznego towarzys­
twa Upjohn Company. Burtin 
zasłynął wcześniej jako twór­
ca olbrzymiego modelu ko­

mórki, który wywołał duże zainteresowa­
nie w świecie naukowców i techników. 
Na fotografii widzimy nowy pomysł kon­
strukcyjny tego autora. Tym razem cho­
dzi o model funkcjonowania mózgu ludz­
kiego.

Jest to urządzenie o średnicy około 8 
metrów, umieszczone w kopule o wyso­
kości 4 metrów, przez które przebiega 
50 km przewodów elektrycznych zasilają­
cych 38 000 żarówek oraz 100 m alumi­
niowych rurek. Model wyposażono w 12 
silniczków, 70 000 elektrycznych połączeń, 
25 transformatorków i około 70 
rek.

Model opracowany został w 
tablice anatomiczne, jakimi 
wzbogaca się większe dzieła 
Nie unaocznia on jednak struktury ana­
tomicznej ludzkiego mózgu, lecz jest tyl­
ko jego schematem. Odpowiedni układ 
tarcz oraz system ruchomych świateł na­
śladują poszczególne płaty kory mózgo­
wej (słuchową, wzrokową itp.). 

fotokomó-

oparciu o 
zazwyczaj 
medyczne.

tej listy pewną liczbą słów, które 
— ku zdumieniu przeprowadzają­
cych badania — nie padły ani ra­
zu, chociaż nie można bez nich 
wyobrazić sobie elementarnej zna­
jomości francuskiego, ustalono, że 
„podstawowy 
składać się z 
kształtuje się 
konieczny dla
mości angielskiego i hiszpańskie­
go.

Słownik dla ludzi pragnących 
biegle opanować francuski, tak, 
aby móc na podstawie znajomości 
tego języka orientować się w róż­
nych dziedzinach życia, zawiera 
6 000 wyrazów. W opracowaniu te­
go słownika pomogły językoznaw­
com elektroniczne maszyny liczące 
wybierając spośród 1 200 000 zare­
jestrowanych w różnorodnych tek­
stach i rozmowach te słowa, które 
powtórzyły się 60 i więcej razy. 
Rokrocznie lista jest modyfikowa­
na i aktualizowana na podstawie 
analizowania tekstów 350 francu­
skich dzienników i czasopism po­
litycznych, literackich, naukowych 
i zawodowych.

Elektronicznych maszyn liczą­
cych używa się również do kom­
pletowania słowników naukowych 
i technicznych na użytek specja­
listów.

wano na posiedzeniu amerykańskiego to­
warzystwa lekarskiego, był też wielokrot­
nie podziwiany na targach międzynarodo­
wych. Ten ultranowoczesny środek poglą­
dowy można by scharakteryzować jako 
pomoc naukową „trochę” nieporęczną 
i hałaśliwą, ale niewątpliwie błyskotliwą 
i zdumiewającą.

Interesuje nas przede wszystkim, w ja­
ki sposób model Burtina unaocznia posz­
czególne procesy w mózgu, które nazy­
wamy życiem psychicznym człowieka. 
Otóż rolę tzw. ciałek zmysłowych, a więc 
komórek lub grup komórek, odbierają­
cych bodźce wzrokowe i słuchowe, imitu­
je w modelu aluminiowa tarcza wypukła 
widoczna u dołu na zdjęciu. Inne tarcze 
reprezentują korowe obszary obu półkul 
mózgowych. Te właśnie elementy kon­
strukcyjne modelu odtwarzają poszcze­
gólne poziomy aktywności nerwowej: łuki 
odruchowe, śródmózgowie, międzymózgo- 
wie i wieńczącą wszystko korę mózgową.

Fotografia przedstawia model Burtina 
w trakcie odbierania pewnego wydarze­
nia (słuchanie arii operowej). Model 
„słyszy” śpiewaczkę i wyświetla jej obraz. 
Śpiew i obraz „włączają” mechanizm mó­
zgu: elektryczne impulsy wędrują do od­
powiednich płatów wyobrażających korę 
mózgową, dostają się do „centrali”, gdzie 
się łączą w obraz „uświadomiony”. Model 
pokazuje, jak mózg postrzega scenę śpie­
wu, „rozważa” swe spostrzeżenia, ukazu­
je proces wzrokowy i słuchowy skorelo­
wane ze wspomnieniami wyglądu i głosu 
Innych śpiewaczek. Przedstawienie zamy­
ka się impulsem końcowym wysyłanym 
przez mózg — klaskaniem.

Czym w rzeczywistości jest „potwór z 
'Miami”? Niewątpliwie, urządzeniem 
skomplikowanym i imponującym, które 
usiłuje unaocznić problem ogromnej wa­
gi: jak mózg odbiera sygnały obiektyw­
nej rzeczywistości. Czy model Burtina 
istotnie „słucha”, „widzi”, „rozpoznaje”, 
„rozważa”? Jest on raczej techniczną oso­
bliwością. W sensie bowiem naukowo- 
dydaktycznym opiera się na koncepcji 
bardzo kruchej, wywołuje poważne spo­
ry 1 dyskusje.

K. G.

T
akie, jak pokazana na zamieszczone] 
niżej fotografii, tablice pamiątkowe zo« 
stały już wmurowane w ściany 40 no- 
wych szkół-pomników Tysiąclecia w 

województwach warszawskim, poznańskim i 
łódzkim. Estetyczne i barwne stanowią wabią­
cy oko akcent tych nowych budynków. Ale 
me tylko ze względu na walory plastyczne 
warto zwrócić na nie uwagę. Tablice te, na­
niesiony na nie rysunek i kolory, są praktycz- 
nie niezniszczalne. Zostały bowiem wykonane 
zupełnie nową techniką malarską — wymalo- 
wane... marmurem. Właśnie ta nowa technika, 
nazwana przez jej wynalazcę —- warszawskiego 
architekta Feliksa Wolskiego — lithofresco, 
uniezależnia dzieło artysty od niszczącego 
działania czasu i. wpływów atmosfery.

Tworzywem do wykonania dzieła techniki 
lithofresco jest „Skałoplast” — kruszony na* 
turalny marmur, następnie ponownie sztucz- 
nie zestabilizowaiiy w formie płyt. Poszcze­
gólne partie marmuru mogą być przy tym do­
wolnie barwione, a warstwa tworzywa kolo­
rowego przechodzi w głąb płyty, co decyduje 
o trwałości zabarwienia. Płyty o grubości 2 do 
5 cm (zależnie od powierzchni) mogą być wie- 
lokrotnie przeszlifowywane 1 nie zmieni się 
ani kolor, ani rysunek utrwalonego na nich 
obrazu.

Tablice pamiątkowe dla szkól Tysiąclecia 11 
pierwszym szerszym zastosowaniem tego cie­
kawego polskiego wynalazku. Lithofresco moż­
na jednak również stosować w budownictwie 

postaci trwałych dekoracyjnych okładzin

SZKOLA-POMNK

Wykonana techniką lithofresco barwna tablica 
pamiątkowa dla szkół - pomników Tysiąclecia. 

Wymiary tablicy: 66,6 cm X 100 cm.

ścian, plafonów, posadzek 1 fasad bndynkóWi 
można tą techniką wykonywać reklamy Itp.

I Jeszcze Jedna zaleta wynalazku: przy po­
wielaniu tą techniką wzoru plastycznego IV 
większej ilości egzemplarzy cena płyt litho. 
fresco jest parokrotnie niższa niż cena 
stosowanych dotychczas w podobnych sytua­
cjach bezbarwnych płyt marmurowych.

Wyrobem „malowanych marmurem” P,rt 
zajmuje się pracownia artystyczna „Lithofres­
co” mieszcząca się w Warszawie przy ul. Cie­
nistej 16, tel. 22-73*52.

Elektryczne urządzeni© 
do szkolenia kierowców

D
oświadczony pedagog, od wiein 
pracujący w szkolnictwie motorowy*11* 
inż. Józef Stankiewicz z Katowic 
skonstruował urządzenie wybitnie przy­

śpieszające i polepszające szkolenie kierowców. 
,,Elektryczny pedałaź samochodowy” — ta** 

brzmi oficjalna nazwa urządzenia — jest wjernj 
kopią kabiny samochodowej. Znajduje w 
nim: kierownica, dźwignia biegów, hamulce lip* 
Operuje się nimi tak samo jak w samochodz 
z tą tylko różnicą, że w razie popełnienia J * 
kiegoś błędu zapala się tabliczka z odpowie 
nim pouczeniem i rozlega się dzwonek.

Niezależnie od tego „prowadzący” samoch 
ma przed sobą wielką tablicę, na której 
świetlane są plansze z konkretnymi »»sy, 
cjami drogowymi”. Uczeń musi na nie n.atyeni 
miast reagować przełączeniem biegów, °zyclun. 
hamulców lub przełączeniami strzałek 
kowych. Aby umożliwić mu również °ricnLjga 
słuchową w czasie pozorowanej jazdy, r0ZiclI. 
się szum silnika, który potęguje się lub 
nie zależnie od operowania akceleratorem*

Ustawiony w sali wykładowej c/cI<tL5'pZnw 
pedałaź pomaga kandydatowi na kierów e* i 
opanowaniu wszelkich czynności związany 
prowadzeniem samochodu, nim jeszcze n;e 
za kierownicą prawdziwego wozu. Urzą ci3gu 
zostało praktycznie wypróbowane ^rtWickiI,ł 
10-miesięcznego użytkowania w KAt^janielfl 
Ośrodku Szkolenia Kierowców LP7’ .,tepnyrn 
instruktorów samochodowych, przy 
stosowaniu elektrycznego pedałażu ^jnto 
jazdy można skrócić o połowę uzyskuj • 
to lepsze wyniki, przygotowując lepiniewo­
lonych kierowców. Urządzenie inz.
cza zostało zgłoszone w Urzędzie Pa* uch- 
a Centralna Rada Motorowa T.PZ p, 2 
walę o zaopatrzeniu wszystkich swycn j^p) 
w tego rodzaju pomoc szkoleniową.



Nr 50 Glos Nauczycielski 5
Sprawa ugrzęzła 

wśród papierków...

O
D dwu lat w kancelarii Szkoły 
Podstawowej w Ciężkowicach, 
pow. tarnowski, w różnych po­
rach dnia zjawiają się trzej miej­
scowi gospodarze. Gniotą w dłoniach 
czapki, rozglądają się niepewnie po poko­

ju i powtarzają wciąż to samo pytanie: 
czy załatwiono sprawę działek. Kierow­
niczka szkoły za każdym razem otwiera 
grubą zieloną teczkę, w której zgroma­
dzono już całą kolekcję różnych zaświad­
czeń, uchwał, protokołów, sprostowań, 
podań, przydziałów i tym podobnych 
urzędową moc posiadających papierków, 
odczytuje nowe pisemko, jakie ostatnio 
w wymienionej sprawie wpłynęło po któ­
rymś z kolejnych posiedzeń którejś tam 
z kolei komisji i... radzi poczekać, jako 
że wkrótce sprawa ta ma stać się tema­
tem obrad najwyższej w powiecie instan­
cji. Nie wiadomo tylko — kiedy.

Sprawa, o której mowa, dotyczy 1,2 ha 
gruntu szkolnego przekazanego pod bu­
dowę Tysiąclatki w lipcu 1959 roku przez 
trzech miejscowych gospodarzy. W za­
mian gospodarze ci otrzymali od Prezy­
dium Gromadzkiej Rady Narodowej w 
Ciężkowicach działki będące własnością 
rady. Z nowego przydziału zadowoleni 
są wszyscy: i chłopi, i miejscowe wła­
dze. i kierowniczka, która poprzez tę ko­
rzystną zamianę zyskała to, że szkoła 
znajduje się w centrum wsi. O co więc 
toczy się spór?

Otóż od dwóch lat nie zatwierdzono no­
wym gospodarzom aktów własności z ty­
tułu posiadania nowej ziemi. Sprawa, za­
łatwiona jak najbardziej przychylnie 
przez PGRN w Ciężkowicach, ugrzęzła w 
powiecie, gdzie wysuwa się wciąż to no­
we zastrzeżenia pod adresem przydziału. 
Wędrują więc urzędowe papierki, odby­
wają się kolejne posiedzenia, dzwonią te­
lefony, pęcznieje zielona teczka w kan­
celarii szkolnej. A tymczasem trzej go­
spodarze przychodzą do kierowniczki. Z 
nią zawierali umowę, z nią uzgadniali 
warunki, od niej otrzymali obietnicę, że 
wszystko zostanie załatwione jak naj­
bardziej pomyślnie. Dziś nie rozumieją, 
że dalszy bieg wypadków uzależniony 
jest już nie od samej kierowniczki. Przy­
chodzą więc do szkoły, proszą o kolejną 
interwencję lub żądają zwrotu swoich 
działek. Mają żal do kierowniczki, a no­
wa szkoła staje się dla nich symbolem 
krzywdy, z jaką się spotkali.

Tolerowanie w dalszym ciągu takiego 
Stanu jeśt niedopuszczalne. Czas najwyż­
szy, aby Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Tarnowie zajęło w tej tak 
drażliwej sprawie określone i zdecydo­
wane stanowisko i uwolniło szkołę od cię­
żaru odpowiedzialności, jaka dziś na nią 
niesłusznie spada. Z wielu względów ko­
nieczne jest, aby uroczystość oddania no­
wej Tysiąclatki do użytku nic była zepsu­
ta nowymi nieporozumieniami.

(m. r.)
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W Liceum Ogólnokształcącym w Wieliczce szczep drużyn harcerskich zorganizował intere­
sującą wystawę, której celem było pokazanie życia ZSRR — w fotografii, książce i znacz­

kach pocztowych. Na zdjęciu: w dniu otwarcia wystawy.
Fot. A. Z ach u ta

Z dziejów i działalności 
Francuskiej Ligi Nauczania

Zaczarowany kręg

Szkoła “ dom - ufa

W
 BIEŻĄCYM róku nastąpiło 

dalsze zbliżenie między 
Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego. Towarzystwem 
Szkoły Świeckiej z jednej 
strony a Francuską Ligą Nau­

czenia z drugiej strony. Wzajemna wy­
miana delegacji, wymiana poglądów, do­
świadczeń, artykułów', czasopism, wydaw­
nictw' książkowych — to najbardziej rzu­
cające się w oczy przejawy tego zbliżenia. 
W tej sytuacji warto czytelnikom polskim 
coś więcej powiedzieć o historii Francu­
skiej Ligi Nauczania, o metodach i for­
mach jej pracy.

Francuska Liga Nauczania chlubić się 
może tradycją wieloletniej już działalno­
ści. Powstała ona w r. 1865 z inicjatywy 
znanego dziennikarza, a potem profeso­
ra Jeana Mace’a, człowieka, który za 
swoje postępowe poglądy wiele wycierpiał 
W okresie II cesarstwa. Jean Mace wraz 
z garstką działaczy społecznych, repre­
zentujących różne środowiska. głównie 
intelektualistów, utworzył organizację, 
której celem było upowszechnienie oświa­
ty jako najlepszego środka działania na 
rzecz demokracji.

Lata, w których powstała Francuska Liga 
Nauczania, szczególnie sprzyjały rozwijaniu 
tego typu działalności, sa to bowiem czasy 
Trzeciej Republiki. Zbyt wielką sile stanowił 
wtedy we Francji kościół, który uzyskał w r. 
1872 „to, czego nigdy jeszcze nie zrobiono we 
Francji, nawet za panowania Karola X. Pod­
dano papieżowi wybór biskupów; zgodzono 
się, aby nuncjusz decydował o nominacjach, 
które konkordat pozostawia! wyłącanie rządo­
wi francuskiemu, i zdziwiono się następnie 
gdy ujrzano w rzędzie biskupów samych za­
palonych ultramontanów” — zwolenników nie­
ograniczonej władzy papieża nie tylko w dzie­
dzinie religijnej, lecz i politycznej. (Ana­
tol France: ..Kościół a Republika”). Nic więc 
dziwnego, że rząd republikański dążył do ogra­
niczenia wpływu kleru.

W tej sytuacji Francuska Liga Naucza­
nia rozpoczęła na skalę krajową wielką 
kampanię na rzecz upowszechnienia oświa­
ty. W r. 1872 zredagowano petycję do 
rządu podpisaną przez 1 267 267 osób. 
Wytworzony klimat pozwolił Julesowi 
Ferry, ministrowi oświaty publicznej w 
rządzie Gambetty, wystąpić początkowo 
przed senatem z projektem reformy nau­
czania, w którym proponowano wprowa­
dzenie powszechnego obowiązku uczęsz­
czania do świeckich szkół ludowych. Ale 
najwięcej oporów w senacie wywołał ar­
tykuł siódmy projektu ustawy', odmawia­
jący prawa nauczania członkom kongre­
gacji, nie uznawanych przez państwo. 
Gdy senat odrzucił artykuł siódmy wspo­
mnianego projektu ustawy, przedstawiono 
ją w Izbie Deputowanych. Izba Deputo­
wanych popierała zawsze politykę anty- 
klerykalną Gambetty i „zażądała drogą 
porządku dziennego rozpuszczenia kongre­
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Grupa nauczycieli biorących udział w spotkaniach międzynarodowych organizowanych rok­
rocznie prze® Francuską Ligę Nauczania — zwiedza Marsylię.

Zdjęcie autora

gacji, które nie Istniały prawnie. Wsku­
tek tego prezydent Republiki — był nim 
wówczas Grevy — podpisał dekrety na­
kazujące rozproszenie zakonników, prze­
ciwko którym zwróciła się Izba”. (Anatol 
France: „Kościół a Republika”).

Ostatecznie dzięki klimatowi, który w 
dużej mierze wytworzyła m. in. Francu­
ska Liga Nauczania, uchwalono w latach 
.1831 i 1882 ustawy proklamujące oświa­
tę bezpłatną, obowiązkową i laicką.

Francuska Liga Nauczania rozwijała w 
dalszym ciągu żywą działalność mającą 
na celu rozwój oświaty poprzez organizo­
wanie kursów wieczorowych, przeznaczo­
nych głównie dla dorosłych. Było to za­
danie trudne. Znamy jego ciernie i głogi 
z okresu naszej walki z analfabetyzmem. 
Niezależnie od powyższego zajmowano się 
opieką nad dziećmi w wieku przedszkol­
nym oraz młodzieżą, która ukończyła 
okres nauczania obowiązkowego.

Właśnie w owym czasie postawiono przed or­
ganizacją jako problem sprawę godziwego spę­
dzania wolnego czsusu. Wypoczynek — głosiła 
Francuska Liga Nauczania — nie powinien być 
tylko przywilejem klas uprzywilejowanych; 
sport, muzyka, teatr, wakacje na wolnym po­
wietrzu — powinny być dostępne dla wszyst­
kich. Poglądy te realizowano w życiu. Fran­
cuska Liga Nauczania stała się z czasem wła­
ścicielem domów kultury, domów wypoczyn­
ku, burs i internatów, rosło coraz bardziej 
jej znaczenie, aż wreszcie przekształciła się 
ona w roku 1925 w Generalną Konfederację 
dla Spraw Laickich, zrzeszającą w swoich Sze­
regach wiele stowarzyszeń o tych samych za­
daniach.

Miarą rosnącego znaczenia Francuskiej 
Ligi Nauczania w okresie międzywojen­
nym może być fakt, że jedną z pierw­
szych czynności hitlerowskiego okupanta 
po zajęciu Francji było rozwiązanie „nie­
bezpiecznej” organizacji i skonfiskowa­
nie majątku. Działacze Ligi zeszli wtedy 
do podziemia.

Po wyzwoleniu Francuska Liga Nau­
czania nie tylko przejęła dotychczasowe 
prace, ale także je znacznie poszerzyła. 
Ta ogromna organizacja zrzesza dzisiaj 
około trzech milionów członków, dzieląc 
się na trzy szczeble organizacyjne. Or­
ganizacja na szczeblu najniższym obej­
muje około 30 tys. stowarzyszeń lokal­
nych, afiliowanych w Konfederacji. Sto­
warzyszenia te mają różnorodny charak­
ter. Tworzą one kluby laickie, kultural­
ne, kluby filmowe, teatralne, sportowe.

Na szczeblu departamentu organizacja 
nosi nazwę Departamentalnej Federacji 
Dzieł Laickich i takich federacji na te­
renie metropolii i w departamentach za­
morskich jest ponad 90.

A wreszcie na szczeblu krajowym re­
prezentuje organizację Generalna Konfe­
deracja dla Spraw Laickich. Należy do 
niej jeszcze 16 krajowych stowarzyszeń 
niezależnych, które mają nakreślone w 
swoich statutach te same cele, jakie gło­
si Francuska Liga Nauczania. W Konfe­
deracji są afiliowane takie stowarzysze­
nia jak: „Oświatowcy Francuscy”, „Ośro­
dek Wdrażania do Metod Aktywnej 
Oświaty”, „Wolni Koledzy”, Federacja 
Rad Rodzicielskich itd.

Działalność Francuskiej Ligi Wychowa­
nia trudno jest porównać z działalnością 
jakiejkolwiek innej organizacji w naszym 
kraju. Najłatwiej byłoby ją porównać 
z zakresem działania kilku organizacji, 
np. ze związkami zawodowymi, Towarzy­
stwem Szkoły Świeckiej, organizacjami 
kulturalnymi, sportowymi itd. Najlepiej 
zresztą przedstawić działalność Francu­
skiej Ligi Wychowania. Zajmuje się ona 
usługami z zakresu informacji, dokumen­
tacji. ubezpieczeń społecznych, organizo­
waniem klubów o charakterze kultural­
nym, kształceniem kadr, organizowaniem 
turystyki krajowej i zagranicznej.

Silnie rozwinięta jest działalność Ligi 
o charakterze specjalistycznym. Komisje 
składające się z fachowców zajmują się 
oceną filmów, tworzone są kartoteki 
z szeroką charakterystyką filmów. Pow- 
stają koła filmowe, telewizyjne, sporto­
we, artystyczne, turystyczne, modelar­
stwa lotniczego. Liga prowadzi własne 
biblioteki, wypożyczalnie książek, kolonie 
wakacyjne młodzieży itd.

Francuska Liga Nauczania jest organi­
zacją prywatną, ale posiada statut sto­
warzyszenia użyteczności publicznej. 
Z uwagi na szeroki i społecznie użytecz­
ny zakres działania korzysta ona z sub­
wencji państwowych, jednak wysokość 
tych subwencji ulega różnym wahaniom 
w zależności od tego, w jakim stopniu 
cele Ligi pokrywają się z kierunkiem po­
lityki danego rządu. Dla ścisłości należy 
zanotować, że subwencje państwowe przy­
dzielane Francuskiej Lidze Nauczania 
uległy w ostatnich latach znacznemu 
Okrój eńiu.

WŁADYSŁAW OSIADACZ

S
ZKOŁA. Kto z nas ni# do­
znawał przyśpieszonego bicia 
serca, kiedy po raz p.erw- 
szy wstępował w jej progi? 
Kto nie wspomina z rozczu­
leniem lat, które odeszły? 

Kto nie patrzy ze wzruszeniem na po- 
blakłe fotografie, na których z trudem 
poznaje siebie? Kto nie chciałby raz 
jeszcze do niej wrócić?

Szkoła. Miejsce, gdzie było nam w mia­
rę dobrze, w miarę wygodnie. Tutaj ro­
dziły się nasze marzenia i pragnienia, tu­
taj po raz pierwszy odkryliśmy sieb.e. 
Pierwszą niewiadomą, którą mus;eliśmy 
rozwiązać, był nauczyciel.

Czy pamiętacie swego pierwszego nau­
czyciela? Był mądry i dobry! Byliśmy 
wtedy skłonni przypisywać mu mądrość 
doskonałą.

I ja pamiętam swego pierwszego nau­
czyciela: nosił lakierowane trzewiki, 
spodnie w paski i miłym barytonem g:o- 
sił: „Nie ma reguły bez wyjątków”.

Dziś, po latach pracy, wydaje mi się, 
że tych „wyjątków” od reguły normal­
nego, dobrego życia jest trochę za wiele. 
Patrzę na pochylone głowy swoich dzieci, 
na pióra mozolnie skrzypiące po papie­
rze. Wielu z moich uczniów żyje w trud­
nych warunkach domowych. Andrzej np. 
ma ojca chorego na gruźlicę. Sam rów­
nież nie jest zdrów, ma niewykształco­
ne kończyny. Przemyślnie trzyma pióro 
przyciskając je kciukiem do dłoni.

Patrzę na Jurka, który uczy się łatwo. 
Jurek panicznie boi się ojca i okłamuje 
babkę.

Czy historia o zajączku, którą opowia­
dam tym dzieciom, może być rekompen­
satą za krzywdy, jakie je spotyka ją w ży­
ciu? Podoba się Andrzejowi, Jurkowi, 
Wiesi. Na jak długo starczą te zmyślone 
historyjki? Kiedy spostrzegą, że to, co 
opowiadam, nie pasuje do ich prawdzi­
wego życia? Bo Marek często nie nocuje 
w domu, zwłaszcza kiedy ojciec wraca 
pijany. A Zosia je-st zalękniona, ma za­
wszoną głowę, opowiada niechętnie, że 
tato się upił i połamał krzesło, a ona 
i jej czteroletnia siostra ukryły się w 
wannie.

Zajączkowi także nie zawsze było do­
brze. Przyszła jesień i w polu trudno by­
ło o schronienie. Biedne małe zajączki!

Szkoła i dom. Dwa czynniki kształtu­
jące osobowość dziecka. W klasie mam 
42 uczniów. Wszyscy z zapałem rysują 
płot, na płotku kotka i piszą: „płot i ko­
tek”. Dla wielu z nich, tu, w klasie, 
jest zaczarowane królestwo, gdzie wszyst­
ko, co skrzywione w życiu, zaczyna się 
prostować. Uczymy się trudnej sztuki 
czytania i pisania. Czy to wszystko? Pa­
trząc oczyma dzieci ciągle jeszcze uczę 
się życia.

Staram się jak najbardziej związać 
dzieci ze szkołą, z klasą, z kolegami. Ale 
pobyt w szkole kończy się po paru go­
dzinach. Dzieci wracają do domów, na 
boiska, ulice. Jeżeli dom kontynuuje 
funkcje wychowawcze, to dobrze, ale jeśli 
ulica?

Wyraźnie czuję, że życie nasze bieg­
nie dwutorowo, obracamy się w kręgu 
szkoła, dom, ulica. Muszę dokładnie to 
rozważyć.

Dziwnie wygląda życie wielu z tych 
dzieci. Jeśli nawet rodzice żyją. dzieci 
nie potrafią powiedzieć, gdzie są. co ro­
bią. Często dom rodzinny nie jest dla 
nich domem, dzieci nie kochają rodzi­
ców, a co smutniejsze — rodzice nie ko­
chają swo'ch dzieci. Koło dziecka wy­
twarza się pustka. Dziecko jest zmuszo­
ne często do wyciągania wniosków i do 
osądzania swoich rodziców.

Wojtek np. całe dnie i wieczory spę­
dza na ulicy, nocuje nawet w komisaria­
cie. Matka Wojtka rozeszła się mężem 
i często woli nie mieć dziecka w domu, 
wysyła go więc do kina, na ulicę.

Jakże śmiesznie wyglądać muszę ze 
swoimi wymaganiami wobec tych dzieci.

Czy dla nich najważniejsza jest to, by 
potrafiły bezbłędnie napisać kilkanaście 
słów, by wiedziały, że dwa razy dwa jest 
cztery, że na tym twierdzeniu opiera się 
logiczny porządek świata?

Wlereę, te wszyitkie te dzieci są dobre I ta­
kimi pozostałyby, gdyby... O to właśnie „gdy- 
by” rozbija &ię cały wysiłek wychowawczy 
szkoły. Patrząc na grupkę moich dzieci wi­
dzę, że nie niają one równego startu życio­
wego. Małgosia, Basia, Ewa, Jola, Grażyna, 
Jacek, Zbyszek. Piotrek mają czyste zeszyty, 
książki, lekcje starannie przygotowane. Krzy­
sztof, Bogdan, Wiesiek przycnodzą zaniedba­
ni, brudni, lekcje mają żle przygotowane. Nikt 
nie ułatwia życia tym dzieciom. Władek pa­
trzy na mnie zdziwiony, kiedy stwierdzam, że 
brzydko napisał. Władek odrabia lekcje na 
taborecie 1 dziwi się, że ja tego me rozu­
miem. Zresztą Władek nie przywiązuje więk­
szej wagi do moich uwag. MyśH zapewne, że 
nie wiem, co znaczy, kiedy w jednej izbie 
mieszka sześć osób, w tym jedna ciężko cho­
ra. Co będzie z Władkiem? Jakie wartości ma 
przeciwstawić szkoła destrukcyjnemu wpły­
wowi domu Władka, Marka, Zosi i innych. 
Szkoła ma wszystko to naprawić, ale Jak?

Od czasu do czasu spotykam swoich 
dawnych uczniów. Często nie pamiętam 
już ich imion i nazwisk. Przypominają 
się sami. Interesowało mnie zawsze, czym 
zdołałam zapisać się w ich pamięci.

Spotkałam matkę jednego z moich 
uczniów. Z dumą opowiadała o synu, 
który kończy studia, a o którym ja swe­
go czasu wyraziłam się. że jest pilny 
i zdolny, mimo że chłopiec wcale nie 
cieszył się najlepszą opinią. Okazało się, 
że matka przez tyle lat cierpiała z po­
wodu niesprawiedliwej oceny syna w 
szkole. A Wanda, już jako matka sied­
mioletniej córki, przyznała się, że jej 
największym przeżyciem w szkole była 
rola zaklętej żabki, którą kreowała. Więc 
nie wysiłek i praca, którą uczniowie na­
si uważają za rzecz naturalną, zapewnia­
ją nam ich wdzięczność, ale to, co po­
zwala nam w uczniu zobaczyć dziecko. 
Patrząc na gromadkę moich uczniów sta­
ram się wyobrazić ich sobie w roli przy­
szłych robotników, konstruktorów, inży­
nierów, lotników. I me powinno być dla 
nas rzeczą obojętną, jaki wkład w ich 
życie będ.zie miała szkoła.

J. K.

Konkurs no najlepszy 

dom studencki
Rsda Naczelna Zrzeszenia Studentów 

Polskich — Komisja Ekonomiczna, wspól­
nie z magazynem studenckim „itd”, kieru­
jąc się potrzebą zwrócenia większej uwagi 
Rad Mieszkańców i Kierownictwa domów 
studenckich na sprawy nauki, pracy spo­
łeczno-wychowawczej i kultury współży­
cia ogłasza Ogólnopolski Konkurs n.a naj­
lepszy dom studencki w Polsce w roku 
1961/62.

Celem konkursu jest wszech stronne roz­
winięcie pracy i: działalności na terenie 
domów studenckich, w której każdy 
mieszkaniec mógłby znaleźć swoje miej­
sce zgodnie ż zainteresowaniami. Domy 
studenckie, które zdobędą I. II, III. IV i V 
miejsce, otrzymają proporce, dyplomy i 
nagrody pieniężne. Za współudział w pra­
cy wychowawczej i działalności kultural­
nej _ Rady Mieszkańców i Kierownicy na­
grodzonych domów otrzymają dyplomy 
i nagrody pieniężne.

W konkursie mogą wziąć udział wszyst­
kie domy studenckie podległe: Minister­
stwu Szkolnictwa Wyższego. Ministerstwu 
Kultury i Sztuki. Ministerstwu Oświaty, 
Ministerstwu Zdrowia i Opieki Społecz­
nej, Głównemu Komitetowi Kultury Fi­
zycznej i Turystyki.

Konkurs trwa od 1 listopada 1961 roku 
do l.XI. 1962 roku.

Szczegółówych informacji dotyczących 
regulaminu konkursu udziela Rada Na­
czelna ZSP.

T
RADYCJE socjalistycznej myś­
li pedagogicznej są tak daw­
ne, jak dawne są tradycje fi­
lozofii materiaiistycznej i 
utopijnej myśli społecznej. 
Jednakże właściwa historia 

pedagogiki socjalistycznej zaczyna się od 
Marksa i Engelsa, którzy włączyli pro­
blematykę wychowawczą w system socja­
lizmu naukowego, a myśl pedagogiczną — 
podobn.e jak teorię socjalizmu naukowe­
go — oparli na założeniach materializmu 
d!: lektyczne,;o i historycznego jako na 
założeń lach filozoficznych i metodolo­
gicznych.

Pedagogika socjalistyczna w czasach 
najnowszych dojrzewała zwłaszcza w 
walce politycznej i ideowej, jaką to­
czyli bolszewicy jeszcze przed Rewolucją 
Październikową, szczególnie jednak mogła 
i zaczęła s ę rozwijać od momentu kiedy 
po Wielkiej Rewolucji Październikowej 
w Rosi powstało pierwsze na świecie 
państwo socjalistyczne, dla którego ma- 
terialzm i socjalizm naukowy stały się 
teoretyczną podstawą i ideologicznym na­
rzędziem budowy ustroju socjalistycznego 
i z kolei orzechodzenia od ustroju socja­
listycznego do komunistycznego oraz 
przez system wychowania socjai'styczne­
go — kształtowania socjalistycznej świa­
domości w m-isach społeczeństwa złożo­
nego wyłącznie z ludzi pracy.

Dla ukształtowania się i rozwoju peda­
gog.ki radzieckie' donosł? znaczeni" 
miały poglądy Lenina na wychowanie 
rn od ch po ko eń i jego stanowisko- w za­
sadniczych sprawach oświatowych Role 
tę odegrały zarówno poglądy i stanowisko 
Lenina, zawarte w pracach opublikowa­
nych przed 1917 rokiem, kiedy to Lenin 
zagadnienia wychowawcze j oświatowe 
rozpatrywał w jak najściślejszym powią­
zaniu z politycznymi zadaniami rewolu­
cyjnej walki proletariatu w warunkach 
imperializmu światowego i samowłądztwa 
rosyjskiego, jak i poglądy, i stanowisko 
zawarte w pracacli i wypowiedziach Le 
n’na po Rewolucji Październikowej, kie­
dy to już w ramach państwa radzieckie­
go wszechstronni" oświetlał zagadnienia 
wychów-.n.a komunistyczneso i brał bez 
pośredni udział w organ zówatru radziec­
kiego systemu oświatowego.')

Dziś pedagogika socjalistyczna rozwijs 
się nie tylko w ZSRR i nie tylko w in 
nych krajach socjai.stycznych, które po­
wstały po drugiej wojnie świtowej, lec; 
pod wptewem Idei i doświadczeń podago 
giki radzieckiej twórczo jest upr^wian- 
Przez wielu pedagogów na całym świecie 
i śtanówi istotny kierunek w pedagogice 
współczesnej w skali światowej, z które 

go punkterń widzenia i wynikami badań 
podejmowanych z pozycji materiaiistycz- 
nych musi się iicźyć w ten lub inny spo- 
sów wszelka teoria i praktyka pedago­
giczna.

Przez jakie ważniejsze etapy przechodził 
rozwój socjalistycznej pedagogiki i szkol­
nictwa w Związku Radzieckim i czym się 
te etapy charakteryzowały?

★
Pierwsze poczynania władzy radzieckiej 

w latach 1917 i 1918 skierowane były na 
zlikwidowanie starego aparatu oświato­
wego i stworzenie nowego oraz na orga­
nizowanie szkolnictwa w nowym duchu. 
Natychmiast po rewolucji powołano na­
czelne władze oświatowe: Ludowy Ko­
misariat Oświaty, odpowiednik minister­
stwa (pierwszym komisarzem oświaty zo­
stał wybitny socjalistyczny działacz na 
polu oświaty i kultury. A. W. Łunaczar- 
ski 2) oraz Państwową Komisję Oświato­
wą: opublikowano szereg odezw w spra­
wach oświatowych i wydano wiele dekre­
tów i zarządzeń oświatowych, przystąpio­
no do organizowania warunków dla podję­
cia przez szkoły i nauczycieli normalnej 
pracy wychowawczej. Do najważniejszych 
postanowień i zarządzeń kształtujących po 
nowemu system oświatowy w Związku 
Radzieckim należały takie postanowienia 
jak: dekret o oddzieleniu cerkwi od pań­
stwa i szkoły od cerkwi (23. I. 1918 we­
dług starego stylu kalendarza), dekret o 
upaństwowieniu wszystkich instytucji 
oświatowych i wychowawczych (5. V.; 
23. IV. 1918). dekret o reformie pisowni, 
dekret, o szkołach koedukacyjnych, dekret 
o nauczaniu w języku ojczystym w szko­
łach mniejszości narodowych i inne. Sze­
reg tych wstępnych postanowień zamrka 
dekret z dnia 16.X.1918: O jednolitej 
szkole pracy wraz z dodaną doń Deklara­
cją Państwowej Komisji Oświatowej. 
Wiele postanowień Dekretu i Deklaracji 
okazało się na dłuższą metę niesłusznymi, 
były też one później zmieniane, lecz nie­
zależnie od tego — jak to w dziesięć lat 
później oceniała N. Krupska — w każdym 
punkcie i w każdym paragrafie tych za­
rządzeń „dźwięczało potężne wezwanie 
największej w świecie rewolucji...” Pod­
stawową ideą Dekretu było: złamać stara 
szkolę dla uprzywilejowanych, uczynić 
szkolę prawdź'wie masową prawdziwie 
udową, dostępną i potrzebną masom.
Nowa szkoła była strukturalnie jednolita 

। dostępna dla wszystkich, koedukacyjna i 
ibsolutnie świecka; podstawą pracy i stosunku 
do uczniów miał być bezwzględny szacunek 
lla osobowości dziecka i jego indywidualności: 
była to szkoła pracy o charakterze ogólno­
kształcącym i pelite?hniczRym z uwzględnie­
niem wychowania fizycznego i estetycznego; 

szkoła ta miała dwa stopnie: pierwszy 5-letni 
dla dzieci w wieku od 8 do 13 roku życia, 
drugi 4-letni dla młodzieży w7 wieku od 13 do 
17 roku życia; dekret znosił na rzecz jednolitej 
szkoły pracy wszystkie, bardzo liczne i różne 
typy szkół, jakie istniały w Rosji w okresie 
przedrewolucyjnym. Jednocześnie inne zarzą­
dzenia włączały wychowanie przedszkolne do 
państwowego systemu oświatowo-wychowaw­
czego oraz organizowały na szeroką skalę pra­
ce w dziedzinie oświaty pozaszkolnej.

Tak więc w tym pierwszym roku orga­
nizowania i istnienia szkoły radzieckiej 
działalność pedagogiczna i wysiłki peda­
gogów i działaczy partyjnych skierowane 
były głównie na walkę ze starą szkołą, na 
całkowite oddzielenie szkoły od cerkwi, 
na zorgan:zowanie kierowniczych władz 
oświatowych, fta przeszkalanie nauczy­

Ważniejsze etapy 
w roiwoju pedagogiki i szkolnictwa 

w Związku Radzieckim 
Sie(nn IToioirtjn

cieli w duchu nowej ideologii, na stwa­
rzanie warunków pracy dla nauczycieli 
i nauki dla dzieci, ale także na twórcze 
poszukiwanie nowych rozwiązań meto­
dycznych w pracy szkolnej (jednolita 
szkoła pracy, uwalnianie uczniów od bez­
myślnego nieraz rygoryzmu i formalizmu 
starej, często na wpół scholastycznej 
szkoły itp).

W okresie zbrojnej interwencji państw 
obcych i wojńy domowej (1918—1920). 
mimo najcięższych warunków gospodar­
czych, nie zaniechano prac pedagogicz­
nych w dziedzinie oświaty, co więcej, 
wtedy właśnie określono bliżej ideowe 
i programowe założenia pedagogiki i 
oświaty radzieckiej, co znalazło wyraz 
m.in. szczególnie w programie partii ko­
munistycznej uchwalonym na VIII Zjeź- 
dzie RKP(b) w dniach 18—23 marca 
1919 r. oraz w słynnym przemówieniu 
Lenina na III Zjeździe Komsomołu w 
październiku 1920 r. Program partyjny 
w którego opracowaniu brał bezpośredni 
udział Lenin, głosił:

„W dziedzinie oświaty powszechnej RKF 
uznaj® za swe zadanie doprowadzić do końc^» 
rozpoczętą podczas Rewolucji Październikowej 
roku 1917 pracę nad przekształceniem szkoły 
z narzędzia klasowego panowania burżuazji 

w narzędzie zupełnej likwidacji podziału spo­
łeczeństwa na klasy, w narzędzie komunis­
tycznego odrodzenia społeczeństwa. W okresie 
dyktatury proletariatu, tj. w okresie przygoto­
wania warunków, które umożliwiłyby całko­
wite urzeczywistnienie komunizmu, szkoła po­
winna nie tylko przekazywać zasady komuniz­
mu w ogóle, lecz być także transmisją ideowe­
go, organizacyjnego i wychowawczego wpływu 
proletariatu na pół proletariackie i niep-role- 
tariackie warstwy mas pracujących w celu 
wychowania pokolenia, które byłoby zdolne 
ostatecznie wyprowadzić komunizm”.3)

W okresie tym znacznie wzrasta sieć 
wszelkiego typu szkół; powołano do życia 
specjalny typ szkoły, mający przygotować 
dorosłych robotników i chłopów do szkół 
wyższych, tzw. fakultety robotnicze (rab- 
faki), które odegrały w ciągu najbliższe­

go dziesięciolecia decydującą rolę, jeśli 
Chodzi o demokratyzację ućzelni wyż­
szych; dnia 29 grudnia 1919 r. z inicjaty­
wy Lenina został wydany dekret Rady 
Komisarzy Ludowych w sprawie likwi­
dacji analfabetyzmu i likwidację tę pod­
jęto na szeroką skalę jako jeden z zasa­
dniczych elementów' rewolucji kultural­
nej; zorganizowano liczne wyższe uczel­
nie pedagogiczne dla kształtowania no­
wych kadr nauczycielskich itd. Jednocze­
śnie wysiłki pedagogiki skierowane były 
na problematykę planów i programów 
nauczania dla szkół ogólnokształcących, 
na problematykę organizacji metodyki 
pracy szkolnej, na problematykę pracy 
wychowawczej. W dziedzinie programo­
wo-organizacyjnej ścierały się stanowiska 
zwolenników wprowadzania centralnych 
programów' szkolnych i trzymania Się sy­
stemu klasowo-lekcyjno-przedmiotowego 
w nauczaniu oraz zwolenników decentra­
lizacji w zakresie programów nauczania 
i rezygnowania ze sztywnego systemu lek- 
cyjno-przedmiotowego i jego wymogów. 
W roku 1918 Ludowy Komisariat Oświa­
ty .zniósł nawet obowiązek oceny ucz­
niów za pomocą stopni i skasował 
wszelkie egzaminy wstępne, przejściowe 

i końcowe. W dziedzinie metodyki pracy 
szkolnej akcent padał na pobudzenie sa­
modzielności uczniów, dość szeroko za­
częto także stosować wycieczki i prace 
laboratoryjne oraz pracę w kółkach 
uczniowskich. W dziedzinie pracy wy­
chowawczej dużo uwagi poświęcono pro­
blematyce wychowania w duchu kolek­
tywizmu oraz wychowania przez pracę 
i do pracy.

W końcu tego okresu, w dniach 
31. XII. 1920 — 4. I. 1921 obradowała 
pierwsza narada partyjna w sprawach 
oświaty ludowej, która oceniając dotych­
czasowe radzieckie doświadczenia szkol­
ne podjęła uchwalę o reorganizacji syste­
mu szkolnego. Na miejsce istniejącego 
systemu szkół-dziewięciolatek o dwóch 
stopniach (54-4) wprowadzono szkoły- 
siedmiolatki o dwóch cyklach (44-3 la­
ta). które weszły na trwałe w życie w 
ZSRR aż do ostatniej reformy szkolnej 
z grudnia 1958 roku, która wprowadziła 
szkoły ośmioletnie; po szkole siedmiole­
tniej miało następować technikum — 
szkoła zawodowa o 3—4-letnim kursie. 
Szkoła ogólnokształcąca więc obejmowa­
ła dzieci tylko w wieku od lat 8 do 15; 
klasy ósma i dziewiąta miały być zlikwi­
dowane.

Lenin oceniając w artykule pt. O pracy 
Narkomprosu (Ludowego Komisariatu 
Oświaty, 1921) tę naradę partyjną, skry­
tykował próby pedagogicznego uzasadnia­
nia przez niektórych działaczy potrzeby 
obniżenia granicy wieku przejścia ód 
ogólnego kształcenia do kształcenia zawo­
dowego (z 17 do 15 lat). Lenin wyraźnie 
stwierdził, że partia powinna traktować 
to obniżenie wyłącznie jako konieczność 
praktyczną, jako tymczasowe posunięcie, 
spowodowane „nędzą i ruiną kraju”. W 
rezultacie tej krytyki dziewięcioletnia 
ogólnokształcąca szkoła politechniczna za- 
-chowała się (z wyjątkiem Ukrainy i Bia­
łorusi) i odtąd przez pewien czas system 
szkolny składał się z trzech członów: po 
siedmiu latach nauki (4-J-3) jedni ucznio­
wie szli do klasy ósmej i dziewiątej, i 
dalej na uczelnie wyższe, drudzy — do 
3—4-letnich techników rozmaitego typu, 
które kształciły specjalistów o średnich 
kwalifikacjach. Wyższe klasy szkól dzie­
więcioletnich wyraźnie poprzez. tzw. 
?peckursy uzawodowiono w roku 1924.

W następnym okresie, w określę wal­
ki o zwycięstwo socjalizmu w ZSRR, 
szczególnie w RSFRR (1921—19311), który 
to okres charakteryzuje się odbudową i 
szerokim uprzemysłowieniem kraju, na­
stępuje wielki rozwój szkólnietwa i o- 
światy radzieckiej, a na podstawie tego 

doświadczenia w dziedzinie wychowania 
i kształcenia socjalistycznego także roz­
wój marksistowskiej pedagogiki, nasta­
wionej głównie na rozmaitego rodzaju 
eksperyment o w an pe d ag ogi -c zne.

Z najważniejszych w> darzeń 1 decyzji oświa­
towych wymienić należy: powstanie i rozwój 
(od r. 1921) szkół przy fabrykach i zakładach 
przemysłowych (w skrócie: 1ZU), oraz powsta­
nie i rozwój tzw. szkół młodzieży wiejskiej 
od r. 1923 (w skrócie: SzKM) jedne i drugie 
kształciły kwalifikowanych robotników w od­
powiednich dziedzinach; wielki rozwój szkol­
nictwa narodowościowego, powstanie (w r. 
1922) 1 szybki rozwój dziecięcej organizacji 
pionierskiej, wydanie (w lipcu 1922 rj statutu 
szkół wyższych, regulującego organizację I 
funkcjonowanie uczelni wyższych, zwrócenie 
szczególnej uwagi na przygotowywanie kwa- 
lifikowanyeh kadr dla potrzeb rozwijającego 
się przemysłu, zaakcentowanie sprawy pow­
szechnego nauczania obowiązkowego, wreszcie 
na mocy postanowienia Rady Komisarzy Ludo­
wych z dnia 5 lutego 1.929 r. wprowadzenie 
dziesięcioletniego kursu nauczania w szkołach 
drugiego stopnia.

Pedagogikę tego okresu charakteryzują 
dyskusje na temat tego, jak ma wyglądać 
marksistowska teoria i praktyka pedago­
giczna w warunkach państwa socjalis­
tycznego. Niektórzy pedagodzy są 
skłonili odrzucać niemal cały dorobek 
pedagogiki tradycyjnej 1 tworzyć peda­
gogikę możliwie jak najbardziej swobo­
dnego rozwoju młodego pokolenia w bez­
pośrednim powiązaniu z życiem społecz­
nym. Najbardziej uwidoczniło się to mo­
że w dyskusjach i ciągłych zmianach sta­
nowiska na temat programów szkolnych 
oraz w — niezrealizowanych — koncep­
cjach tzw. obumierania szkoły. Po roz­
maitych dyskusjach Państwowa Rada 
Naukowa (w skrócie: GUS) w roku 1922 
zniosła w szkołach system przedmiotowy 
i nakazywała grupować materiał naucza­
nia według tzw. ośrodków życiowych, 
czyli kompleksów.

Na przykład dla szkół pierwszego stopnia 
(początkowych) materiał programowy miał 
być ugrupowany według zasadniczych trzech 
zespołów kompleksów: „Przyroda”, „Praca” 
i „Społeczeństwo”, przy czym główny akcent 
padał na poznawanie pracy ludzkiej. W każ­
dym kompleksie uczeń otrzymywał pewne, 
łecz systematycznie nie uporządkowane wiado­
mości: z przyrodoznawstwa, fizyki i chemii/ —• 
w pierwszym kompleksie (przyrodą), z róż­
nych dziedzin produkcji — w drugim (praca), 
z nauki o społeczeństwie i historii — w trze­
cim (społeczeństwo).

(Dokończenie na itr. S)

1) Par. m tn.: Lenin o narodnom obrazowa­
ni!. SUt‘i i rieczl. Moskwa 1957. izd. Akad. Pied. 
Nauk RSFSR. — w. i. Lenin: O młodzieży, 
Warszawa 1955. „iskry”.

3) Por. A. W. Lunaeaarekl: O oświacie ludo­
wej. Wybór pism. Warszawa mi. „iskry”.

3) fcob.i I* lat walki KPZR o oświatę. War­
szawa 1954, S. 15/16.
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A temat wychowania fizycznego 
w szkole odbywa się na łamach 

„Głosu Pracy” interesująca dysku-
W jednym z numerów (171) zabrał 
dr Roman Trześniowski, kierownik

»Ja. 
glos 
Zakł. Teorii WF Akademii Wychowania 
Fizycznego.

„Wiemy wszyscy — cytujemy dr R. T. 
— że. nasze dzieci są przeciążone nauką, 
że nie mogą podołać zadanym lekcjom, 
że radio, telewizor, różne kółka zainte­
resowań itp. zabierają im cenny czas, có 
odbija się ujemnie na ich sprawności fi­
zycznej i co prowadzi często do nad­
miernej drażliwości, nerwic itp...

W szkole polskiej musimy również wi­
dzieć nie tylko potrzeby umysłowe dzie­
ci, lecz także potrzeby ruchowe. Nie mo­
żemy z wyjątkową siłą „bombardować” 
mózgu, zaniedbując ciało. Tak postępu­
jąc, naruszamy równowagę w rozwoju 
dzieci i młodzieży, wykoślawiamy pod­
stawową zasadę naszego wychowania, ja­
ką jest dążenie do harmonijnego 1 
wszechstronnego roewoju jednostki.

Musimy znaleźć płaszczyznę porozu­
mienia. U jej podstaw niech leży dobro 
dziecka, jego zdrowie, szczęście, jego 
pełna sprawność fizyczna 1 pełna wydaj­
ność w pracy.

Jakiekolwiek pociągnięcia organizacyj­
ne, prowadzące do naruszenia równowagi 
we wszechstronnym wychowaniu mło­
dzieży, muszą się spotkać z zastrzeżenia­
mi tych, którzy pragną, aby zreorgani­
zowana, nowoczesna i postępowa szkoła 
polska znalazła właściwe miejsce dla 
wszystkich działów wychowania, a wśród 
nich także dla wychowania fizycznego. 
Zastrzeżenia te są coraz liczniejsze 1 w 
pełni uzasadnione.

Pełny stan zdrowia naszej młodzieży, 
jej wysoka i wszechstronna sprawność 
fizyczna stanowią bowiem niezbędną 
podstawę, na której oprzeć można cały, 
wielce złożony proces nauczania i wy­
chowania, mający przygotować młode 
pokolenie do oczekujących je zadań spo­
łecznych.”

W ZWIĄZKU z przygotowaniami do 
wprowadzenia VIII klasy narastają 
trudności lokalowe, kadrowe 1 In­

ne. Szczególnie ważną sprawą są inter­
naty. Brak ich odczuwa się powszechnie, 
szczególnie zaś na prowincji, w mia­
stach powiatowych.

„Sztandar Młodych” w reportażu 
„W cieniu piętrowego łóżka” relacjonuje:

„Żaden z łódzkich budynków interna­
towych nie był specjalnie na ten cel 
przeznaczony. Co prawda do roku bieżą­
cego kombinat szkolno-internatowy przy 
ul. Wróblewskiego 15 był chlubnym wy­
jątkiem, ale i on przeszedł we włada­
nie Politechniki Łódzkiej. Internaty ko­
rzystają przeważnie z darowanych przez 
Zćikłady pracy lokali pobiurowych — nie

■ i

(Dokończenie ze #tr. 5)
Te programy kompleksowe wywoływały 

wśród czi-ści nauczycielstwa wiele niezadowo­
lenia l wiele szkół nie stosowało się do nich. 
Po dyskusjach —- w roku 1927 przepracowano 
programy częściowo w kierunku systematycz­
nego nauczania, lecz kompleksowość zachowa­
no. IV latach 1920/30 programy uległy nowej 
przeróbce, zwiększono materiał o charakterze 
politechniczr.ym, wprowadzono zagadnienia 
uprzemysłowienia i kolektywizacji rolnictwa, 
ale kompleksowości n:e zarzucono, co więcej, 
74Je'ano iak-że w praktyce nauczania tzw. me- 

projektów. Podobne ..eksperymeutowa- 
cechowalo również dziedzinę podręczni^ 

przez rozmaitego 
„podręcznikl-gaze-

nie” c... ...... ........ ..........— —--------- -
ków szkolnych. I tutaj próbowano zastępować 
t y n o wy p o d r e c znik szkolny 
rodzaju „książki robocze”, 
ty” itd.

wychowawczejZ zakresu pracy 
szczególnie wiele uwagi pedagogów zaczę­
ła przyciągać problematyka wychowania 
pionierskiego i wychowania pozaszkolne­
go dzieci. W dniu 1 stycznia 1925 roku 
liczba pionierów przekroczyła już milion 
dzieci. Był to coraz bardziej potężniejący 
ruch i treść pracy pionierskiej stawała 
się coraz bardziej różnorodna, nic dziw­
nego więc, że problematyka tego ruchu 
była częstym przedmiotem rozważań pe­
dagogicznych. Dotyczyły one wychowania 
politycznego dostępnego dla dzieci, wy­
chowania przez pracę, zaspokajania za­
interesowań intelektualnych i artystycz­
nych dzieci przez zajęcia w rozmaitych 
kółkach. organizacji czasu wolnego 
dzieci, roli organizacji pionierskiej w 
szkole, zwłaszcza w zakresie walki o pod­
niesienie wyników nauczania i walki o 
dyscyplinę itd. Zagadnieniami ruchu 
pionierskiego specjalnie wiele interesowa­
ła się N. Krupska.

W tym okresie takie niektórzy spośród pe­
dagogów- (np. Szulgin) wystąpili z antyleninow- 
ską teorią tzw. „obumierania szkoły”, polega­
jącą na twierdzeniu, że rola szkoły w społe­
czeństwie socjalistycznym stopniowo zanika, aż 
w końcu sz.łtola jako specjalna instytucja wy­
chowawcza stanie sie niepotrzebna I „zamrze”, 
wychowanie z.aS młodego pokolenia bedzle mo­
gło b;'ć w pełni realizowane przez, bezpośre­
dnie włączenie i uczestnictwo dzieci w życiu 
społecznym, produkcyjnym i kulturalnym. Te­
orię tę jako jeden z przejawów tzw. lewac­
twa komunistyczna partia odrzuciła.

Do najwybitniejszych ideowych przy­
wódców marksistowskiej pedagogiki po 
śmierci Lenina zaliczyć trzeba Nadieżdę 
Krupską (1859—1939) *), najbliższego 
przyjaciela 1 współpracownika Lenina, 
jednego z nrrstarszych członków komuni­
stycznej partii, ogromnie aktywnego 

B. ......
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są one zatem ich własnością. Najwięk­
szy internat (ponad 450 mieszkańców) 
znalazł lokum w byłym Domu Młodego 
Nauczyciela przy ul. Przyszkole. Na in­
ternat on się nie bardzo nadaje. Panuje 
tam zresztą przede wszystkim ciasnota. 
Nie ma, oczywiście, mowy o przestrze­
ganiu normy powierzchniowej — 4.5 m 
kwadr, na osobę. Tutaj osiągnięto zaled­
wie — 1,8 m kwadr...”

Równie biednie przedstawia się to za­
gadnienie od strony urządzeń internato­
wych, mebli, kuchni 1 personelu:

„W internacie Technikum Przemysłowo- 
Pedagogiczneigo w Pabianicach pochwalo­
no się, iż przez rok gotowała tam ab­
solwentka technikum gastronomicznego, 
jednak poszukała sobie lepiej płatnej po­
sady. Jej następczyni, mimo iż nie ma 
takich kwalifikacji, także chce odejść. 
Przyczyny? Zbyt mała różnica w wy­
nagrodzeniu kucharki i pomocy ku­
chennych. W takiej sytuacji nie można 
nawet marzyć o angażowaniu personelu 
z fachowym wykształceniem. Konkuren­
cja z innymi placówkami żywienia jest 
nie do pokonania...

...Poważne zastrzeżenia wzbudzają 
także kwalifikacje wychowawców. W Ło­
dzi jest tylko 10 proc, pedagogów z wy­
kształcenia. Nie znaczy to, oczywiście, 
że reszta jest zła. Opiera się jednak 
w swojej pracy na zaletach charakteru, 
a nie przygotowaniu zawodowym. Co 
ods!tasza pedagogów od pracy w inter­
nacie? Nieatrakcyjne godziny pracy (15 — 
22), ich wysoki wymiar (42 tygodniowo), 
niskie uposażenie. Przepisy regulujące te 
sprawy datują się chyba z czasów, gdy 
ogólny brak pedagogów sprawiał, Iż wy­
chowawcy rekrutowali się spoza środowi­
ska nauczycielskiego. Dziś, gdy możemy 
sobie pozwolić na wykwalifikowane ka­
dry, należy chyba dostosować warunki 
pracy w internatach do innych placó­
wek oświatowych i pedagogicznych”.

BUDOWIE tysiąca szkół pisze się 
u nas wiele. Jak przebiegają pra­
ce przy budowie tych szkół, jakie 

straty wynikają ze złego wykonawstwa, 
też się pisze. W „Polityce” (nr 47) czy­
tamy między innymi, że wiele tu jest 
jeszcze do zrobienia, wiele do popra­
wienia.

Nie ze wszystkimi uwagami autora 
można się zgodzić, porusza bowiem spra­
wy mocno dyskutowane, na ogół jednak 
jest dużo racji w tej krytyce szkół-pom- 
ników, których wnętrza użytkowe nie 
zawsze odpowiadają potrzebom, nie zaw­
sze olbrzymie koszty, jakie pochłania Lu­
dowa szkół Tysiąclecia, idą w parze 
z właściwym ich wykorzystaniem.

Wiele jeszcze dzieci uczy się w bar­
dzo złych warunkach i o tym należy 
pamiętać przy projektowaniu nowych 
gmachów. (s. I.) 

w Związku Radzieckim
działacza oświatowego i pedagoga o bar­
dzo szerokich horyzontach. Po rewolucji 
Październikowej m.in. stała ona na czele 
oddziału oświaty pozaszkolnej Ludowego 
Komisariatu Oświaty, później od roku 1920 
kierowała sekcją oświaty politycznej, Pań­
stwowej Rady Naukowej i z kolei innymi 
sekcjami, wreszcie od roku 1929 była za­
stępcą Ludowego Komisarza Oświaty. 
Jednocześnie redagowała kolejno szereg 
czasopism pedagogicznych (wśród nich 
czasopismo „Na putjach k nowoj szkole”). 
Krupska całkowicie poświęciła się propa­
gowaniu i realizowaniu idei marksizmu- 
leninizmu w dziedzinie oświaty, położyła 
też bardzo duże zasługi w tworzeniu i 
rozwoju nowej socjalistycznej szkoły ra­
dzieckiej i nowego socjalistycznego wy­
chowania. W pewnym sensie dewizą jej 
działalności mogą być jej własne słowa: 
„Szkoła socjalistyczna jest do pomyślenia 
tylko w określonych warunkach społecz­
nych, gdyż socjalistyczną czyni ją nie to, 
że na czele jej stoją socjaliści, lecz to. że 
cele jej odpowiadają potrzebom socjali­
stycznego społeczeństwa”.

Do najważniejszych zagadnień, których 
oświetlenie znajdujemy w pracach i nie­
zliczonych artykułach Krupskiej, należą: 
wychowanie przez pracę i politechnizacja 
szkoły, treść i metodyka pracy organiza­
cji pionierskiej (Krupska była jednym z 
twórców tej organizacji i zawsze prowa­
dziła bardzo ożywioną korespondencję z 
setkami pionierów), istota i zadania wy­
chowania komunistycznego, krytyka szko­
ły i pedagogiki burżuazyjnej itp.

Spośród pedagogów w owym czasie do 
najbardziej znanych należą m.in. Paweł 
Błoński (1884—1941), twórca oryginalnej 
koncepcji szkoły pracy (por. jego książkę: 
Trudowaja szkoła, 1919), która bardzo od­
działała na radzieckie koncepcje naucza­
nia przez pracę i kształcenia polityczne­
go; Albert Pinkiewicz (1883—1939), autor 
m.in. 2-tomowej Pedagogiki (Picdagogika. 
Opyt marksistskoj piedagogiki, 1924— 
1925), pierwszej radzieckiej próby mark­
sistowskiej analizy problematyki wycho­
wawczej owych lat (Pinkiewicz przeciw­
stawiał się biogenetyzmowi w pedagogice, 
teorii „swobodnego wychowania”, projek- 
tomanii metodycznej, teorii obumierania 
szkoły, natomiast za najistotniejsze cechy 
decydujące o marsksistowskim charakte­
rze pedagogiki uważał: jej podstawy ma- 
terialistyczne. powiązanie z interesami re­
wolucyjnej walki klasy robotnezej, nau-

I® trudno «obie wyobrazić, 
dla kilkunastoletniej Zosi czy 
Jurka przeprowadzka do 
wego gmachu szkolnego 
dużym przeżyciem. —
„tam” wygląda. gdzie będę 

siedział, czy Jest ładne podwórze i ogró­
dek — oto cisnące się do młodej główki 
pytania. Innego typu nadzieje wiąże z no­
wym budynkiem Jej przyszły gospodarz — 
nauczyciel. Cieszy go myśl o Jasnej sali 
lekcyjnej, dobrze wyposażonych gabine­
tach i pracowniach, o pokoju nauczyciel­
skim dla siebie i kolegów.

Bardzo dobrze się dzieje. Jeśli wyobraże­
nia przyoblekają się w konkretny kształt. 
Ale są i wypadki rozmijania się marzeń 
z rzeczywistością. Budownictwo szkół nie 
jest wolne od trosk, trapiących nasze bu­
downictwo w ogóle. Ile w tym winy in­
westora, ile — wykonawcy, do jakiego 
stopnia sięga odpowiedzialność czynnika 
społecznego, jakie są drogi przezwycięże­
nia braków — na te pytania postarajmy 
się znaleźć możliwie obiektywną odpo­
wiedź.

W minionym pięcioleciu wydaliśmy na 
budowę szkół 5 miliardów złotych, 
uzyskując 20 tysięcy izb lekcyjnych.

W planie pięcioletnim kwota wzrośnie do 
20 miliardów złotych, za co wybuduje się 
34 tysiące izb. Biorąc pod uwagę, iż w 
■wymienionej sumie znajdzie się 5 miliar­
dów zebranych przez Spoi. Fundusz Bu­
dowy Szkól, stwierdzić można, że przy 
trzech szkołach budowanych z funduszów 
skarbu państwa, jedną wznosi się ze 
środków dostarczonych bezpośrednio przez 
społeczeństwo. Jest więc rzeczą zrozu­
miałą, że w takiej sytuacji istnieje obo­
wiązek pełnego „rozliczenia się” wobec 
ludności, jak zostają wykorzystane zło­
tówki z takim trudem nieraz zebrane i co 
się robi, by za możliwie małą ilość owych 
złotówek wybudować jak najwięcej sal 
szkolnych.

Jak wynika s danych Departamentu Bu­
downictwa Ministerstwa Oświaty — średni 
kosttt burtowy jednej laby szkolnej wy­
nosi 543 009 ałotych, ale w niejednym wy­
padku sięga również 900 tys. złotvrh. Znacz­
na rozpiętość wysokości kosztów związana jest 
z wieloma czynnikami. Czasem będzie to spra­
wa tańszej czy droższe’ lokalizacji, 
nowość. prac, koszty odszkodowań za działkę, 
stosowanie nietypowego projektu I drogich ma­
teriałów, nieuzasadniona rozrzutność w wy­
stroju zewnętrznym budynku 1 wiele Innych 
przyczyn.

Na odbytym ostatnio w Bydgoszczy po­
siedzeniu Komisji Budownictwa przy Kra­
jowym Komitecie SFBS podano w dyskusji 
wieie dowodów na to, że sprawą obniżki 
kosztów nie są zainteresowane same jed­
nostki wykonawcze. Wadliwy system pre­
miowania w zależności od „przerobu” nie 
wyzwala u przedsiębiorcy budowlanego 
chęci stosowania oszczędniejszych metod 
pracy. Brak kontroli na budowach powo­
duje ezeste marnotrawstwo materiałów, 
a co gorsze, przewlekłość prac. Jednym ze 
źródeł oszczędności może też być wyko­
rzystanie pomocy społecznej w wykonaniu 
drobnych robót wykończeniowych. Postu­
lat oddawania kompleksowego obiektów 
szkolnych nie znaczy bynajmniej, by 
preliminowanymi kosztami budowy obej­
mować np. uporządkowanie boiska czy 
posadzenie kwiatów, przed szkoła.. Można 
to zrobić wypróbowanym systemem go­
spodarczym czy w ramach czynu spo­
łecznego.

9

kowe uzasadnienie potrzeby łączenia nau­
czania z pracą produkcyjną i z życiem 
społecznym itd.): Stanisław Szacki (1878— 
1934), który już w czasach przedrewolu­
cyjnych (wraz z żoną W. N. Szacką) pro­
wadził dziecięce kluby i dziecięce kolonie 
pracy („Bodraja żizń”, 1911), a po rewolu­
cji zorganizował i prowadził cały system 
eksperymentalnych instytucji wychowaw­
czych pod wspólną nazwą „Pierwszego 
doświadczalnego ośrodka w dziedzinie 
oświaty ludowej” z oddziałami miejskim 
i wiejskim; Mojsiej Pistrak (1888—1940), 
m.in. zwolennik wychowania przez pra­
cę 1 kształcenia politycznego; swoje kon­
cepcje w tym zakresie realizował sam 
kierując, doświadczalną szkołą-komuną 
im. P. Ń. Lepieszynskiego, zorganizowaną 
przez Ludowy Komisariat Oświaty (do­
świadczenia te zostały opublikowane 
w r. 1924); w r. 1934 wydał Pistrak pod­
ręcznik pedagogiki dla instytutów peda­
gogicznych.

Oczywiście, poza wymienionymi dzia­
łało wówczas bardzo wielu nauczycieli 
i pedagogów, zarówno w Rosyjskiej Fe­
deracyjnej Republice, jak i w innych re­
publikach, którzy zasłużyli się w rozwoju 
oświaty i pedagogiki radzieckiej.

c. d. n.

») Obecnie jest wydiwsne przez Akademię 
Nauk Pedagogicznych RSFRR 10-tomowe zbio­
rowe wydanie pism pedagogicznych N. Krup­
skiej. Dotychczas ukazało się osiem tomów. — 
Por. ponadto: N. K. Krupskaja: Izbrannyje 
piedagogiczeskije prolzwledienija. Moskwa 1.957. 
N. Krupska: Wybór pism pedagogiczni cli. 
Warszawa 1951.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU POMOCY NAUKOWYCH 
1 ZAOPATRZENIA SZKÓŁ

Informuje, że

Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Szkół „CEZAS" posiadają do sprze­
daży szereg ciekawych i o dużych wartościach dydaktycznych 
TABLIC GRAFICZNYCH produkcji Państwowych Zakładów 
dawnictw Szkolnych, a między innymi:

| SFRCE — budowa
Ź | UKŁAD KRWIONOŚNY

% STENTOR
% STUŁBIA — budowa
g KAPUSTA ABISYNSKA
% ) TABLICE do elementarza Falskiego
% BUDOWNICTWO LĄDOWE cz. I
g ’ OSTROŻNIE Z PRĄDEM, Cz. I 1
Ź j STOCZNIA
■Ź DROGI KOŁOWE

| UCHO — budowa

I
g | KROWA w gospodarstwie (seria)

STROJE LUDOWE (seria) 
Ź | KRAJOBRAZ PAGÓRKOWATY
g | ZNACZKI ROZPOZNAWCZE dla

PORTRETY naukowców, pisarzy i muzyków
przedszkoli orai

Wy

Tablice graficzne i portrety sq do nabycia w wojewódzkich Przedsiębior 
stwach Zaopatrzenia Szkól „CEZAS”.

Postulat obniżki kosztów budowy nie 
może być realizowany poprzez rezygno­
wanie z pewnych elementów I urządzeń 
obiektu. Istnieją np. tu i ówdzie tendencje, 
by szkoły wiejskie budować bez central­
nego ogrzewania i kanalizacji, bo łączy 
się to z dodatkowymi kosztami. Nosiciele 
tych poglądów skłonni są prawdopodob­
nie traktować nauczyciela wiejskiego we­
dług wzorów ubiegłego wieku — jako 
apostoła w sandałach z kagankiem oświaty 
w rękach. Dzisiaj, kiedy bieżącą wodę 
sprowadza się nawet do obór i stajni 
pierwszego lepszego PGR, śmieszne wy- 
daje się wołanie o budowę wiejskiej szko­
ły bez systemu wodociągowo-kanalizacyj­
nego! Taka oszczędność nie jest żadną 
oszczędnością. Zadanie wyrównania róż­
nic między miastem i wsią polega 
m. ta. na upowszechnieniu urządzeń cy­
wilizacyjnych, ułatwiających codzienne 
życie. Zrozumiały to m. in. władze woj. 
opolskiego, gdzie wszystkie budowane 
szkoły posiadają urządzenia sanitarne i 
centralne ogrzewanie, a konieczne osz­
czędności uzyskano drogą rezygnacji ze 
zbędnej kolorystyki ścian oraz przez za­
stosowanie tańszych posadzek.

GDY źle pomyślana oszczędność, wa­
dliwy wybór projektu lub błędy 
wykonania obniżają wartość użytko­

wą szkoły — sprawa jest już poważniej­
sza. Podważa się bowiem samą zasadę 
i cel. któremu obiekt ma służyć. Funkcjo­
nalność budynku, pełna wydolność urzą­
dzeń — to przecież rzecz najważniejsza. 
Grzechy w tej dziedzinie są niewybaczal­
ne. Oto kilka przykładów z województwa 
bydgoskiego, które stoi wprawdzie na czo­
łowym miejscu, jeśli chodzi o budowę 
szkół (w minionej pięciolatce 248 obiek­
tów, w tym 22 szkoły — Pomniki Tysiąc­
lecia), lecz nie ustrzegło się pewnych 
niedociągnięć. Nasuwa się ogólna uwaga, 
że w wielu przypadkach dokonano wyboru 
niewłaściwego projektu z istniejących 
przecież do dyspozycji kilkudziesięciu pro­
jektów typowych.

Jeżeli np. nie przywiązuje się wagi do 
braku szatni w zaprojektowanym budyn­
ku, nie świadczy to dobrze o organiza­
torach budowy. W niebrzydkiej szkole w 
Zelgnie jest ładna sala gimnastyczna, ale 
natryski umieszczono w zbyt wielkiej od­
ległości od wejścia, co naraża młodzież 
na niebezpieczeństwo przeziębienia. 15- 
klasowej szkole w Toroniu przy ul. War­
szawskiej można by zarzucić zbyt wąskie, 
a więc duszne korytarze — przy pewnej 
rozrzutności w efektownych konstrukcjach 
z żelaza. Również ponure I ciemne, a więc 
przygnębiające, są korytarze szkół w Mo­
gilnie i Inowrocławiu. Stoły w gabine­
cie fizycznym szkoły w Kruszwicy zmon­
towano wadliwie w stosunku do przewo­
dów gazowych. '

Błędem niektórych projektów — co na 
naradzie bydgoskiej wytknął słusznie 
przedstawiciel ZNP kol. Bindas — jest bu­
dowa tylko Jednej pracowni do zajęć prak. 
tycznych, już choćby dlatego, że czym in­
nym zajmują się chłopcy, a czym innym 
dziewczęta. Pracownia taka zgodnie z wo­
lą projektanta mieści się zazwyczaj w piw. 
nicy, a więc w ciemnym i często zimnym 
pomieszczeniu.

Jaka jest rada na to, aby wymienionych 
błędów było w przyszłości jak najmniej? 
M. in. — zwiększenie wymagań wobec 
wykonawcy, zwłaszcza w odniesieniu do 
szkół — Pomników Tysiąclecia (ponad 10 
tys. izb lekcyjnych w pięciolatce), które 
przecież z samej nazwy powinny być wzo­
rami solidności, estetyki i funkcjonalnej 
praktyczności. Panuje Jakaś zadziwiająca 
tolerancja wobec „knotów” przedsię­
biorstw budowlanych, które nie ponoszą 
żadnej finansowej odpowiedzialności za 
nieterminowe i niesolidne wykończenie 
obiektów szkolnych, traktując często zle­
cone im, a „nieleżące w ich profilu” pra­
ce. Jaku zło konieczne. Wydaje się, że 
większy rvgor i represje finansowe uzdro­
wiłyby nieco sytuację.

Inną gwarancją zachowania zasad fun­
kcjonalności budynku szkolnego byłby
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9.

b4(zx)»

10.
A, B,

MATEMATYCZNA
Zadania na grudzień 1981 r.

Rozwiązać układ równań 
x(x + y + z)« ■= aś(yz)s 
y(x -J- y + 2)« 
z(x + y + z)* =» c4(xy)’.

Udowodnić, ź« jeśli kąty 
C spełniają warunek

cos!A + cosJB + cos3C = 1, to

ostre

11. Dany jest czworokąt ABCD, w któ­
rym przekątne przecinają się pod kątem 
prostym w punkcie Al. Udowodnić, że 
8 punktów, w których prostopadłe po­
prowadzone z punktu M do prostych 
AB, BC, CD i DA przecinają beki czwo­
rokąta, leży na okręgu.

12. Z punktu A okręgu k poprowadzo­
no odcinek AB prostopadły do płaszczy­
zny okręgu. Znaleźć miejsce geometrycz­
ne rzutu prostokątnego punktu A na pro­
sta przechodzącą przez punkt B i przez 
punkt M poruszający się po okręgu k.

Rozwiązania powyższych zadań mają 
być składane przez uczniów na ręce ich 
nauczycieli matematyki najpóźniej do dnia 
12 stycznia 1962 r.

i n 
u

mają być pomnikami, 
nosić nazwę lub symbol, 
nasze myśli ku historii

większy udział nauczycieli w pracach kon- 
sultacyjnych już w stadium narodzin pro­
jektu. Bo przecież oni najlepiej wiedząf 
czego szkole potrzeba, oni będą w niej 
uczyć I pracować. Jak na razie, wpływ wy­
chowawców na te sprawy jest nieduży. 
Udział nauczycieli oddelegowanych częs­
to do powiatowych komitetów SFBS ni­
czego nie załatwia (a jest przy tym fi­
nansowo mało atrakcyjny. zapewniając 
mniejsze niż w zawodzie nauczycielskim 
zarobki!).

SZKOŁY pomniki tysiąclecia , jeśli 
istotnie ' ' ' ?
mogłyby 

skierowujący 
ijczystej. Szkoła w Kruszwicy nosi po 
prostu nazwę „Szkoły Tysiąclecia”, a prze­
cież okazja była świetna, aby związać 
budowę jej z miejscem legendarnej 
kolebki państwa polskiego. Dalej: dlaczego 
„pomniki” pozostają anonimowe? Zwykły 
posąg w parku nosi imię jego twórcy. 
Czy umieszczenie nazwiska projektanta, 
wykonawcy, jak również fundatora nie 
wzmogłoby ambicji autorskiej samych 
twórców, nie mówiąc już o korzyściach 
natury dokumentacyjno-informacyjnej 
dla przyszłych pokoleń! Rzecz niby dro­
bna, lecz warto o tym pomyśleć.

No i problem ostatni. Sprawa budowy 
mieszkań nauczycielskich. Wiemy, że de­
ficyt mieszkań nauczycielskich w kraju 
sięga kilkudziesięciu tysięcy izb. Wiado­
mo, że wielu wychowawców płaci po kil­
kaset złotych miesięcznie za pokój sublo­
katorski. Niestety, mimo obowiązującego 
normatywu — nie wszędzie stosuje się 
równoczesną budowę szkoły i mieszkania 
dla nauczyciela. Stosunkowo dobrze jest 
w Olsztyńsklem, gdzie na jednego nauczy­
ciela wypada budowa ponad 2 izb miesz­
kalnych w nowych szkołach, ale we Wroc- 
ławskiem powstaje już tylko 0.7 izby 
mieszkalnej na 1 nauczyciela. Bardzo do­
brze postawiono sprawę na Śląsku, gdzie 
wszystkie szkoły wiejskie buduje się rów­
nocześnie wraz z mieszkaniami dla na­
uczycieli, którzy będą w tej szkole uczyć. 
Ten postulat — wysunięty został ostatnio 
przez przedstawicieli wszystkich ogniw 
SFBS wobec władz centralnych. Ten­
dencja, aby pokój mieszkalny nauczyciela 
traktować na równi z izbą lekcyjną — 
znajdzie na pewno pełne zrozumienie od­
powiednich czynników. Oby jak najszyb­
ciej odbiło się to w postaci konkretnych 
zarządzeń.

Obok bowiem nowego, pięknego obiektu 
szkolnego powinien wyrosnąć dom miesz­
kalny gospodarza szkoły — nauczyciela. 
Dopiero wtedy budownictwo oświatowe 
spełni swoje, jakże ważne zadanie — stwo­
rzenia właściwej bazy dla pracy nad wy­
chowaniem młodego pokolenia.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

■ G5.00 Qmw EW
100-IetnIa placówka

ub. tygodniu obchodziła 100-ledaw 
działalności najstarsza w Polsce i jedna 
z najstarszych w Europie — Stacja Che­
miczno-Rolnicza w Poznaniu. Na uro­
czystości jubileuszowe tej zasłużonej pla­
cówki naukowej przybył 
rolnictwa St. Gucwa.

Nareszcie—
Tak, nareszcie ustalona 

otwarcia Teatru Wielkiego, 
letu w Warszawie. Wprawdzie 
jeszcze dość odległy (listopad 1963), nie­
mniej już obecnie rozpoczęto prace nad 
przygotowaniem kadry dla tego repre­
zentacyjnego ośrodka sztuki operowej. 
Powołano specjalne komisje, które prze­
prowadzają weryfikacje zespołów: chó­
ralnego, baletowego 1 orkiestrowego, pod 
kątem zwiększonych wymagań wynika­
jących ze zmienionych warunków pracy. 
Komisja złożona z dyrektorów placówek 
operowych przeprowadza weryfikację 
solistów.

wiceminister

została data 
Opery 1 Ba- 

termin

„Czerwona róża"
W okresie niedawnych Gdańskich 

Spotkań Jesiennych Zrzeszenie Studen­
tów Polskich ogłosiło konkurs poetycki 
o Nagrodę Czerwonej Róży. Na konkurs 
nadesłano 400 prac. I nagrodę przyznało 
jury Ernestowi Bryllowi z Warszawy, II 
Czesławowi Kuriacie z Koszalina. Po­
ziom prac był dość wysoki.

Poznajemy sztukę mongolską
W Pałacu Kultury I Nauki otwarto 

wystawę mongolskiej sztuki plastycznej. 
Ekspozycja obejmuje rzeźbę, malarstwo 
i grafikę.- Szczególne zainteresowanie 
wzbudza malarstwo olejne, choćby z tej 
racji, że jest to rodzaj sztuki, który do­
piero przed 25 laty zdobył w Mongolii 
prawo obywatelstwa. Jak na tak krótki 
okres czasu, osiągnięcia mongolskich pla­
styków w tym zakresie — trzeba przyz­
nać — są niemałe. Kilka z 44 ekspono­
wanych dzieł reprezentuje wysoki po­
ziom artystyczny.

„Muzyczne” wizyty
W ostatnim okresie melomani mieli 

czego słuchać. Najpierw gościliśmy w 
Polsce jednego z laureatów Konkursu 
Chopinowskiego — Bernarda Ringeissena, 
a w parę 
strachów, 
wie dali 
których 
Brahmsa.
i Sarasatago. Wirtuozowska gra obu Oj­
strachów spotkała się z entuzjastyczną 
oceną publiczności.

Polska literatura w Niemczech
W NRF ukazała się antologia prozy 

polskiej zawierająca opowiadania i no­
wele Iwaszkiewicza, Borowskiego, Nał­
kowskiej. Filipowicza, Morcinka i Rudnic­
kiego. Wyboru 22 opowiadań dokonała

dni później sławnych Oj- 
ojca i syna. Znani skrzypko- 
kilka koncertów, w czasie 

utwory Bacha, 
Szymanowskiego

usłyszeliśmy 
Vivaldiego,
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• Kilkutysięczna rzesza górników obchodziła 
niedawno twoje święto — tradycyjną Barbur* 
ke. Na centralnej akademii górniczej w Kato« 
wicach wygłosił przemówienie to-w. Władysław 
Gomułka. Uczestniczył on również w uroczysto, 
śoi uruchomienia nowo wybudowanej, super- 
nowocześnie wyposażonej kopalni węgla ka­
miennego „Porąbka” w Zagłębiu Dąbrowskim. 
Kilka tysięcy zasłużonych górników otrzymało 
wysokie odznaczenia państwowe.
0 W dniu 3 bm. podpisano w Moskwie pro­

tokół o współpracy między Polską i ZSRR 
w dziedzinie pokojowego wykorzystania energii 
jądrowej. Protokół ten stanowi przedłużeiMo 
i jrozszerżenie porozumienia zawartego w 1958 r.
0 Światowy Kongres Związków Zawodowych 

w Moskwie rozpoczął obrady. M. in. bierze 
w nim udział 36-osobowa delegacja polskich 
związkowców z przewodniczącym CRZZ Igna­
cym Logą-Sowińskim. W pierwszym dniu ob­
rad przemówienie wygłosił sekretarz generalny 
SFZZ Louis Saillant. Położył on główny na­
cisk na potrzebę przywrócenia jedności ruchu 
związkowego, co jest warunkiem wzmocnienia 
siły klasy robotniczej na całym świeeie.
0 Stany Zjednoczone dokonały nowej pod­

ziemnej eksplozji nuklearnej. Związek Radziec­
ki, który stale dąży do osiągnięcia porozu­
mienia z mocarstwami zachodnimi w sprawie 
przerwania doświadczeń i bronią jądrową orae 
całkowitego i powszechnego rozbrojenia, w tej 
sytuacji zmuszony będzie pójść śladami USA 
w celu zapewnienia sobie bezpieczeństwa.
0 Wiele miejsca poświęca prasa światowa 

wywiadowi, jakiego udzielił prezydent Kenne­
dy redaktorowi naczelnemu ,.Izwie«til” — Adżu- 
bejowi. Z zadowoleniem powitano w ZSRR zo­
bowiązanie Kennedy’ego o nie przekazywani u 
broni jądrowej żadnemu krajowi, zwłaszcza 
Niemcom zachodnim. Tymczasem po wizycie 
Adenauera w Waszyngtonie NRF umacnia swo­
je dywizje i w dalszym ciągu — jak wynika 
z wypowiedz.! prasy zachodnioniemiecklej — do­
maga się uzbrojenia wojsk NATO w broń nu­
klearną. Powstaje pytanie, dlaczego Stany 
Zjednoczone nie reagują na te wypowiedzi wy­
wołujące zrozumiale zaniepokojenie narodów 
europejskich.
0 W dniach J I 3 bm. obradowała w Weima­

rze międzynarodowa konferencja „okrągłego 
stołu” grupująca parlamentarzystów z 8 kra­
jów (Belgii, CSRS, NRD, Francji, W. Brytanii. 
Włoch. Polski 1 ZSRR). Uczestnicy konferencji 
domagali się stanowczo utworzenia strefy bez­
atomowej w Europie, która obejmowałaby oba 
państwa niemieckie, Polskę i Czechosłowację.
0 Sytuacja w Dominikanie Jest nadal napię­

ta. Przedsiębiorstwa i urzędy w centrum Santo 
Domingo 1 Santiago, gdzie opozycja jest naj­
silniejsza, wciąż są zamknięte. Na ulicach spot­
kać można wiele uzbrojonych patroli. Dochodzi 
do starć s uczestnikami strajku powszechnego 
mającego na celu obalenie reakcyjnego rządu, 
na którego czele stoi Balaguer, i utworzeniu 
rządu demokratycznego. Ostatnio rząd Bała- 
guera dla stłumienia zamieszek rzucił do akcji 
czołgi, jednostki armii i policji, kóre krwawo 
rozprawiają się z demonstrantami.
0 Minister Informacji Tymczasowego Rzą­

du Republiki Algierskiej Yazid oświadczył 
dziennikarzom, że od 25 listopada ultrasi za­
mordowali 117 Algierczyków, kilkuset zaś jest 
rannych. Zbrodniarze ultrasowscy, którzy w 
Orani© 1 Algierze zabijają, gwałcą i rabują, 
cieszą się całkowitą bezkarnością u włada 
francuskich. Postępowi Francuzi protestują 
przeciw tym atakom gwałtu. W setkach miast 
i miasteczek obchodzono „Dzień akcji przeciw 
wojnie algierskiej”.

et Son” (Francja) Philippe 
określa „Krzyżaków” jako 
dostojną epopeę ' stanowiącą 
wysokiej jakości. Lefeyre z

że „Matkę Joannę od

Gerda Hagenau. Pierwsi recenzenci wy­
rażają się o książce na ogół pozytywnie, 
jakkolwiek nie wszystkie utwory spoty­
kają się z przychylną oceną.

Kilka słów o filmie
Polskie filmy wyświetlane obecnie za 

granicą spotykają się z bardzo pochlebną 
oceną prasy. W Anglii Peter Baher na ła­
mach miesięcznika filmowego pisze: „Czas 
przeszły” (Buczkowskiego) jest dziełem w 
pełni zasługującym na umieszczenie go 
obok najlepszych filmów Wajdy i Ka­
walerowicza. Na uwagę zasługuje kilka 
świetnych kreacji np. Gustawa Holoubka, 
Wojciecha Bąka oraz Aliny Janowskiej”. 
W „Image " ~ 
Handiguet 
wspaniałą, 
osiągnięcie 
kolei stwierdza, 
Aniołów” zaliczyć należy do dzieł wybit­
nych. Z równie wysoką oceną spotkał 
się w Belgii film A. Wajdy „Niewinni 
czarodzieje”.

Z dalszych wiadomości filmowych war­
to zanotować, że już wkrótce wejdzie na 
ekrany „Historia Żółtej Ciżemki” S. Chę­
cińskiego. Ten uroczy film dla dzieci, 
opracowany na podstawie znanej powieś­
ci A. Domańskiej, został przez małych 
widzów biorących udział w prapremierze 
oceniony niemal jednogłośnie na 5 z plu­
sem.

Ogłoszenia drobne
Dyrekcja Technikum Ekonomicznego CHS w 
Upinsch, pow. Opoczno, p-ta Odrzywół, woj. 
Kielce, poszukuje od zaraz kwalifikowanego 
wychowawcę Internatu męskiego i kierownika 
świetlicy. Mieszkanie zapewnione. K-358

Poszukuję i proszę o podanie swego adresu 
profesorów Państwowego Seminarium Nauczy­
cielskiego Męskiego w Zaleszczykach (ZSRR), 
będących członkami komisji egzaminacyjnej 
tego Seminarium w 1929 r. oraz koleżanki 1 ko­
legów zdających maturę w maju 1929 r. Ru­
dolf Wróbel, Bllczyce, p-ta Gdów, pow, My­
ślenice. 333

Panna 37-letnla. przystojna, 
znajomość z kolegą. Oferty 
Warszawa, ul. Wiejska 12

zamożna nawląże
— Biuro Ogłoszeń 
dla „Muzykalnej”.

355

Pracujący emeryt nawląże korespondencję x 
koleżanką. Oferty — Biuro Ogłoszeń „Prasa 
Krajowa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, „Jesień”. 
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Zgubiono dyplom nauczycielski szkoły pod­
stawowej, wrydan.y przez Liceum Ogólnokształ­
cące w Biłgoraju w 1951 r. na nazwisko Wła­
dysław Waneisiewlcz. 353

Ważne dila nauczycieli robót ręcznych 
szkól warszawskich.

Pałae Młodzieży Warszawa PK1N posiada 
do upłynnienia półfabrykaty do budowy 14 
typów modeli szkutniczych — drewnianych, 
w cenie od 5 do 9 zł za komplet. Bliższych 
informacji udziela się telefonicznie pod nr 
30-01. wewn. 26-20 lub 26-21. K-323


